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Wystąpienie min. S. Olszowskiego w ONZ
NOWY JORK (PAP). W poniedziałek XXXVII sesja

Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych przystą­
piła do realizacji kolejnego punktu porządku obrad — de­
baty politycznej. Zabiorą w niej głos przedstawiciele
wszystkich krajów członkowskich ONZ, prezentując po­
glądy swoich rządów na podstawowe problemy współ­
czesności.

W pierwszym dniu debaty politycznej zabrał głos mi­
nister spraw zagranicznych PRL, Stefan Olszowski. De­
legacja nasza — powiedział — przybywa na obecną sesję
w niełatwym momencie polskich dziejów. W grudniu,
ubiegłego roku kraj nasz stanął wobec alternatywy: sto­
czenia się w otchłań bratobójczych walk, do czego zmie­
rzali przeciwnicy socjalizmu i siły anarchii, albo podję­
cia przejściowych środków nadzwyczajnych, zmierzają­
cych do wyjścia Polski z głębokiego kryzysu. Nadrzęd. y
interes narodu i państwa nakazał nam, z mocy Konsty­
tucji PRL, wprowadzenie stanu wojennego. Jego celem
było odwrócenie wyjątkowm poważnego niebezpieczeń­
stwa grożącego narodowi i państwu oraz stworzenie wa­
runków do skutecznej ochrony suwerenności i niepodleg­
łości Polski.

Stefan Olszowski poddał ostrej krytyce podejmowane
przez siły imperialistyczne próby mieszania się w sprawy
wewnętrzne Polski, wykorzystywania procesów zachodzą­
cych w naszym kraju dla zaostrzenia napięcia między­
narodowego. Nie sytuacja w Polsce wpływa na pogorsze­
nie się stosunków międzynarodowych — oświadczył mów­
ca. Pogarszają się one za sprawą tych, którzy chcieliby

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Raport o zimnowojennym kursie

polityki Reagana
WASZYNGTON (PAP). Prywatna organizacja działa­

jąca w USA i złożona z emerytowanych funkcjonariuszy
Pentagonu opublikowała raport oparty na udokumento­
wanych danych w których twierdzi, że lansowana przez
rząd prezydenta Ronalda Reagana teza o rzekomej prze­
wadze ZSRR nad Stanami Zjednoczonymi w dziedzinie
zbrojeń jądrowych, nie wytrzymuje krytyki z wojskowe­
go punktu widzenia i stanowić może jedynie pretekst do
uporczywego odrzucania przez Biały Dom idei jednoczes­
nego zamrożenia arsenałów nuklearnych obu mocarstw.

Autorzy raportu ostrzegają, że dalsze przespieszanie
przez USA wyścigu zbrojeń nie tylko nie zwiększa bez­
pieczeństwa Stanów Zjednoczonych, lecz przeciwnie,
znacznie je zmniejsza.

Arafat apeluje o „świętą wojnę”
BEJRUT, PARYŻ, LONDYN (PAP). Przewodniczący

Organizacji Wyzwolenia Palestyny Jaser Arafat przema­
wiał w niedzielę 26 bm. w Mekce do zgromadzonej tam,
z okazji islamskiego „święta ofiary”, blisko półtoramilio-
nowej rzeszy wyznawców tej religii. Zaapelował on do
tych przedstawicieli 800-milionowego świata muzułmań­
skiego, o wydanie Izraelowi „świętej wojny Dżihad”,
w celu wyzwolenia spod okupacji syjonistycznej świętych
miejsc Islamu. Bohaterska i pełna samozaparcia walka
bojowników palestyńskich i libańskich przeciwko izrael­
skim Okupantom w Libanie — podkreślił Arafat — spra­
wia, że ta święta wojna staje się obowiązkiem każdego
muzułmanina.

Po wyborczej niespodziance w Hesji
w Bonn wszystko jest możliwe

Natychmiastowe wybory i fronda CSU przeciwko koalicji
CDU—FDP B Wycofanie się z dalszych rokowań koalicyjnych

BONN (PAP). Korespondent
PAP, Juliusz Solecki pisze:

To co wydarzyło się w nie­
dzielę w Hesji można określić

jednam słowem — niespodzian­
ka.

Szef CDU w Hesji — Alfred
Drcgger, któremu wszystkie
instytuty badania opinii pu­
blicznej wróżyły niekwestiono­
wane zwycięstwo i który są­
dził, że ma je już w kieszeni
•nie tylko nie zdobył tzw. abso­
lutnej większości upoważniają­
cej do samodzielnego utworze­
nia rządu, lecz musiał pogodzić
się z utratą jednego mandatu
w parlamencie w Wiesbaden.

Czołowy kandydat SPD i do-

i upadek Genschera

tychczasowy premier Hesji —

Holger Boerner, którego naj­
bliżsi przyjaciele „spisywali już
nr straty” zdołał utrzymać nie­
mal w stanie nienaruszonym
dotychczasowy stan posiadania,
tracąc zaledwie jeden mandat
i utrzymując się przy władzy.

W przeciwieństwie jednak do
nieco lokalnych wymiarów
„problemu hamburskiego”, to
co wydarzyło się w niedzielę
w Hesji ma tym razem jednak
wymiar i wydźwięk ogólnokra-’
jowy.

Po pierwsze: wybory w Hesji
stały się klęską szefa FDP,
Genschera i jego koncepcji
wielkiego odwrotu, który naj­

wyraźniej nie został poparty i
zaakceptowany przez wybor­
ców.

Po drugie: dowiodły one, że

rację miał Brandt, który
stwierdzał, że w społeczeństwie
RFN nie ma większości dla
tendencji konserwatywnych.

Po trzecie: że „trzęsienie
ziemi” w Hesji może mieć de­
cydujący wpływ nie tylko na

przebieg dalszych rokowań
koalicyjnych CDU/CSU-FDP,
lecz zagrozić samemu wnio­
skowi o tzw. / konstruktywne
wotum nieufności dla rządu
Schmidta (może nie uzyskać
(DOKOŃCZENIE NA STR. »

Dalsze przesłanki stabilizacji
sytuacji społeczno-politycznej

Posiedzenia Komisji Współdziałania PZPR, ZSL i SD:

Centralnej...
WARSZAWA (PAP). 27

września 1982 r. w Central­
nym Komitecie Stronnictwa

Demokratycznego odbyło się
kolejne posiedzenie Centralnej
Komisji Współdziałania PZPR,
ZSL i SD.

KC PZPR reprezentowali —•

Wojciech Jaruzelski, Kazi­
mierz Barcikowski, Jan Głów-
czyk, Włodzimierz Mokrzy-
szczak, Manfred Gorywoda,
Marian Orzechowski. Mieczy­
sław F. Rakowski, NK ZSL
reprezentowali — Roman Ma­

...i Krakowskiej
Wczoraj odbyło się posiedze­

nie Krakowskiej Komisji
Współdziałania PZPR, ZSL i
SD. W zebraniu uczestniczyli
m. in.: I sekretarz KK PZPR

Krystyn Dąbrowa, prezes KK
ZSL Władysław Cabaj i prze­
wodniczący Prezydium KK SD
Jan Janowski. Wzięli także u-

dział przedstawiciele organiza­
cji katolików świeckich z prze­
wodniczącym Oddziału Woje­

linowski, Jerzy Szymanek, Jó­
zef Kozioł, Józef Kijowski, Je­
rzy Grzybczak, Bolesław Stru­
żek, CK SD reprezentowali —

Edward Kowalczyk, Józef El-

jasiewicz, Jan Fajęcki, Józef
Musioł, Alfred Beszterda, Ma­
rek Wieczorek.

W posiedzeniu uczestniczyli:
przewodniczący Rady Państwa
— Henryk Jabłoński i marsza­
łek Sejmu — Stanisław Guc-
wa.

- Obradom przewodniczył Ed­
ward Kowalczyk — przewod­
niczący Centralnego Komitetu
Stronnictwa Demokratyczne­
go.

wódzkiego PAX Janem Pio­
trowskim i sekretarzem Kra­
kowskiego Zarządu Chrześci­
jańskiego Stowarzyszenia Spo­
łecznego Jerzym Piątkowskim.

Tematem spotkania był pro­
blem -budowy i rozwoju Pa­
triotycznego Frontu Odrodze­
nia Narodowego na terenie
miasta i województwa.

Zebrani poparli deklarację
w sprawie PRON, ogłoszoną w

dniu 20 lipca br. Wyrażono
przekonanie, że tworzeniu i
przyszłości PRON służą za­

W trakcie posiedzenia omó­
wiono aktualną sytuację

’ spo­
łeczno-polityczną w kraju
stwierdzając, iż pomimo po­
ważnych trudności i zagrożeń
istnieją dalsze przesłanki jej
stabilizacji. Podkreślono ro­
snące społeczne zrozumienie
dla tworzenia i funkcjonowa­
nia Patriotycznego Ruchu Od­
rodzenia Narodowego. Pozy­
tywnie odnotowano fakt akce­
su i udziału w jego pracach
reprezentantów wielu środo­
wisk społecznych i zawodo­
wych.

Omówiono także problemy
związane z najbliższym posie-'
dzeniem Sejmu PRL.

równo działania KK FJN, jak
również ihicjatywy komitetów
ocalenia i porozumienia naro­
dowego.

Odnotowano wzrastające za­
interesowanie dla idei ruchu
odrodzenia, wyrażane przez
szereg deklaracji ze strony
różnych organizacji społecz­
nych i młodzieżowych. Prze­
dyskutowano szereg propozy*
cji dotyczących upowszechnia­
nia idei porozumienia, przy­
szłego programu i form dzia­
łania.

Reforma gospodarcza w ocenie

Rady Ministrów i odczuciu społeczeństwa

Fot. — CAF

Od1.X1982r.

Kres

„kalendarza

tankowania44

B Niewykorzystana benzyna za III kw. —

przepada El W macierzystym województwie
można wykorzystać pulę miesięczną, poza nim
— kwartalną 3 Dostatek „niebieskiej” wyni­
kiem ...opóźnień inwestycyjnych we Włocław­
ku! B Olejów silnikowych nie brakuje, nato­
miast nie ma opakowań
(Inf. wł.) Poniedziałkowa

konferencja w Biurze Praso­
wym Rządu poświęcona była
kwestii sprzedaży paliw silni­
kowych dla indywidualnych
odbiorców w IV kwartale br.
Dlaczego tylko w kwartale?

Po prostu dlatego — wyjaśnił
uczestniczący w konferencji
zastępca głównego inspektora
GIGĘ — Jerzy Banasik, że
nie sposób planować obecnie

(DOKOŃCZENIE NA STR. O

WARSZAWA (PAP). Biuro
Prasowe Rządu informuje: 27
hm. odbyło się posiedzenie
Rady Ministrów. Obradom
przewodniczył premier, gen.
armii Wojciech Jaruzelski.
Rada Ministrów omówiła stan
i skutki wdrażania reformy
gospodarczej w pierwszym
półroczu 1982 roku. Raport w

tej sprawie przedłożył pełno­
mocnik rządu do spraw refor­
my gospodarczej. Opinię Kon­
sultacyjnej Rady Gospodar­
czej przedstawił obecny na

posiedzeniu jej przewodniczą­
cy prof. Czesław Bobrowski.
W debacie Rada Ministrów
uwzględniła i wykorzystała o-

pinie i ■wnioski z posiedzenia
Komisji do Spraw Reformy'
Gospodarczej w dniu 22 wrześ­
nia br. oraz informację Naj­
wyższej Izby Kontroli o wy­

nikach kontroli wdrażania re­
formy.

W społecznej ocenie proce­
su wdrażania reformy domi­
nuje krytycyzm. Mówi się o

społecznych kosztach refor­
my, obciąża się ją winą za

spadek zamożności społeczeńs­
twa, wzrost kosztów utrzyma­
nia. To nie reforma spowodo­
wała ogromny nawis infla­
cyjny, spustoszenia rynku o-

raz obniżenie poziomu pro­
dukcji i dochodu narodowego.
Pogorszenie się afektów gos­
podarowania i warunków ży­
cia ludności jest następstwem
wyłącznie, głębokiego .kryzy­
su gospodarczego, w tym za­
dłużenia zagranicznego.

Nie można zapominać, że

przebudowę systemu funkcjo­
nowania gospodarki podjęto
w warunkach niezwykle trud­

nych. Wdrażanie tego ogrom­
nego przedsięwzięcia rozpo­
częto nie na początku 1983 ro­
ku, jak planowano pierwot­
nie, lecz o rok wcześniej, 1

stycznia 1982 roku. Na obec­
ną sytuację gospodarczą kra­
ju, przez pryzmat której oce­
niana bywa reforma, bardzo
silnie wpływają dotychczaso­
we wieloletnie zaniedbania i
dysproporcje, a nade wszys­
tko zjawiska kryzysowe, po­
tęgowane sankcjami gospo­
darczymi ze strony wielu
państw kapitalistycznych.

Rada Ministrów oceniła de­
cyzję o wprowadzeniu refor­
my jako niezbędną. Reforma
niesie wielką szansę dla kra­
ju. Toteż nie może być mowy
o odwrocie od reformy, prze-

(DOKONCZENIE NA STR. 2>

• Kontrowersje wokół wycofania
Izraelczyków z Bejrutu

• Szef dyplomacji francuskiej
o kryzysie bliskowschodnim

BEJRUT (PAP). Aczkolwiek Izrael wycofał według do­
niesień agencji zachodnich większość swych oddziałów z

zachodniego Bejrutu, ciągle nie wiadomo, kiedy proces
ewakuacji sił izraelskich z miasta zostanie sfinalizowany.

Rokowania negocjatorów amerykańskich w sprawie
wycofania Izraelczyków z Bejrutu utknęły w martwym
punkcie, podczas gdy w stolicy Libanu oczekuje się przy­
bycia w poniedziałek 520 żołnierzy z pułku strzelców gór­
skich, stanowiących trzecj i zarazem ostatni kontyngent
sił włoskich. We wczesnych godzinach rannych 27 bm. w

Libanie wylądował ostatni 400-osobowy kontyngent fran­
cuski, podczas gdy wokół przybycia oddziałów amerykań­
skich utrzymują się ciągle niejasności.

W wywiadzie telewizyjnym minister obrony. USA, Ca­
spar Weinberger powiedział, że „przy dużym szczęściu”
siły amerykańskie mogą się zjawić w Libanie we wtorek
lub w środę, ale jednocześnie zajął twarde stanowisko
stwierdzając, że ani jeden amerykański żołnierz nie
wkroczy dó Bejrutu dopóki Izraelczycy nie wycofają się
z całego miasta, w tym również z portu lotniczego. Także

(DOKOŃCZENIE NA STR. I)

Po latach znów ktoś będzie bil na alarm-jak to się mogło stać.,.

Spuścizna artystyczna po Józefie Mehofferze

pojedzie do Warszawy, ho w Krakowie
nie ma dla niej miejsca?

JÓZEF MEHOFFER
ur. 1869 r. w Ropczy­
cach, zm. 1946 r. w

Krakowie. Studiował w

krakowskiej Szkole
Sztuk Pięknych, w

Wiedniu i Paryżu. Wy­

bitny malarz polski,
twórca witraży dla Ka­
tedry we Fryburgu
w Szwajcarii, katedry
na Wawelu, dla budo­
wli sakralnych w Opa­
wie Śląskiej, Turku,

współtwróca polichro­
mii Jana Matejki w

kościele Mariackim
w Krakowie, twórca

polichromii wawelskie­
go skarbca i wielu in­
nych dzieł sztuki.

(Inf, wł.) Rozeszła się wieść,
że najcenniejsze dzieła Józefa
Mehoffera, a wśród nich mo­
numentalne, o światowej sła­
wie kartony fryburskich wi­
traży, bezpowrotnie opuszczą
Kraków. Ile w tym prawdy? —

zapytuję syna artysty dr ZBI­
GNIEWA MEHOFFERA, któ­

ry — niestety — potwierdza
tę wiadomość.

W czasie parugodzinńej roz­
mowy przedstawia mi dzieje
artystycznej spuścizny po Jó­
zefie Mehofferze, jego dziel i
innych zbiorów sztuki, teczki,
pełne zdjęć, a także dokumen­
tów i korespondencji z wła­

dzami Krakowa, Minister­
stwem Kultury i Sztuki, rów­
nież depeszę podpisaną przez
dr Andrzeja Rottermunda, z-cę
dyrektora Muzeum Narodowe­
go w Warszawie, o następują­
cej treści: „Serdecznie dzięku-

(DOKONCZENIE NA STR. 3)

Nobel
za śmierć

HAWANA (PAP). Znany
kolumbijski pisarz Gabriel
Garcia Marąuez stwierdził,
że „gdyby istniała Nagroda
Nobla za sianie śmierci, w

tym roku bez wątpienia,
mieliby ją zapewnioną bez
rywali izraelski premier
Menachem Begin i jego mi­
nister obrony Ariel Sza-
ron’’. W stałym poniedział­
kowym artykule w meksy­
kańskim tygodniku „Proce-
so”, pisarz wskazuje rów­
nież, że porozumienia z

Camp David przypominają
teorie Hitlera o przestrzeni
życiowej i ostatecznym roz­
wiązania przy tej okazji
zastosowanym przeciwko
Palestyńczykom. W artyku­
le Marąuez pi^e, że „roz­
szerzenie przestrzeni życio­
wej państwa Izrael i osta­
teczne rozwiązanie proble­
mu palestyńskiego — tak-
jak to pojmuje Begin, lau­
reat pokojowej Nagrody
Nobla z 1978 r. — rozpo­
częły się w nocy 5 czerwca

inwazją wojsk izraelskich
na Liban”.

Przewodniczący CKR PZPR K. Morawski

w „Budostalu-1”
I —----------------------- -

Jak postępować, ty najtrafniej
odpowiadać na społeczne zapotrzebowanie

(Inf. wł.). Co robić, by pro­
gram IX Zjazdu Partii stał się
jak najszybciej własnością
całego społeczeństwa, by z

wytycznych zmienił się w rea­
lizowane na co dzień założe­
nia? Jak postępować, by naj­
lepiej, najtrafniej odpowiadać
na społeczne zapotrzebowa­
nia, oczekiwania, nadzieje? U-

czestnicy wczorajszego zebra­
nia sprawozdawczego organi­
zacji partyjnej ,,Budostalu-1”
próbowali znaleźć odpowiedź
na te pytania, znaleźć klucz do
dialogu z całą „budostalowską”
społecznością. Poszukiwania
były trudne, rozrzut tematycz­
ny dyskusji niezwykle szero­
ki, • wnioski nosiły wspólny
mianownik: dość już ogólni­
kowych sporów i mało kon­
kretnych wniosków. Liczą się
efekty, sprawdzone w prak­

tyce, skorygowane w powszed­
nim działaniu.

Dyskusja — w której ucze­
stniczył przewodniczący Cen­
tralnej Komisji Rewizyjnej,
członek organizacji partyjnej
„Budostału” Kazimierz Mo­
rawski za punkt wyjścia przy­
jęła, że styl i formy partyjne­
go działania dalekie są od do­
skonałości. — Partia chce żyć
życiem ludzi, chce być dla nich
pomocą i autorytetem, przy­
wiązywać szczególną wagę do
trafności i aktualności swych
decyzji — stwierdzano w wy­
powiedziach. Ostatnie miesiące
przyniosły wzrost aktywności
POP, nie zmienia to faktu, że
wielu członków partii wciąż
jeszcze czeka,, milczy, nie za­
biera głosu ani na zebraniach,
ani w dyskusjach „na co dzień”.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Pocztówka z Wiednia
Spieszę, nie bez satysfakcji (kulinarnej) donieść, iż żur­

nalista będący gościem Biura Prasowego burmistrza mia­
sta Wiednia otrzymuje w formie tryngla carte blanche do
jednej z czterech wytypowanych przez tamtejszy magistrat
restauracji, absolutnie niepośledniej kategorii, ergo może
rąbać na koszt miasta odpowiadający jego ambicjom obiad.
Z winem!

Nie chcialbym, by ta wiadomość poczytana została za ja­
kąkolwiek sugestię pod adresem władz miasta Krakowa,
ale... cóż, pomarzyć chyba można? Gdyby tak objąć owym
zwyczajem tych choćby tylko absolutnie lojalnych t wier­
nych? Ha?! Oczyma wyobraźni widzę już siebie z red. Ma­
ślaną w berze mlecznym koło dworca, wychylających pu-
ehar starego kefiru za pomyślność władz municypalnych...

No., ostatecznie może być „Wierzyneh”.
Pozdrowienia — Ławek

„Grofeska"
na festiwalu

w Szwecji
W szwedzkim mieście

uniwersyteckim
’

Uppsala
rozpoczął się VII Między­
narodowy Festiwal Teatrów

Lalkowych.
Festiwal zainaugurował

występ Teatru Lalki i Ma­
ski „Groteska”, który za­
prezentował widowisko
„Pieśń nad pieśniami” w

reżyserii Vojo Stankowskie-
go, serdecznie przyjęte za­
równo przez młodą, jak
i starszą wiekiem publicz­
ność.

Kto z kim nie chce współpracować i dlaczego?

miii naukowcy czy niechętny przemysł?
Kryzys gospodarczy stał się

znakomitą okazją, aby pu­
blicznie sprawić baty rodzi­
mej nauce, szczególnie dzie­
dzinom określanym jako sto­
sowane. Atmosfera emocji i
rejwachu, towarzysząca po­
stponowaniu doradców z tytu­
łami profesorskimi poprzed­
niej ekipy rządzącej, sensacje
wokół faktów ujawnionych w

związku z zakupami licencyj­
nymi, afery i aferki s dyplo­

mami i tytularni naukowymi
poniektórych prominentów —

stworzyły znakomity klimat
do tego, aby za wszystko, co

się w Polsce źle działo obcią­
żyć — przynajmniej jako
współwinnych — naukowców’.

Warto jednak, w sytuacji,
gdy emocje nieco opadły, a

sensacje zbladły, przyjrzeć się
procesom, leżącym u podstaw
bulwersujących faktów, a bę­
dącym powodem często słusz­

nych protestów i pretensji —

ale też zwykłych insynuacji,
których celem stało się środo­
wisko naukowe, prawdą jest
— iż wkład nauk? polskiej w

procesy produkcyjne i spo­
łeczno-gospodarcze był i jest
za niski — biorąc pod uwagę
wielkość i możliwości krajo­
wego potencjału badaweżęgo,
jak i skałę potrzeb gospodar­
ki. Powody tego stanu rzeczy
są złożone, nieprawidłowości

nawarstwiały się od dawna,
szczególnie jednak zaważyła
dekada lat siedemdziesiątych,
w których to stosunek decy­
dentów do rodzimej nauki
można schematycznie tak za­
rysować:
, werbalnie deklarowano

potrzebę jej rozwoju,
konieczność korzystania z

jej osiągnięć, asygnowano na­

wet niemałe środki — i kupo­
wano licencje na Zachodzie,
gdzie się dało i jakie się dało.
Ten dosyć paradoksalny stan

był emanacją nieufności decy­
dentów do możliwości krajo­
wej nauki, pogłębiała go ce­
cha u nas dosyć powszechna
— fascynacja osiągnięciami
Zachodu. Naiwnie uwierzono
bowiem „na szczycie”, iż mo-

(DOKONCZEME NA STR. 3)
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Reforma aDspołfarcza w ocenie
Rady Ministrów i odczuciu społeczeństwa

Spotkania z okazji
45. rocznicy (Strajku

chłopskiego
W Tarnowskiem żyje je-

»zcze do dziś ponad 700
osób, biorących udział w

pamiętnym, wielkim straj­
ku chłopskim w 1937 r. U-

czestniczyło w nim tysiące
mieszkańców wsi, w tym
również spod znaku „Wici”.
Wielu z nich padło od kul
policji, m.in. w Kurowie ko­
ło Bochni i Melsztynie.

Wczoraj w Tarnowie z

udziałem prezesa WK ZSL
Stanisława Partyły odbyło
się uroczyste spotkanie u-

czestników i organizatorów
strajków chłopskich sprzed
45 lat. Zamknęło ono zara­
zem cykle tego typu spot­
kań organizowanych w wie­
lu gmitinych kołach Zje­
dnoczonego Stronnictwa
Ludowego. W trakcie uro­
czystości siedmiu organiza­
torów pamiętnego strajku,
zasłużonych członków
Stronnictwa, udekorowa­
nych zostało Krzyżami Ka­
walerskimi Orderu Odro­
dzenia Polski. Odznaczenia
otrzymali: Jan Marcik, Ju­
lian Nowak, Ignacy Kabaj,
Jan Stachowicz, Kazimierz
Kozik, Franciszek Jarowski
i Ludwik Górski (pośmiert­
nie).

W ubiegłą niedzielę na­
tomiast na podobnych,
gminnych uroczystościach
przygotowanych przez ZSL
w Pogórskiej Woli, tam­
tejsze koło otrzymało, jako
drugie w województwie,
sztandar ufundowany przez
mieszkańców tej wsi.

(wisz)

Światowy
Dzień Turystyki

Wczoraj z okazji Świa­
towego Dnia Turystyki w

Nowym Sączu spotkali się
działacze siwłeezni i pra­
cownicy turystyki w tym
górskim regionie.

W trakcie spotkania, w

którym uczestniczyli m. in.:
przewodniczący Głównego
Komitetu Turystyki Jan
Cisowski oraz I sekretarz
KW PZPR w Nowym Są­
czu Józef Brożek poruszo­
no szereg problemów zwią­
zanym z maksymalnym
wykorzystaniem walorów
turystycznych regionu.
Idzie o to aby jak najlepiej
służyć ludziom przybywa­
jącym na wypoczynek .po­
przez rozbudowę i moder­
nizację 'infrastruktury tu­
rystycznej, poprawę bazy
turystycznej i wypoczynko­
wej dla młodzieży. Stwier­
dzono również, że wprowa­
dzana reforma gospodarcza
nie może się przejawić li

tylko nowymi cennikami za

usługi.

Z dalekopisu
(p) PRZEWODNICZĄCY

Rady Państwa Henryk Ja­
błoński przyjął 27 bm. na

audiencji w Belwederze am­
basadora nadzwyczajnego i

pełnomocnego Algierskiej Re­
publiki Ludowo-Demokra­
tycznej Abdelghani Kesri,
który złożył listy uwierzytel­
niające.

PRZEDMIOTEM obrad

Konsultacyjnej Rady Gospo­
darczej, której przewodni­
czył prof. Czesław Bobrow­
ski, były ostatnie uwagi i
wnioski do opracowanej przez
nią opinii w sprawie warian­
tów koncepcji Narodowego
Planu Społeczno-Gospodar­
czego do r. 1985 oraz do

wstępnych założeń NPSG na

lata 1985—1990.
NA ZAPROSZENIE KC

PZPR 27 bm. przybyła do

Warszawy delegacja KC
WSPR na czele z kierowni­
kiem działu polityki gospo­
darczej KC Laszlo Ballai.

W godzinach południowych
odbyło się spotkanie delega­
cji z kierownikiem Wydziału
Ekonomicznego KC PZPR
Stanisławem Gębalą.

PREMIER Chińskiej Re­
publiki Ludowej Czao-Cy-
jang oświadczył, iż rząd i
naród chiński zdecydowanie
potępiają barbarzyńską agre­
sję i zbrodnie Izraela w Li­
banie oraz zażądał bez­
zwłocznego i bezwarunkowe­
go wycofania wojsk izrael­
skich z tego kraju.

WNOCYZ26NA27BM.

funkcjonariusze MO z Kozie­
nic oraz grupa operacyjna z

Pionek, wspólnie z jedno­
stkami straży pożarnej, pro­
wadzili poszukiwania trojga
dzieci zaginionych w Świe­
rżach Górnych w rejonie Pu­
szczy Kozienickiej. Sześcio­
letnia Anna U. oraz jej ró­
wieśniczka Aneta B. wraz z

4-letnią siostrą Iwoną wy­
brały się w odwiedziny do •

babci. Dzieci zabłądziły i

zmęczone położyły się spać
na terenie zabudowania, do

którego dotarły. Stan zdro­
wia dziewczynek nie budzi
obaw i po oględzinach przez
lekarza zostały odwiezione
do domu.

, 1,2*3, ,5,6,7,8
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ciwnie konieczne jest upor­
czywe, kontynuowanie działań
dla przebudowy systemu
funkcjonowania gospodarki.

Krytyczne oceny reformy
spowodowane są również tym,
że skutki kryzysu gospodar­
czego są nierównomiernie roz­
łożone na poszczególne grupy
społeczne. Ujawniają się tutaj
w istocie słabości w prakty­
cznym realizowaniu polityki
gospodarczej państwa wobec
części sektora nieuspołecznio­
nego. Następuje łatwe boga­
cenie się niektórych kręgów
społeczeństwa. Niskie w sto­
sunku do popytu dostawy to­
warów powodują szerzenie się
spekulacji. Dobro'klasy robot­
niczej i ludzi pracy oraz in­
teres państwa wymagają, aby
walka z tymi plagami nabja-
ła szczególnej ostrości. Nie
zmieniając pryncypiów poli­
tyki wobec sektora nieuspo­
łecznionego, zwłaszcza gdy
chodzi o jego uzupełniającą
rolę w rozwijaniu produkcji
na rynek i eksport oraz usług
dla ludności, rząd będzie
wszystkimi dostępnymi środ­
kami przeciwdziałał nieuza­
sadnionemu bogaceniu się i z

całą ostrością zwalczał speku­
lację oraz pasożytniczy tryb
życia.

Stwierdzono, ii po 8 miesią­
cach od rozpoczęcia reformy
tempo i zakres wdrożeń jest
generalnie biorąc zgodny z

kalendarzem przyjętym w do­
kumencie „Kierunki reformy".
Zmianami objęte zostały prak­
tycznie wszystkie dziedziny
gospodarki. Największy pos­
tęp uzyskano w tworzeniu
prawno-ustrojowych zasad

funkcjonowania reformy. Za­
kres nowych rozwiązań objął
przekształcenie przedsię­
biorstw państwowych w sa­
modzielne podmioty. Przebu­
dowie uległ system finansowy
przedsiębiorstw. Wprowadzo­
no nowe zasady planowania,
statystyki i bankowości. Zre­
formowano system podatko­
wy, a także organizację i za­
sady działania handlu zagra­
nicznego.

Gorzej przedstawia się sy­
tuacja gdy chodzi o przebu­
dowę struktur organizacyj­
nych wewnątrz przedsię­
biorstw i doprowadzenie szcze­
gółowych rozwiązań reformy
do stanowisk pracy.

W początkowej fazie znaj­
duje się przenikanie reformy
do codziennego życia. Decy­
dujące znaczenie mieć tutaj
będzie powiązanie dochodów
pracowników z wkładem ich
pracy i rezultatami osiągany­
mi przez przedsiębiorstwo. O-
becnie, po określeniu zasad
wynagrodzeń na 1982 rok oraz

opublikowaniu projektu gene­
ralnej reformy płac, staje się
coraz żywsze zainteresowanie
zasadami reformy oraz dosto­
sowywanie sposobów postępo­
wania do nowych mechaniz­
mów w zakładach pracy.

Zrozumienie istoty i celów
reformy przez społeczeństwo
ma duży wpływ na jej dalsze

I Po wyborczej niespodziance w Hesji
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

wymaganej większości gło­
sów, a więc dostatecznego po­
parcia deputowanych frakcji
FDP).

Po czwarte: wybory po­
twierdziły w całej rozciągłości
słuszność taktyki Schmidta i
SPD, który działając przez za­
skoczenie pokrzyżował cały
misterny plan Genschera zmu­
szając go: a) do wcześniejsze­
go wycofania się z rządu i
zerwania koalicji z SPD, b)

kontyngenty francuskie i wło­
skie, przebywające już na

miejscu, nie wykazują chęci
podjęcia obowiązków, wstrzy­
mując- się z wkroczeniem do
obozów palestyńskich Sabra i
Szatila do czasu przybycia po­
siłków amerykańskich.

Skłoniło to prezydenta Li­
banu, Amina Dżemajeia do
wystosowania apelu pod adre­
sem Francuzów i Włochów o

niezwłoczne przystąpienie do
pełnienia obowiązków w ra­
mach międzynarodowych sił
rozejmowych. W wywiadzie
dla telewizji amerykańskiej
Dźemajel powiedział nato­
miast, że pragnie oczyścić cały
Bejrut z obcych sił, co miało­
by stanowić pierwszy krok na

drodze odzyskania przez rząd
libański pełnej kontroli nad

swym terytorium.
Ciągle brak jasności w

sprawie zasięgu ewakuacji I-

zraelczyków. W Bejrucie krą­
żą sprzeczne opinie na temat
terminu wycofania Izraelczy­
ków, jak również gotowości
opuszczenia przez nich po­

• Kontrowersje wokół wycofania
Izraelczyków z Bejrutu

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Potrzeba matkę wynalazków
i co dalej...

(luf. wł.) Mówi się, że po­
trzeba jest matką wynalaz­
ków. Jesteśmy w potrzebie i
co...? Z wynalazkami, z paten­
tami, z racjonalizatorskim po­
dejściem do wielu spraw jest
tak jak było albo nawet i go­
rzej. Wydawać by się mogło,
że nasza bieda, ubóstwo su­
rowcowe, odcięcie od importo­
wego zasilania przełamie
wszelkie opory w tym zakre­
sie. Tak by niejako nakazywał
zdrowy rozsądek. Mamy wre­
szcie reformę gospodarczą ale
i tu znowu nie wszystkie me­
chanizmy zachęcają do racjo­
nalizacji i usprawnień. Bo o-

szczędności surowcowe na

przykład wpływają dość zna­
cznie na poziom zysku, a

wzrost zysku na poziom pro­
gresywnie rosnącego podatku.
Z kolei honoraria racjonaliza­
torów (nie najwyższe zresztą)
płacone są z funduszu płac —

wiec znowu jego wzrost po­
woduje wzrost podatku od wy­
nagrodzeń i ogranicza możli­
wości normalnych podwyżek
plac. Cale szczęście, że zasady
reformy gospodarczej nie są
dogmatem. Konieczne są w

tym zakresie pewne — znowu

nie takie wielkie — regulacje.
Gdyby na przykład wpłaty z

tych tytułów były obłożone

POGODA
PROGNOZA POGODY

DLA POLSKI POŁUDNIO­
WEJ: Zachmurzenie duże,
lokalne opady deszczu, za­
mglenia. Po południu wię­
ksze przejaśnienia. Tem­

zmiany haseł i strategii wy­
borczej w Hesji, która dla
tamtejszych wyborców i sym­
patyków okazała się całkowi­
cie niezrozumiała i nie do
przyjęcia.

Już choćby samo powyższe
wyliczenie — wskazuje, że

wybory w Hesji nie tylko nie
przyniosły oczekiwanych roz­
strzygnięć ale — co więcej
zwiększyły dramatycznie licz­
bę znaków zapytania.

Praktycznie rzecz biorąc w

Bonn, gdzie we wtorek do

szczególnych dzielnic miasta.
Kwestie te nadal są przedmio­
tem rokowań. Według kół
dyplomatycznych, rząd libań­
ski pragnie, aby Izraelczycy
wycofali się nie tylko z za­
chodniego Bejrutu, łącznie z

portem lotniczym, ale także
opuścili wschodnią część mia­
sta, kontrolowaną obecnie
przez prawicową milicję
chrześcijańską, przyjazną Tel
Awiwowi.

*

PARYŻ (PAP). W wypowie­
dzi dla radia francuskiego
minister spraw zagranicznych
Francji, Claude Cheysson wy­
raził opinię, że ewentualna
decyzja Izraela w sprawie
wycofania się ze wszystkich
terytoriów okupowanych sta­
nowić- będzie podstawowy e-

łement w przyszłym procesie
pokojowym na Bliskim Wscho­
dzie.

W dniu kiedy Izrael opuści
zajęte terytoria wszystko bę­
dzie możliwe — powiedział
szef dyplomacji francuskiej,
który dodał, że Tel Awiw po­
winien się zastanowić, czy je­
go przyszłość leży w okupo­

niższym podatkiem. Taki m.

in. wniosek padł podczas spo­
tkania sekretarza KK PZPR

Władysława Kaczmarka z Za­
rządem Wojewódzkiego Klubu
Techniki i Racjonalizacji, któ­
remu przewodzi prof. Hubert

Gruszczyk z AGH.
W ostatnich 2 latach

działalność racjonalizatorska
jakby przygasła, sam klub
przechodził różne koleje, wie­
le klubów zakładowych działa
w tej chwili w sposób szcząt­
kowy, umarły giełdy racjona­
lizatorskie organizowane
przed laty z wielkim powo­
dzeniem w wielu zakładach
pracy. Nie ma co też ukry­
wać, że i ruch racjonalizator­
ski nie zdołał się obronić

przed różnego rodzaju wypa­
czeniami, nie br.-«kło i tu

Wprawdzie nielicznych przy­
padków hochsztaplerstwa,
wiele projektów było kupowa­
nych i opłacanych a potem
kierowanych wprost na półki.
A wiadomo, że odrobina
dziegciu w beczce miodu wie­
le goryczy czyni...

Z racjonalizacji zrezygno­
wać nie możemy, wiadomo nie
od dzisiaj, że najlepsze są
rozwiązania najprostsze. Do
rozwiązania i załatwienia jest
wiele, bardzo wiele spraw 1

peratura maksymalna
dniem od 15 do 19 st., mi­
nimalna nocą od 8 d 12 st.,
wysoko w Tatrach od 10 st.
dniem do 6 st. nocą. Wiatr
słaby i umiarkowany za­
chodni, okresami północny,
W Tatrach umiarkowany i
dość silny południowy i za­
chodni.

losy 1 na politykę społeczno-
gospodarczą, bezpośrednio bo­
wiem oddziałuje na funkcjo­
nowanie gospodarki.

Jednocześnie Rada Mini­
strów uznała, że z praktyki
wynika potrzeba wnoszenia do
założeń reformy pewnych ko­
rekt. Chodzi przede wszystkim
o uzyskanie lepszych efektów
w walce z inflacją. Zadaniem
najważniejszym staje się
wzmocnienie mechanizmów
pobudzających wzrost wydaj­
ności pracy, racjonalizację za­
trudnienia, oszczędność energii,
materiałów i surowców oraz

poprawę jakości pracy.
Rada Ministrów zwróciła u-

wagę na potrzebę dalszego po­
rządkowania sfery cen. Należy
rozszerzyć zakres cen regulo­
wanych na ważniejsze półpro­
dukty i podzespoły. Stwierdzo­
no, że w tej sferze ma miejsce
nieuzasadnione windowanie
cen, co nie pozostaje bez wpły­
wu na ceny finalnych produk­
tów. Należy wprowadzić me­
chanizm przeciwdziałania i
doprowadzić do tego stanu,
aby ceny odzwierciedlały rze­
czywiste nakłady.

Wprowadzenie takiego me­
chanizmu powinno się łączyć
z udoskonaleniem systemu po­
datkowego.

Uznano też, że należy wpro­
wadzić kategorię kosztów nie­

godz. 24.00 CDU/CSU i FDP

miały wystąpić oficjalnie z

tzw„ konstruktywnym wotum
nieufności dla rządu mniej­
szościowego Schmidta, wszy­
stko pozostaje obecnie rzeczą
otwartą i wszystko jest możli­
we: zarówno upadek Gensche­
ra, jak i wycofanie się z dal­
szych rokowań koalicyjnych,
zarówno frontu CSU przeciw­
ko koalicji CDU-FDP, jak i
powrót do koncepcji natych­
miastowych wyborów, o jakie
zabiegały SPD i Strauss.

wanych ziemiach arabskich,
czy w „próbach stworzenia
zwartego jednorodnego Izrae­
la, zdolnego do dyskusji, ro­
kowań i znalezienia wspólne­
go języka z sąsiadami”.

Cheysson odnotował fakt
rozbieżności stanowisk w

kwestii Bliskiego Wschodu
Francji i USA. Paryż pragnie
dać OWP szansę wykorzysta­
nia należnych praw politycz­
nych i włączenia Palestyńczy­
ków do rokowań pokojowych,
czemu sprzeciwiają się Ame­
rykanie, prawdopodobnie z

powodu możliwości odrzuce­
nia takiego kroku przez Izrael
— powiedział szef dyplomacji
francuskiej.

Jednakże w ostatnich mie­
siącach — jego zdaniem —

dało się zauważyć wyraźną
zmianę w postawie USA
względem Izraela. Społeczeń­
stwo amerykańskie uświado­
miło sobie, że przyszłości nie
można opierać na izraelskiej
armii i nie można godzić się
na zbrodnie. Cheysson pod­
kreślił z naciskiem, że Izra­
el musi wziąć na siebie odpo­
wiedzialność za masakrę Pa­
lestyńczyków w dwóch obo­
zach uchodźców, ponieważ
armia izraelska najechała na

Bejrut zachodni, wbrew po­
rozumieniu, którego stroną
był również Izrael.

problemów. Wystarczy wy­
mienić choćby parę takich
wielkich, ogólnomiejskich: ra­
cjonalizacja zużycia wody, ra­
cjonalna gospodarka ciepłem...
Trzeba przejrzeć stosowane
techniki i technologie wy­
twórcze pod kątetn właśnie
racjonalizacji zużycia paliw
energii, zastąpienia importo­
wanych surowców — oczy­
wiście wszędzie tam gdzie jest
to możliwe — krajowymi,
własnymi.

Sekretarz Kaczmarek za­
proponował włączenie-tdo tego
dzieła niejako „po linii par­
tyjnej” organizacji partyjnych
we wszystkich zakładach pra­
cy. W wyniku spotkania u-

znano też za niezbędne odby­
cie serii branżowych spotkań z

dyrektorami technicznymi i
szefami działów postępu tech­
nicznego mających na celu
nawiązanie nowych więzi, wy­
mianę technologii i pomysłów.
Bardzo ważna jest przecież
wymiana informacji — tak
aby nikt prochu nie wynaj­
dywał. Należy też skatalo­
gować najpilniejsze potrze­
by i problemy technicz­
ne oczekujące szybkiego roz­
wiązania przez racjonaliza­
torów. Potrzebna jest wresz­
cie większa popularyzacja
tych spraw wśród szerokich
rzesz społeczeństwa. Wszyscy
byli zgodni, że w najbliższym
czasie konieczne jest spotka­
nie WKTiR z krakowskimi
członkami rządowej Komisji
ds. Reformy Gospodarczej i

przekazanie im uwag co do
niesprzyjających racjonaliza­
cji mechanizmów ekonomicz­
nych. W najbliższym też cza­
cie odbędzie się spotkanie
Sekretariatu Zarządu Woje­
wódzkiego Klubu Techniki 1
Racjonalizacji 1 kierownictw
organizacji młodzieżowych —

na temat właśnie możliwości
zdynamizowania ruchu racjo­
nalizatorskiego wśród mło­
dzieży,

(Jb)

uzasadnionych, jako instru­
mentu poprawy gospodarowa­
nia w przedsiębiorstwie czyn­
nikami wytwórczymi, uniemo­
żliwiającego przedsiębior­
stwom przerzucanie kosztów
ich niegospodarności na barki
konsumentów.

Wskazano też na potrzebę
zmiany zasad obciążania
przedsiębiorstw wpłatami na

fundusz aktywizacji zawodo­
wej. Dotychczasowe rozwiąza­
nia nie oddziałują skutecznie
na racjonalizację wykorzysta­
nia zasobów pracy w przedsię­
biorstwach. Niezbędna jest
przebudowa charakteru tego
obciążenia poprzez powiązanie
go z uzyskiwanymi przez
przedsiębiorstwa wynikami
produkcyjnymi i efektywno­
ścią gospodarowania.

Zgodnie z założeniami refor­
my ważnym instrumentem od­
działywania na ekonomiczne

decyzje przedsiębiorstw jest
system ulg w podatku docho­
dowym. Dotychczas ulgi te
stosowane są w odniesieniu do
produkcji eksportowej. Rada
Ministrów zaleciła przyspie­
szenie prac nad komplekso­
wym uregulowaniem tego za­
gadnienia.

Kolejne zalecenie Rady Mi­
nistrów dotyczy doskonalenia
rozwiązań systemowych w

handlu zagranicznym. Chodzi

Wystąpienie mia S. Olszowskiego w ONZ
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wykorzystać sytuację wewnętrzną w naszym kraju jako
jeden z pretekstów dla zdławienia odprężenia i narzuce­
nia nowej zimnej wojny, po to, by odwrócić uwagę od
swoich własnych działań, wymierzonych przeciwko innym
narodem, przeciwko pokojowi — stwierdził S. Olszowski.

Przewodniczący delegacji polskiej, zwrócił uwagę iż
nad światem zawisło straszliwe niebezpieczeństwo — nie­
bezpieczeństwo wojny jądrowej. Podejmowane są próby
uzyskania jednostronnej przewagi nuklearnej, złamania
obecnej równowagi w dziedzinie militarnej i rozszerze­
nia konfrontacji i napięcia na wszystkie kontynenty.
Minister zaapelował do społeczności świata o wzmożenie
wysiłków w celu zapewnienia pokoju i bezpieczeństwa
międzynarodowego.

Jak MM Im naltrafiiiel
odpowiadać na społeczne zapotrzebowanie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Kazimierz Morawski zwró­
cił uwagę, że — jak świadczą
o tym dotychczasowe wyniki
kompleksowych kontroli dzia­
łalności wojewódzkich organi­
zacji partyjnych —- o siła
przebicia, o efektywności par­
tyjnego działania świadczy
konkretność uchwał, podejmo­
wanie ich w oparciu o rze­
czywiste możliwości regionu.
Niestety, owa wiarygodność i
rzetelność nie jest jeszcze zja­
wiskiem powszechnym: wiele
organizacji wierzy w „samo­
czynne” działanie uchwały;
wiele nie rozlicza się na bie­
żąco z ich realizacji. Zbyt
dużo jest również tolerancji
wobec osób pełniących swe

funkcje ź rekomendacji par­
tii a które często zawodzą za­
ufanie, nie traktują pryncy-
piałności i dyscypliny partyj­
nej jako obowiązujących na

co dzień, a tylko na zebra­
niach. Pryncypialność zaś —

to mówienie prawdy w oczy
koledze, towarzyszowi w ha­
li produkcyjnej, to demonstra­
cja swych przekonań poprzez
własną postawę w życiu za­
wodowym i osobistym.

Styl pracy partyjnej to po­

Jemy coraz więcej
mięsa króliczego

(Inf. wł.). W dobie regla­
mentacji mięsa i jego prze­
tworów, każdy kto tylko ma

możliwości, stara się uzupeł­
nić swoje menu dodatkowym
białkiem w postaci mięsa kró­
liczego. Króliki chowają nie
tylko mieszkańcy wsi, ale ró­
wnież posiadacze działek.
Tych ostatnich nie jest wcale
mała ilość, co najlepiej ilu­
strują zakupy materiału ho­
dowlanego z Krajowego Zwią­
zku Hodowców Drobnego In­
wentarza Oddział w Krako­
wie. Np. w ub. roku miesz­
kańcy województwa krakow­
skiego, nowosądeckiego i tar­
nowskiego zakupili w Spół­
dzielni prawie 1.200 szt. kró­
lików do chowu. Za pierwsze
półrocze br. sprzedano już
prawie 500 samic zarodowych,
a w najbliższym czasie hodo­
wcy otrzymają dalsze pary
(dwie samice plus samiec).
Hodowcom królików z poważ­
ną pomocą przychodzi od 1980
r. Krakowski Ośrodek Postę­
pu Rolniczego. Jak nas poin­
formował starszy specjalista
ds. chowu królików, inż. To­
masz Plcnkicwlcz w 1980 r.

powstało 11 gospodarstw spe­
cjalistycznych, gdzie dostar­
czono 132 szt. stada podstawo­
wego rasy białej duńskiej,
nowozelandzkiej i białej kali­

fornijskiej. Już na przełomie
lat 1980—81 producenci ci
sprzedali 2.100 królików rzeź­
nych co dało 6,5 tys. kilogra­
mów wysokiej jakości mięsa
króliczego. W ub. roku dal­
szych 35 gospodarstw założy­
ło fermy królicze z ilością o-

koło 500 szt. stada podstawo­
wego, co w tym roku powin­
no dać prawie 9 tys. sztuk
brojlerów króliczych, równa
się to prawie 27 tys. kg mięsa.

W tym roku za pośrednic­
twem Instytutu Zootechniki z

Zakładu Doświadczalnego z

Cholerzowa sprowadzono no­
wą rasę królików — termon-

dzką. W województwie kra­
kowskim znajduje się już 25
gniazd tej rasy. Króliki te

charakteryzują się m. in. wię­
kszą płodnością, wyższymi
przyrostami na wadze, a także
lepszą wydajnością rzeźną w

porównaniu z dotychczas ho­
dowanymi odmianami. Pracow­
nicy KOPR pomagają też ho­
dowcom poprzez dostarczanie
fachowej literatury, pomagają
w zwalczaniu chorób, m. in.
poprzez dostarczanie prepara­
tu witaminowo-mineralnego
Polfamiks F, a także szcze­
pionki przeciwko często wys­
tępującej w fermach króli­
czych tzw. kokcydiozie.

CZESŁAW MAŚLANA

Z głębokim talem zawiadamiamy, te dnia 25 września
1982 r. imarł, w wieku 77 lat

Władysław GĄCIARZ
MISTRZ MŁYNARSKI

Pogrzeb odbędzie zlę w środę 29 września, • godz. 14,
na ementarzn w Proszowicach.

RODZINA

o zwiększenie skuteczności ich
oddziaływania na wzrost eks­
portu i racjonalizację Importu.

Wiele uwagi poświęcono
sprawie przeciwstawiania się
monopolom w gospodarce, któ­
re z reguły kosztem konsu­
menta w uprzywilejowanej
pozycji stawiają przedsiębior­
stwo lub zrzeszenie. Podkre­
ślono, że należy pilnie opraco­
wać zasady przeciwdziałające
praktykom monopolistycznym
wszelkiego rodzaju tenden­
cjom do podziału krajowych
rynków zbytu 1 do uzgodnień
cenowych. Polecono przyspie­
szenie prac nad projektem
stosownej ustawy. Do czasu

uchwalenia tej ustawy powi­
nien rozwinąć działalność spe­
cjalny zespół antymonopolo­
wy.

Jednym z podstawowych
rozwiązań reformy gospodar­
czej jest zasada samorządno­
ści Rada Ministrów zaleciła
podjęcie intensywnych działań
zmierzających do tworzenia
warunków umożliwiających
realizację zasady samorządno­
ści przedsiębiorstw.

Następnie Rada Ministrów
zaakceptowała kierunki zmian
w systemie funkcjonowania
przedsiębiorstw państwowych
w 1983 roku i zobowiązała Ko­
mitet Gospodarczy Rady Mi­
nistrów do rozpatrzenia nie­
zbędnych korekt w systemie
funkcjonowania przedsię­
biorstw, zgodnie z zaakcepto­
wanymi kierunkami.

Podjęto też uchwałę w spra­
wie ogólnych warunków u-

mów sprzedaży i dostawy mię­
dzy jednostkami gospodarki
uspołecznionej.
... ... ... ... ... ... ... ... I

jęcie szerokie, ale i bardzo
konkretne. Mieści się w nim
m. in. dbałość o sprawy ludzi,
ich wnioski, postulaty, skar­
gi i zażalenia. O stylu tej pra-'
cy decyduje partyjna odpo­
wiedzialność i zaangażowanie
emocjonalne, właściwy dobór
tematyki zebrań partyjnych,
pilnowanie kolejnych etapów
dochodzenia do widocznej po­
prawy.

Obraz partii w danym śro­
dowisku wykrzywia nieraz —

a jest to bardzo poważne nie­
bezpieczeństwo — złe zacho­
wanie, nieodpowiedzialna po­
stawa, lenistwo czy kunkta-
torskie zaniechanie działania
przez członka partii, niekonie­
cznie sprawującego funkcję.
Nieraz wytykają to bezpar­
tyjni, nieraz, niestety, taka po­
stawa nie spotyka się z szyb­
ką, odpowiednią reakcją POP
czy Komitetu Zakładowego.

Wiele gorzkich słów po­
święcono działalności środków
masowego przekazu — w tym
również i „Gazecie Krakow­
skiej”. Apelowano przy okazji
o większą troskę o język par­
tyjnych wypowiedzi, o formę i
szerszy zakres merytoryczny
materiałów prasowych. (1)
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Z Bońkiem i Młynarczykiem, ale bez Smolarka

Kadra na Portugalię
10 października br. w Lizbonie piłkarska reprezentacja Polski

rozegra swój drugi mecz w ramach eliminacji Mistrzostw

Europy z Portugalią. Wczoraj trener Antoni Piechniczek podał
skład 18-osobowej kadry, z których 18 uda się do Lizbony.

A oto zawodnicy powołani do
kadry, bramkarze: Kazimierski
i Młynarczyk, obrońcy: Majew­
ski, Janas, Dolny, Jałocha, Dziu­
ba, Król (ze Śląska) i Adamiec,
rozgrywający i napastnicy:
Kupcewicz, Buncol, Boniek, Cio­
łek, Wójcicki, Dziekanowski, K.
Baran, Turowski, oraz Mazur.

Do kadry powrócili więc do­
świadczeni piłkarze Młynarczyk
i Dziuba. Jest w niej także Bo­
niek choć ma lekką kontuzję i
nie grał w ostatnim meczu li­
gowym Juventusu. W kadrze
znalazło się także miejsce dla
dobrze ostatnio grającego skrzy­
dłowego Legii Turowskiego, za­
skoczeniem — przynajmniej dla
mnie, jest powołanie Mazura i...
Adamca. Niestety z Portugalią
na pewno nie zagra Smolarek,
który w meczu z Szombierka­
mi doznał poważnej kontuzji
(złamania obojczyka).

Trener Piechniczek twierdzi,
iż wobec kontuzji Smolarka ma

największe trudności z zesta­

Bokserzy jadą do USA

Nominacje z... kapelusza
Po niedzielnych finałach Bok­

serskich Mistrzostw Polski w

Poznaniu ustalono skład repre­
zentacji Polski na dwa wyjaz­
dowe mecze do Stanów Zjedno­
czonych. ■Jak wiadomo Polacy
spotkają się z reprezentacją
USA 1 października w Las Ve-

gas i 6 października w Milwau­
kee. Do reprezentacji powołani
zostali w wadze papierowej —

Ciota, w muszej — Komasa, w

koguciej — Zaparł, w piórko­
wej — K. Kośedowski, w lek­
kiej — Adach i Mencel, w pół-
średniej — Marczyński i Kacz­
marek, w lekkośredniej — Ko­
złowski i Golański, w średniej
— Łakomieć, w półciężkiej —

P. Skrzecz, w ciężkiej — G,
Skrzecz, w superciężkiej — Za-
renkiewicz. W kategorii lekko

Cracovia w Łodzi
Podhale w Bydgoszczy

Dzisiaj odbędzie się trzecia
runda ekstraklasy hokejowej.
Podhale po piątkowej porażce
w Bytomiu wyjeżdża tym ra­
zem do Bydgoszczy, gdzie jest
zdecydowanym faworytem w

meczu z Budowlanymi.
Również na wyjeździe gra

Cracoyia, która zmierzy się w

Łodzi z tamtejszym ŁKS. Ło­
dzianie mają w tym sezonie
podobnie jak Cracoyia osłabio­
ny zespół. Nie gra m. in. obroń­
ca Potz.

Niestety hokeiści nie mogli
Robrze przygotować się do tego
pojedynku. Przez 2 dni lodowis­
ko przy ul. Siedleckiego nie

Sport na antenie
TV Bratysława.

Środa: 16.55 Puchar UEFA:
Banik Ostrava — Glentoran
Belfast (pr. II); 20. PZP: Slovan
Bratysława — Inter Mediolan
(I); 22. PE: Dukla Praga >— Di-
namo Bukareszt (II).

Czwartek: 18. Przegląd spor­
towy (pr. I); 21.20 Przegląd me­
czów pucharowych (pr. I).

Sobota: 16.25 Hokej na lodzie:
VSŻ Koszyce — Slovan Braty­
sława (I); 21.40 Bramki, punkty,
sekundy (I).

Niedziela: 14.10 Międzynar.
maraton pokoju (I); 21.25 Bram­
ki, punkty, sekundy (I); 22.30
Piłka nożna: Banik Ostrava —

FC Niirberg (I).

Katowice

przed Warszawą
wIXOSM

IX Ogólnopolska Spartakiada
Młodzieży juniorów potrwa je­
szcze przynajmniej do paździer­
nika br., natomiast w kategorii
juniorów młodszych dobiegła
już końca, przeprowadzono fi­
nały w 40 dyscyplinach. Wręczo­
no 828 medali.

Po raz pierwszy w historii
OSM, w kategorii juniorów
młodszych, Warszawa przegrała
rywalizację z Katowicami.

Klasyfikacja województw IX

Ogólnopolskiej Spartakiady Mło­
dzieży w kategorii juniorów
młodszych:

1. Katowice — 1964,80 pkt. —

82 medale, 2. Warszawa —

1836,60 — 87, 3. Gdańsk — 1164,43
— 44, 9. Nowy Sącz — 732,50 —

34, 10. Kraków — 717,00 — 26.

Klasa okręgowa —

Tarnów.

Łętowice — Żabno 3:2, Jado-
wniczanka — Smykowianka 1:1,
Igloopol II — Błękitni 1:0, Tar-
novia II — Łęg 4:2, Nadwiślanka

— Tamel 2:0, Dunajec Zakli­
czyn — Orzeł Cikowice 2:2,
Rudka — Dąbrovia 2:1, Unia II
Tarnów — Wołania 3:0.

1.
2.

Igloopol II
Unia II

10
10

15
15

24:11
17: 9

6:3, Dalin — Grębałowianka4:0.

3. Błękitni 10 14 24:12 1. Gościbia 81217:8
4. Jadowniczanka 10 13 19:11 2. Cracovia II 8 12 18:12
5. Nadwiślanka "0 12 16:12 3. Prokocim 8 12 17:11
6. Łętowice 0 12 21:18 4. Kabel 81113:7
7. Zakliczyn 10 11 16:14 5. Clepardia 8 10 15:11
8. Tarnovia II 10 11 16:15 6. Wanda 31011:9

9. Wołania 10 10 16:13 7. Tramwaj 8811:9
10. Rudka 10 9 9:13 8. Hutnik II 8 8 15:14

11. Łęg 10 9 12:20 9. Zwierzyniecki 889:9
12. Smykowianka 10 8 17:14 10. Georyt 8 7 15:14

13. Tamel 10 7 8:14 U. Grębałowianka 877:10
14. Orzeł 10 7 14:23 12. Dalin 849:11
15. Żabno 10 5 12:26 13. Sułków 826:25
16. Dąbrovia 10 2 8:20 14. Górnik 817:22

wieniem ataku. Być może obok

Dziekanowskiego zagra Turow­
ski. Również nie na sto procent
jest udział Bonka. Kolejny dy­
lemat trenera to kto ma zagrać
na pozycjach stoperów, para
Janas — Dolny miała sporo sła­
bych momentów w meczu a

Finlandią.
Trener Piechniczek jest zda­

nia, że Portugalczycy zapre­
zentowali się korzystnie w me­
czu z Finlandią. Jest to do­
świadczony zespół, w którym
grało aż ośmiu zawodników, któ­
rzy występowali w 1976 r. i 1977
r. przeciwko Polsce. Duże wra­
żenie zrobił na trenerze pomoc­
nik Aires, dobrze grał szybki
skrzydłowy Nene oraz strzelec
drugiego goła Oliyeira, a podpo­
rą obrony był doświadczony
stoper — Humberto. Warto wie­
dzieć, że niedawno opiekę nad
reprezentacją przejął Brazylij-
czyk O. Gloria, ten sam, który
w 1986 r. doprowadził Portuga­
lię do 3 miejsca na Mistrzo­
stwach Świata w Anglii. (ANS)

półśredniej nie pojedzie żaden
pięściarz.

Na marginesie tej decyzji —

selekcjonerzy nie wykazali naj­
lepszego rozeznania, typując do
drużyny kilku pięściarzy, któ­
rzy w poznańskich mistrzo­
stwach nie potwierdzili repre­
zentacyjnych aspiracji. Nie zna­
lazł się np. w reprezentacji
mistrz kraju w wadze lekko­
średniej A. Krysiak z Dębicy,
ole pojedzie za to Kozłowski *

Legii, z którym Krysiak wy­
grał w finale zdecydowanie 5:0.
Podobno ze względów paszpor­
towych trzeba było wcześniej
wytypować reprezentację. Ale
po co w takim razie mówiono
pięściarzom, że o ostatecznych
nominacjach zadecydują mi­
strzostwa w Poznaniu? (s)

nadawało się do treningu. W
ub. piątek w czasie meczu z

Budowlanymi zepsuła się „rol-
ba” i uznano to widać za wy­
tłumaczenie, by nie nie robić
na lodowisku. Kiedy spytałem
wczoraj dyr. Kołodzieja z

„Krakowianki” dlaczego nie po­
myślano o przygotowaniu lodu
metodą tradycyjną (czyli przy
pomocy węża i kawałka szma­
ty) usłyszałem, że na przeszko­
dzie stanął.- halny.

Panie dyrektorze! — od roku
słyszę różnego rodzaju wyja­
śnienia kiedy na lodowisku nie
ma lodu, ciepłej wody w szat­
niach, kiedy psują się zegary.
A może nie ma na lodowisku

po prostu sprawnej orga­
nizacji ...? (s)

W kilku wierszach

O W lidze włoskiej nie wie­
dzie się Juventusowi, który
przegrał na wyjeździe z Veroną
1:2. Prowadzi Sampdoria, która

pokonała Romę 2:1.
O W Hiszpanii też zdecyda.

wany faworyt — Barcelona (z
Maradoną!) gra nienadzwyezaj-
nie, w niedzielę tylko zremiso­
wała z Realem Saragossa 1:1,
W tabeli prowadzi Real, który
w derbach Madrytu pokonał
Atletico 3:1.

• W Belgii Lokeren pokonał
u siebie Tongeren 3:1 i ma ty­
le samo punktów co lider Stan­
dard Liege.

Z dalekopisu
• Zwycięstwem 3:2 nad rep­

rezentacją USA zakończyli pols­
cy siatkarze 2-tygodniowe tour­
nee po Stanach Zjednoczonych.
Ostateczny bilans tournee — 8
zwycięstwa i 3 porażki.

® Wilander został zwycięzcą
tenisowego turnieju Grand
Prix w Genewie, w finale po­
konał Smida (CSRS) 7:5, 4:6, 6:4.

Wysokie lokaty
łuczników z Dąbrovii.

W zakończonych zawodach
łuczniczych o Puchar Polski du­
ży sukces odnieśli łucznicy Dą-
brovii Dąbrowa Tarnowska. W
kat. juniorów zwyciężył W. Ko­
zioł z Dąbrovii, a w kat. junio­
rek młodszych jego koleżanka
J. Skrzyniarz. Ponadto w ju­
niorkach S. Mendys była 3,
wśród juniorów J. Bator też
3. W seniorach J. Włosik (Nad-
wiślan) zajął II miejsce, a K.
Włosik — III. , ,

Klasa okręgowa —

Kraków.

Kabel — Hutnik II 2:1, Wan­
da — Georyt 1:0, Clepardia --

Tramwaj 1:1, Zwierzyniecki —

Sułków 3:1, Gościbia — Proko-

cim 4:1, Cracovia II — Górnik
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Po latach znów ktoś będzie bil na alarm—jak to się mogło słać...

Spuścizna artystyczna po Józefie Mehofferze

pojedzie do Warszawy, bo w Krakowie
nie ma dla niej miejsca?

Konflikt w rozrywce

JDOKONCZENTE ZE STR. 1)

ję 2a' propozycję depozytu w

Muzeum, Narodowym. Przyja-
dę z dr Mprawińską i mgr Za-
lęskirn dnia 29. IX.". Nie u-

przedzając wydarzeń, wszystko
wskazuje na to, że jutro roz­
strzygną się dalsze losy naj­
wybitniejszych dzieł Józefa
Mehoffera, i że wkrótce przy-
jadą z Warszawy samochody
po cenny ładunek.

Kilkakrotnie wydawało się,
te sprawy zostaną w Krakowie
pomyślnie załatwione. W szcze­
gólności, gdy rozważano mo­
żliwość dogodnego ulokowania
wielkich, 14-metrowej wysoko­
ści, kartonów fryburskich wi­
traży we wskazanej wtedy na

ten cel zabytkowej budowli.
— Bytem gotów — powiada

Zbigniew Mehoffer — spro­
wadzić również kartony tych
witraży, które pozostają w

Państwowym Archiwum Kan-
tonalnym we Fryburgu w

Szwajcarii tak, by Kraków,
a i cała Polska, miał pełną ich
kolekcję w swej stałej ekspo­
zycji.

O tym, że sprawa znalazła
»ię na dobrej drodze, świad­
czyło też podjęcie remontu do­
mu Mehofferów przy ul.
Krupniczej, gdzie żył wielki
artysta.

Przed 5 laty z domu wykwa
terowani zostali lokatorzy. Dla

przeprowadzenia tutaj remontu

oraz urządzenia — nie, jak to

często się dzieje, jakiegoś
sztucznie montowanego two­
ru, ale o pełnej autentyczno­
ści domu, z zachowaniem ory­
ginalności wnętrz, ich pamiąt­
kowych wartości, w takim sta­
nie, jak gdyby — jak powia­
da mój rozmówca — Józef Me­
hoffer przed chwilą opuścił
dom, wziął laseczkę, poszedł
na spacer po Krakowie.

Mieszkanie zastępcze otrzy­
mała również rodzina Mehof­
ferów-: Zbigniew Mehoffer z

małżonką i ich syn. Przydzie­
lono też mieszkanie na zma­
gazynowanie zbiorów. W swym
parterowym, tymczasowym
mieszkaniu Zbigniew Mehof­
fer zgromadził najbardziej o-

sobiste dzieła i pamiątki po
artyście, podobnie jego syn, w

swym mieszkaniu na najwyż­
szej kondygnacji budynku. Na
tymże samym: górnym piętrze'
znalazł się magazyn. Kamieni­
ca przy ul. Michałowskiego,
gdzie ulokowano rodzinę Me­
hofferów, została odremonto­
wana w tak fatalny sposób,
że przez przeciekający dach
lało się do mieszkania na gó­
rze, na zabytkowe meble. Me­
ble można , jeszcze odnowić,
dostaliśmy zresztą odszkodo­
wanie — stwierdza, mój roz­
mówca — gdyby jednak zala­
ne zostały obrazy, straty były­
by nieodwracalne. Tuż obok
przecież jest mieszkanie-maga-
zyn wypełnione aż pod sufit
dziełami mego ojca i innymi
dziełami sztuki. W tym czaso­

Brunon Rajca

2ienależę — jak
wiadomo — do o-

sób zbyt wrażli­
wych, a mimo to

wzruszyłem się.
Mało — pogrąży­

łem się w smutku. Nieo­
czekiwanie bowiem — nie­
stety już po pogrzebie —

dowiedziałem się o śmierci
Mariana Więcława. Nazwi­
sko to wielu ludziom nic
nie mówi. Nie miał ten

człowiek żadnych tytułów.
Nie pełnił też żadnych za­
szczytnych funkcji, a mimo
to przez wielu mieszkań­
ców Krakowa byl ceniony
i szanowany.

Mimo woli ciśnie się py­
tanie: co to jest sława, co

to jest gloria? Kto jest
człowiekiem znanym, kto
jest człowiekiem popular­
nym? Niestety obywatele,
bywa i tak, że ci którzy
uwierzyli przedwcześnie
we własną w społeczeń­
stwie popularność nie raz i
nie dwa doznają gorzkiego
rozczarowania. Nic gorsze­
go bowiem, nic okrutniej­
szego niż własne dobre sa­
mopoczucie wystawić na

próbę, skonfrontować z

rzeczywistością. Kiedyś —-

wspomina o tym Antoni
Słonimski — wielki Stefan
Żeromski zbił niechcący
szybę w tramwaju. Nie
miał przy sobie pieniędzy.
Nikt w całym przepełnio­
nym tramwaju nie chcźał
za niego poręczyć, bo nikt
nie znał jego nazwiska. Nic

nadzwyczajnego, skoro u-

względnimy, że literatura
dostępna była — i jeszcze
ciągle bywa — niewielkie­
mu stadu ludzi w dużym,
bo liczącym przecież trzy­
dzieści parę milionów mie­
szkańców państwie. Nie
zapominajmy przy tym, że

wym pomieszczeniu miały być
przetrzymywane, na co wyra­
ziłem zgodę, tylko rok, nie
dłużej. Są zaś przez całe lata.
W pomieszczeniach panuje ol­
brzymia ciasnota, nie ma właś­
ciwego ogrzewania, wentyla­
cji. Obrazy i inne dzieła sztu­
ki m. in. unikatowe, prezentu­
jące dobrą japońszczyznę, kul­
turę judaistyczną, narażone są
na zniszczenie. Stłoczone w

kufrach butwieją cenne, za­
bytkowe tkaniny. Tutaj skła­
dowane były też kartony fry­
burskich witraży do czasu, gdy
— dla dokonania zdjęć do wy­
dawnictwa książkowego, któ­
rych nie sposób było wykonać
na miejscu — przewiezione zo­
stały do Muzeum Narodowego.
Po dokonaniu zdjęć znajdują
się nadal w depozycie tegoż
Muzeum.

Dom Mehofferów przekaza­
no do remontu. Miał być on

całkowicie przebudowany. W
ferworze tej przebudowy
chciano, niepotrzebnie zresztą,
wymienić konstrukcję, na co

Zbigniew' Mehoffer — w imię
ratowania autentyczności do­
mu — nie zgodził się. Odstą­
piono od tego. Popełniono jed-

, nakże parę błędów, m. in. po­
przez niewłaściwe przeprowa­
dzenie urządzeń instalator-
skich.

Dom Mehofferów ma bogatą
historię i tradycję. Jego rodo­
wód, z zachowanymi w nu­
rach reliktami, sięga XV—
XVI w. Tu prowadzona była,
jak byśmy teraz powiedzieli
— stwierdza Zbigniew Mehof­
fer — antyimportowa produk­
cja kafląrska dla Zamku Kró­
lewskiego na Wawelu. Zyg­
munt I sprowadził wyroby
kaflarskie z Włoch, z Bari,
ale gdy miejscowy zdun pod­
jął się ich produkcji król za­
niechał importu. W później­
szych czasach stal tutaj par­
terowy, z facjatką dworek. Tu
urodził się Stanisław Wys­
piański. Następnie Szujski do
facjatki dobudował 2 pokoje na

1 piętrze i skrzydło w stronę
ogrodu. W latach 20. dom
stal się własnością Mehoffe­
rów. Ma swój front z tarasem
i wyjściem w kierunku ogro­
du.

A był to ogród, utrwalony
jeszcze na zdjęciach, niezwy­
kły, pełen wspaniałych drzew,
krzewów^ kwiatów znakomi­
cie zakomponowany. Zdewa­
stowany, po opuszczeniu' ka­
mienicy. przez Mehofferów
przed 5 laty, możliwy jest do
odtworzenia dzięki pozostawie­
niu pustego terenu. Ogród sta­
nowiłby prześwietną oazę zie­
leni w środku miasta.

Przewlekający się remont

kamienicy i niedawne jego
wstrzymanie, a prac — jak
podkreśla mój rozmówca —

pozostało już niewiele, skłoni­
ły Zbigniewa Mehoffera do
ostatecznych kroków.

— Moim obowiązkiem- —

mówi on — wynikającym z

ustawy o ochronie dóbr kul­

to był jednak Stefan Że­
romski. Ech, korci mnie
żeby dla przeciwstawienia
rzucić tu kilkoma współ­
czesnymi nazwiskami oby­
wateli, ■którzy mają wiel­
kie wyobrażenie o sobie —

wysoko zadzierają głowy
—- a w rzeczywistości nikt
o nich nic nie wie. Tym
bardziej nie może wiedzieć
w kraju, któremu grozi
wtórny analfabetyzm, bo
ludzie — wbrew pozorom
— niewiele czytają. Tak
więc trochę skromności i
wstrzemięźliwości — myślę
tu zwłaszcza o sfrustrowa­
nych intelektualistach —

nie zaszkodzi. Tej miary
pianista co Artur Rubin­
stein przedstawił się one-

gdaj urzędnikowi w War­
szawie, prosząc o przyspie­
szenie formalności. „Dla
Rubinsteina zrobię wszyst­
ko — odpowiedział — taki
wielki szachista nie powi­
nien tracić czasu w urzę­
dach’’. No cóż, jeden może
znać sławnego szachistę A-
kiba Rubinsteina, inny
wielkiego pianistę Artura
Rubinsteina.

Tak jak nie ma sprawie­
dliwości za życia, tak też
nie ma sprawiedliwości, po
śmierci. Hierarchizacja o-

bowiązuje zawsze i trudno
się temu specjalnie dziwić.
Kwestią pozostaje tylko:
kto i kiedy umiera, ■choć
ponoć Pan Bóg dla wszyst­
kich swoich owieczek jest
jednaka łaskaw. Inne ho­
nory olidaje się po śmierci
ludziom młodym inne star­
com, inne ludziom moż­
nym, inne biedakom, inne
ludziom popularnym, inne
nieznanym. 1 tak dalej —

w r eskończoność. Nie ma

ta i tak większego później
znaczenia, bo na cmentarzu

tury jest właściwe zabezpie­
czenie ujętych w rejestrze
tych dóbr, dzieł Mehoffera i
innych dzieł zgromadzonych
przez niego. Nie mogę dłużej
narażać bezcennych wartości
na zniszczenie. Przestrzegałem
dwukrotnie władze Krakowa,
by nie były zaskoczone mymi
decyzjami. Wychodzę z zało­
żeń,, iż po pierwsze: nie chcę
narażać nadal dzieł, które od
dziesiątków lat włóczą się z

kąta w kąt, wypełniają różne
pomieszczenia, w tym pod
dachem, na strychach, są nie­
właściwie przechowywane,
narażone na zniszczenie, po
drugie: nie mogę być obojęt­
ny wobec faktu ich bezdom­
ności w Krakowie, i po trźe-
eie: występuję w interesie
swego ojca, jako jego syn, w

. interesie artysty, jego po­
śmiertnej spuścizny, jako o-

bywatel. Jak każdy artysta,
Józef Mehoffer tworzył po to,
by dzieła jego były dostępne
dla społeczności. Zaoferowa­
łem je, jako długotrwałe de­
pozyty, Muzeum Narodowemu
w Warszawie, które gwaran­
tuje im odpowiednie zabez­
pieczenie i możliwość udo­
stępnienia społeczeństwu. W
warszawskim Muzeum pow­
stać ma wielka sala Mehof­
fera. Do tych decyzji skłoniło
mnie i to, że Józef Mehoffer
poczynił na rzecz Muzeum
Narodowego w Warszawie po­
ważne dary. Muzeum dokony­
wało też zakupów. Po ćwierć
wieku trwających w Krako­
wie perturbacjach mam pra­
wo być nieco zgorzkniały. Nie
kierują mną jednak przesłan­
ki mające na celu jakieś od­
grywanie się na władzach
Krakowa.

Nie komentuję tych wypo­
wiedzi Zbigniewa Mehoffera.
Każdy może ustosunkować się
do tematu, wyrobić sobie zda­
nie, kto ponosi odpowiedzial­
ność za to, co następuje?
Przychodzi mi jednak na myśl
pewne wystąpienie Karola E-
strelchera,. kiedy to Profesor
powiedział, że zabytkowe mia­
sta, i wymienił najsławniej­
sze, na czele z Paryżem, żyją
również ze swych muzeów.
Gdy są muzea, obok nich mu­
szą być hotele, restauracje,
gospody, całe zaplecze dla
gości, turystów, przez co bo­
gacą się miasta. Nie zawsze

będzie taka jak dziś bieda w"
naszym kraju pozwalam
sobie uzupełnić tę wypowiedź
profesora Estreichera — tra­
cąc wartości kulturowe traci­
my w Krakowie i przyszłe
materialne szanse. Nie pierw­
szy to zresztą odnływ dzieł
sztuki spod Wawelu do in­
nych miast. Ze społecznego
punktu widzenia, gdy nie ma

tu warunków dla ich właści­
wego przechowywania i eks­
ponowania, proces taki jest
korzystny, czy jednak Kraków
nie ma powodów, by nad tym
ubolewać?

BOGUMIŁA
PIECZONKOWA

każdemu już piszą — na­
wet hulace i łobuzowi —

że był „Nieodżałowany”,
„Najukochańszy”. To też
oczywiście jeden z nonsen­
sów, bo tak po prawdzie
— jak chciał tego Tadeusz
Różewicz w swoim „Po­
grzebie po polsku” — po­
winno się niegodziwcom

. wypominać wszystkie niec­
ne przywary. Kiedy ludzie
opowiadają, że kradł, to

powinno się powiedzieć, że
kradł. Kiedy ludzie wiedzą,
że barłożył, powinno się

powiedzieć, że barłożył.
Nie byłem na pogrzebie

Mariana Więcława, ale
gdybym był to przypom­
niałbym zgromadzonym, że
był to człowiek wielkiej
uczciwości i solidności.
Kim zaś był? — tylko
portierem w lokalu „Ka­
prys” w Krakowie. Nie­
zmiennie przez trzy dzie­
siątki lat witał swoich
gości, dbając, by ludzie ba­
wili się godnie a przy tym
wesoło. Miał niezliczoną
ilość znajomych: literatów,
aktorów, dziennikarzy, po­
lityków. To nie była łatwa
praca, bo ludzie jak ludzie.
Nie wszyscy bywali tacy .u-

kładni, grzeczni, eleganccy.
Natomiast on — niski, krę­
py — miał dla każdego
cierpliwość. Ilekroć widzia­
ło się w drzwiach, tego
sympatycznego pana z du­
żą, okrągłą czapką z napi­
sem „Kaprys”, tym raźniej
i chętniej wstępowało się
do tej owianej legendą re­
stauracji. Mógł żyć, lecz
zginął. Nie zdążył opowie­
dzieć swoich przeżyć i
przygód nikomu, z dzienni­
karzy, a byłaby to opo­
wieść bar.wna jak jego ży­
cie, które było kawałkiem
życia Krakowa nocą. Nim
odszedł od nas trafił do
literatury dzięki Januszowi
Roszce. Tak więc na każ­
dym stanowisku, choć wy
daje się ono niepopularne,
można być sławnym. Kilka

pokoleń pamiętać będzie
drogiego Mariana Więcła­
wa, człowieka rzadkiej
wyobraźni i wrażliwości.

Dyrektor zjadł zęby na roz­
rywce. Mówią o nim — do­
świadczony menażer. Do

przedsiębiorstwa przybył w

niezbyt fortunnej dla działal­
ności rozrywkowej chwili.
Przywiózł swoją nominację z

Warszawy pierwszego stycznia
bieżącego roku. Tymczasem w

przedsiębiorstwie oczekiwano,
że stanowisko dyrektora obej­
mie ktoś z kandydatów wy­
branych przez załogę. Teraz
niektórzy szepczą, że dyrek­
tor został „przywieziony w

teczce”.

Sekretarz Podstawowej Or­
ganizacji Partyjnej od lat pra­
cuje w przedsiębiorstwie. Za­
rzuca dyrektorowi brak skro­
mności, nadużywanie władzy i
nieumiejętność współpracy z

POP. Uważa, że właśnie dzię­
ki organizacji partyjnej zało­
ga „nie dała się wciągnąć”
w wir przedgrudniowych dzia­
łań. Sądził, że po ogłoszeniu
stanu wojennego dojdzie do
uporządkowania 'spraw także
na ich podwórku. I nagle
szok wywołany osobą nowego
dyrektora.

TROCHĘ HISTORII. Była
sobie ,w Krakowie spółdziel­
nia pod nazwą „Filmotechni­
ka”. W połowie lat siedem­
dziesiątych, gdy nadszedł czas

jednej z „wielkich reform” zo­
stała ona pochłonięta przez no­
wo powstałe przedsiębiorstwo
państwowe „Zjednoczone
Przedsiębiorstwa * Rozrywko­
we”. Wcześniej „Filmotechni­
ka” zajmowała się sprzedażą
kinowych biletów, a jej war­
sztaty wytwarzały rozmaite
urządzenia dla amatorskiego
ruchu artystycznego oraz kon­
serwowały aparaturę pomiaro­
wą. „Filmotechnika” przenie­
siona została w świat rozryw­
kowego biznesu obcy dla niej
i nierealny. I była jeszcze je­
dna spółdzielnia.— „Mikroko-
lor”. Zajmowała się — jako
krajowy monopolista — cichą
i spokojną produkcją tak nie-
lubianych na naszych drogach
probierzy trzeźwości. Ktoś mo­
gący bez wątpienia pochwalić
się angielskim humorem uznał,
że należy włączyć produkcję
probierzy do ZPR-owego biz­
nesu. Tak powstał krakowski
oddział Zjednoczonych Przed­
siębiorstw Rozrywkowych, bo­

Kto z kim nie chce współpracować i dlaczego?

Niezdolni naukowcy czy niecSmtny przemysł?
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

żerny w technice przeskoczyć
lat kilkadziesiąt, transponując
na grunt polski obce wzorce

rozwojowe — jak chociażby
Japonii z końca lat pięćdzie­
siątych. Strategia była to
złudna — krajowi Kwitnącej
Wiśni licencje stworzyły za­
ledwie fundament potęgi • go­
spodarczej, a dopiero umiejęt­
na polityka postlicencyjna i
własna myśl naukowa pozwo­
liły zbudować imperium no­
woczesnej techniki i techno­
logii — w którym wczorajsi
nauczyciele chętnie pobierają
lekcje... Fenomen japoński ma

zresztą szereg innych uwa­
runkowań, chociażby kulturo­
wych. Ale wróćmy do nas,
tym bardziej, że efekty mie­
liśmy akurat odwrotne. Dla­
czego? Nie chciano czekać ani
miesięcy, ani lat, wszystko
musialo być wszak dynamicz­
ne — sięgnięto więc odważnie
po obce technologie, bo to i

' nowocześnie i szybciej — po­
zornie, jak się okazało, a i
wyjechać można było jeszcze
tu i ówdzie. Zadziwić świat
mieliśmy fergusonami, berlie-
tami, fiatami itd. — zanied­
bując straszliwie zarówno
uruchomienie wielu zakupio­
nych licencji — nie mówiąc
już o jakichkolwiek pracach
postlicencyjnych. Zachłyśnię­
cie się światem spowodowało
brak autentycznego zaintere­
sowania efektami naszych
prac naukowych,* powodując

frustrację środowiska

naukowego.
Na placu boju o wdrożenie

własnych opracowań pozostali
najwytrwaisi, zdolni nie tylko
wymyślić coś nowego, ale
jeszcze z uporem przebijać się
przez kolejne biura, urzędni­
ków, departamenty. Niektóry­
mi z naszych osiągnięć zainte­
resowali się kontrahenci za­
graniczni — kupili licencję,
wdrożyli, u nas nadal dysku­
towano. Przykłady, chociaż
nieliczne, można znaleźć i na

krakowskich uczelniach...
Te boje o wdrożenia, toczo­

ne w cichych gabinetach, o

których twórcy często mówili
także nam, dziennikarzom —

w jakże paradoksalnej sprzecz­
ności stały z uroczystymi im­
prezami, podczas których w

świetle jupiterów TV podpi­
sywano umowy o współpracy
nauki z przemysłem, głośno
deklarując jej chęć. W wielu,
zbyt wielu przypadkach na

tych deklaracjach się kończy­
ło, niektóre jednostki nauko­
wo-badawcze licytowały się
ilością podpisanych umów,
dyrektorzy zakładów też pod­
kreślali, gdy się ich odwiedzi­
ło, że współpracują z takimi
to, a takimi instytutami, czy
uczelniami. Taka była po pro­
stu moda, taki czas.

W gospodarce central­
nie sterowanej, nakazowej,
wszystko było poszufladkowa­
ne — jedni mieli badać, inni

— nakazane „wdrażać”... Pie­
niądze płynęły z jednej kasy
państwowej do drugiej —

efekty, no cóż„. Czasem, na

boku, po uroczystej imprezie,
jakiś co mniej ostrożny dy­
rektor mówił wprost — mam

forsę na współpracę z nauką,
muszę ją wydać, zjednoczenie
i resort pytają:' jak tam u

was, współpracujecie w tema­
cie badań? Melduję, że tak, bo
u mnie wszystko musi grać,
jestem przecież najlepszy w

branży, w zjednoczeniu! I

grało, opracowania trafiały na

półki, pieniądze do kieszeni,
sprawozdania do zwierzchnoś­
ci... Po administracyjnych na­
kazach, realizowanych nawet

pod czujnym okiem władz —

trudno się było spodzie­
wać oszałamiających efektów.
Przemysł po prostu osiągnięć
nauki nie chciał.

Nie jestem przecież
analfabetą technicznym,

zdaję sobie sprawę, jaki po­
ziom nowoczesności prezentu­
je produkcja przedsiębiorstwa,
którym kieruję — przekony­
wał mnie kilka lat temu dy­
rektor dość dużych zakładów
przemysłowych. Przekonywał
mnie dlatego, iż znając go
jako zdolnego inżyniera,
obśmiałem serię wyrobów,
których konstrukcja i techno­
logia nawet w latach pięćdzie­
siątych nie budziła entuzjaz­
mu. Dlaczego więc ich nie
unowocześniał, czyżby nie
było możliwości? Możliwości
to mamy, nawet duże, posia­
damy instytut resortowy,
współpracujemy z kilkoma
uczelniami — odpowiedział.
Rezultatem tej właśnie współ­
pracy są kolejne modernizacje
naszych wyrobów- Powie­

wiem o tej właśnie instytucji
jest mowa w artykule.

ZE STATUTU ZPR dowie­
dzieć się można, że jest to

przedsiębiorstwo wielozakłado­
we, którego celem jest m. in,:
• zaspokajanie potrzeb społe­
cznych poprzez świadczenie
usług artystyczno-rozrywko­
wych dla szerokiego kręgu od­
biorców • tworzenie i upow­
szechnianie kultury w dziedzi­
nie sztuki cyrkowej, estrado­
wej i pokrewnych form roz­
rywki • współdziałanie w

procesie socjalistycznego wy­
chowania. Kolejny paragraf
Statutu informuje szczegółowo
o zakresie działania ZPR. Cze­
go tam nie ma. Oto wybrane
formy działalności: produkcja
j eksploatacja imprez rozryw­
kowych, poszukiwanie form
rozrywki dla małych ośrod­
ków pozbawionych zaplecza
kulturalnego, mecenat i inwe­
stowanie w kadry artystyczne
oraz deficytowe formy działal­
ności kulturalnej, współdziała­
nie z amatorskim ruchem ar­
tystycznym, organizowanie i

prowadzenie działalności lote­
ryjnej i automatów zręcznoś­
ciowych, produkcja i remont

sprzętu dla jednostdk prowa­
dzących działalność rozrywko­
wą. Statut zakłada, że przed­
miotem działania ZPR może

być także inna działalność, je­
żeli jej podjęcie nie wymaga
ograniczenia wymienionych
działalności. W ten sposób bar­
dzo szczegółowo określone zo­
stały zadania ZPR i mogłoby
się wydawać, że wszystko jest
jasne i zrozumiałe. A jednak
od sekretarza POP usłyszałem,
że rozrywka to dla ich przed­
siębiorstwa „zło konieczne”.

Z PRZYDŁUGIEGO WYLI­
CZENIA zakresu działań ZPR

wynika, że przy tak obszer­
nych zainteresowaniach przed­
siębiorstwa musi istnieć jakaś
forma przynosząca dochody na

tyle niebagatelne, by można

było finansować szereg form
deficytowych. Nie da się
ukryć, że ZPR funkcjonują
dzięki agentom prowadzącym
wesołe miasteczka, strzelnice,
karuzele, automaty zręcznoś­
ciowe. Agenci świadomi swe­
go znaczenia oczekują ze stro­
ny przedsiębiorstwa szerszego
wachlarza świadczeń. Aktual­

nie ZPR zapewniają im nie­
zbędne materiały, a także
świadczenia socjalne. Na oso­
biste polecenie dyrektora kra­
kowskiego oddziału, wypłaca
się agentom rekompensaty dla
członków ich rodzin, mimo że

dyrekcja w Warszawie nie
podjęła w tej sprawie jedno­
znacznej decyzji. Jeśli jednak
ktoś w ZPR miałby powody
do narzekań, to — biorąc pod
uwagę wysokość zarobków —

na pewno nie agenci.
DZIAŁALNOŚĆ ARTYSTY­

CZNO-ROZRYWKOWA w

krakowskim oddziale ZPR to

imprezy estradowe, kabaret
„Kurierek” oraz programy w

lokalach nocnych. Te ostatnie
realizowane są na zlecenie
WSS „Społem” o czym warto

pamiętać oceniając ich war­
tość. To przedstawiciele gas­
tronomii dyktują warunki, de­
cydując o kształcie zamawia­
nego przez nich programu.
Mierny poziom artystyczny
takich „składanek” związany
jest także z niedostateczną
wysokością honorariów aktu­
alnie obowiązujących w tej
branży. Uzdrowienie „nocnej
rozrywki” wymaga wielu
działań i moim zdaniem ma

szansę powodzenia. Należy je­
dnak wyzbyć się uprzedzeń.
Ale niektórzy pracownicy da­
wnej „Filmotechniki” nie ćhcą
aby ich firma kojarzyła się
ludziom x pewną częścią cia­
ła striptizerki

OPRÓCZ DZIAŁALNOŚCI
ARTYSTYCZNEJ i wspomnia­
nego już mecenatu nad agen­
tami, krakowski oddział ZPR
prowadzący swoje działania
w 10 południowych wojewódz­
twach zajmuje się przedsprze­
dażą biletów do kin i na im­
prezy estradowe. W jego wła­
daniu pozostają także małe
kina, warsztaty, dwa klub/
Tip-Top, punkty małej poli­
grafii, zakład usług wysoko­
ściowych oraz zakład produ­
kujący wspomniane już pro­
bierze trzeźwości. W pierw­
szym półroczu br. deficytowe
były, jak zwykle, kina oraz

warsztaty. Dyrekcja uważa
słusznie, że nie może być mo­
wy o zamykaniu kin w Bo­
chni, czy Makowie dlatego, że
nie przynoszą one dochodu.
Lepiej dopłacać niż pozbawić

dział to bez przekonania, wie­
dząc doskonale, iż może to być
wersja tylko dla laika.

Dałem przykład zakładu z

tej samej branży, rozpoczyna­
jącego produkcję na licencji.
Kazali im, to robią — stwier­
dził, a poza tym licencja to
środki, priorytety, wyjazdy
itp. Oczko w głowie. Niech
spróbują wdrożyć krajową
technologię, to zobaczą, same

kłopoty.
Rozmowę tę przypominam

także dlatego, że ilustruje do­
skonale następującą tezę:
przedsiębiorstwo z wdrożenia
nowej.technologii, uruchomie­
nia nowego wyrobu, nic nie
miało i co ważne — nadal nic
nie ma — oprócz KŁOPO­
TÓW. Wspomniany dyrektor,
światły skądinąd człowiek,
może wydać się ÓPORTUNI-
STĄ, ale to tylko pozór. Nie
jest nim w moim przekona­
niu, ale nie jest też ekspery­
mentatorem, zna natomiast
prawidła rynku i korzysta
wrąz z całą załogą z tego, że

jest MONOPOLISTĄ. Na pro­
dukty jego zakładów ludzie
czekają 2—3 lata, są szczęśli­
wi, że mogą je nabyć — gdyż
wiedzą, że niczego innego
nikt inny im nie zaoferuje.
Dotykamy tu sedna problemu,
a więc

braku ekonomicznej
motywacji

przemysłu do sięgania po
pomoc szeroko rozumianej
nauki. Postęp techniczny bo­
wiem kosztuje, a więc musi
być spełniony jeden podsta­
wowy warunek — koniecz­
ność, a nie dobra wola —

wprowadzania go. Tą ko­
niecznością jest zagrożenie ist­
nienia zakładu pracy w konku­

mieszkańców tych miejscowo­
ści kontaktu z filmem. Dzia­
łalność warsztatów obniża
przerób przedsiębiorstwa od­
kąd pracownicy „przeszli” z

akordu na pensję. Faktu tego
nie muszę chyba komentować.
Pewne straty przyniosła też
działalność artystyczna i pun­
kty przedsprzedaży biletów.
Warto jednak zaznaczyć, że
w pierwszym kwartale br. te

formy działalności nie mogły
być prowadzone. Obraz funk­
cjonowania przedsiębiorstwa
jest obecnie w znacznym sto­
pniu zdeformowany i nie spo­
sób wysnuć na jego podsta­
wie jednoznacznych wnios­
ków. Nasuwa mi się pytanie —

czy nie jest o wiele za wcze­
śnie na ocenę działalności dy­
rektora? Czy nie należy po­
zostawić mu czasu na działa­
nie?

ZOSTAŁEM ZAPROSZONY
na zebranie POP PZPR w

krakowskim oddziale ZPR.
Osobliwe było to zebranie.
Organizacja liczy 21 członków.
Obecnych na zebraniu — 11.
W tym sekretarz i jeden z

przedstawicieli 3-osobowej eg­
zekutywy. Zebrani zapoznali
się z analizą kosztów i wy­
ników ekonomicznych przed­
siębiorstwa. Dyskusja przypo­
minała naradę produkcyjną.
W dalszym ciągu zebrania
zreferowane zostały dokona­
nia komisji socjalnej, po czym
sekretarz rozdał kilka kopii
listu jaki w imieniu zebra­
nych (!) został wcześniej wy­
słany pod kilka adresów. List
dotyczył m. in. oceny dyrek­
tora przedsiębiorstwa. Gdy je­
dnak dyrektor poprosił o od­
czytanie tego tekstu, sekretarz
nie wyraził zgody proponując
odłożyć dyskusję na ten temat
do następnego zebrania. Wszy­
stko to wywołało u mnie kil­
ka niewesołych refleksji.

SKĄD WZIĄŁ SIĘ TEN
PRZEDZIWNY KONFLIKT?
Nietrudno zauważyć, że za fa­
sadowymi hasłami kryją się
sprawy, o których się głośno
nie mówi. Dyrektor ma bez
wątpienia swoje wady, ale
czy nie mają ich jego prze­
ciwnicy? Wiele zarzutów nie
znajduje potwierdzenia w fa­
ktach. Dyrektor przejął przed­
siębiorstwo z całym „dobro­

rencyjnej walce x innymi
wytwórcami. Produkt w ta­
kich warunkach staje się no­
woczesny, dobry jakościowo i
tani...

A ..więc zmniejszenie ma-

teriało- i energochłonności sa­
mej produkcji i wyrobu fi­
nalnego, poszukiwanie lep­
szych, tańszych materiałów,
nie obniżających jednocześnie
jakości, doskonalenie organi­
zacji pracy, zastosowanie i
znalezienie nowych, atrakcyj­
nych form zbytu — to tylko
pokrótce posunięcia, w któ­
rych udział nauki jest nie­
zbędny, aby koszt zakupu za­
chęcał klienta. Na razie
wprawdzie zachęca go sama

myśl, że mógłby to i owo po
prostu kupić, ale przecież re­
forma gospodarcza powinna
wymusić... itd.

Powinna, ale na razie

nie wymusza

1 szybko raczej nie będzie.
Po obu stronach bowiem — i
w przemyśle i w naukach sto­
sowanych — muszą dokonać
się określone przewartościo­
wania. Jeśli chodzi o prze­
mysł, będzie to normalnie
funkcjonujący rynek konsu­
menta — a nie producenta;
jeśli chodzi o naukę — to pro­
blemów jest kilka.

Usunąć trzeba niespójność
w polityce naukowo-technicz­
nej państwa, nadać jej cha­
rakter stabilnego, długofalo­
wego rozwoju. Programy roz­
wojowe i produkcyjne branż
muszą być skorelowane z roz­
wojem nauki i techniki, a

także poczynaniami inwesty­
cyjnymi. Inaczej — mogą nam

grozić znów nie zamierzone
licencje.

Powodzenie realizacji — i
programów zależeć będzie
także od kadry — a więc pra­
cowników instytutów kon­
strukcyjnych i technologicz­
nych wyższych uczelni, insty­
tutów resortowych, ośrodków
badawczo-rozwojowych. Wy­
magana musi być więc od
nich — a wciąż nie jest —

doskonała znajomość potrzeb
przemysłu, odejście od pseudo-
akademickiego zdobywania
kolejnych stopni naukowych
na rzecz systemu awansów
naukowych i zawodowych,
osiąganych przy wdrożeniach
wartościowych patentów i wy­
ników badań oraz doraźnej
pomocy przemysłowi. Baza
naukowa i rozwojowa w kra­
ju, realizując pilne, bieżące
potrzeby gospodarcze, cho­
ciażby obecnie antyimport —

nie może jednak, w trosce o

przyszłość, zaniechać prac
długofalowych, strategicznych
o zasięgu branżowym, między-
branżowym i ogólnospołecz­
nym. Są to m.in. programy
rządowe i problemy węzłowe
czy chociażby wspomnia­
na działalność postlicencyjna.
Dlatego też bardzo dyskusyj­
ny jest, gromko głoszony tu

dziejstwem inwentarza". Nie
ugiął się pod presją grupki
osób chcącej zachować od lat
posiadane wpływy. Jak się
okazało, na wielu stanowis­
kach pracują ludzie, których
kwalifikacje pozostawiają
wiele do życzenia. Jest to

„spadek” po spółdzielni, w

której o sprawach personal­
nych decydował pan prezes.
Dyrektor nie tylko nikogo nie
zwolnił, ale dokonał przesze­
regowań i podwyżek płac. Nie
wszystkim się to jednak spo­
dobało i niektórzy mówią o

awansach bez pokrycia. Jeden
z pracowników powiedział mi,
że antagoniści nowego dyrek­
tora odznaczają się starą spół­
dzielczą mentalnością, że

chcieliby znów pracować w

małej spółdzielni i dzielić się
zyska/ni. Nie podoba im się
dyrektor stawiający na roz­
rywkę, o której mówią —

„marginalna działalność
przedsiębiorstwa”. Nie zapy­
tałem ich niestety czy znają
Statut ZPR.

W ROZMOWIE Z DYREK­
TOREM poznaję plany pchnię­
cia przedsiębiorstwa na nowe

tory. Oto kilka ciekawych po­
mysłów. Na przykład mała po­
ligrafia jest w stanie wydać
teki autorskie cenionych ar­
tystów grafików. Mogłaby ta­
kże wykorzystać znajdującą
się w Muzeum Etnograficznym
kolekcję klocków drzeworyt­
niczych. Zbyt i wysoki do­
chód zapewnione. Albo pro­
jekt otwarcia „przechowalni”
dla dzieci w nie wykorzysta­
nym dotąd lokalu „Zakopian­
ki” przy Plantach. Dzieci po­
zostawione pod fachową opie­
ką pielęgniarki i przedszko­
lanki miałyby oprócz zabawek
takie atrakcje jak kukiełkowy
teatrzyk i filmy krótkometra-
żowe. W zakresie działalności
estradowej plany dyrektora
są ambitne, nie zdradzę ich
jednak ze względu na konku­
rencję. Jeśli zostaną zrealizo­
wane, wreszcie zacznie się coś
dziać w krakowskiej rozryw­
ce. Wypada zatem cierpliwie
czekać. Polecam to także tym
pracownikom ZPR, którzy za­
miast wziąć się do solidnej
pracy tracą energię w perso­
nalnych „rozgrywkach”.

ZBIGNIEW LAMPART

i ówdzie pogląd o koniecz­
ności

samofinansowania się
nauki.

Nie myślę tu o badaniach
podstawowych, w stosunku do
których ten pomysł byłby
absurdem. Warto jednak także
w naukach stosowanych roz­
ważyć taki system, który łą­
czyłby mecenat państwa z

twardą, ale prawdziwie exo-

nomiczną motywacją pla­
cówek naukowo-badawczych i
technicznych, kierując ich
działania na rzeczywiste po­
trzeby rozwojowe i produk­
cyjne zakładów pracy. Wpro­
wadzenie pełnego samofinan­
sowania pozostawiłoby bo­
wiem poza nawiasem, obok
badań strategicznych dla
przyszłości gospodarki, takie
chociażby dziedziny jak me­
dycyna, rolnictwo, ochrona
środowiska — nie znajdują­
ce przecież źródeł finanso­
wania w przedsiębiorstwach.
M. in. dla ochrony tych dzie­
dzin, jak i' badań międzybran-
żowych — stworzony został
centralny fundusz naukowo-
techniczny, a także utrzymane
dotacje budżetowe. Nie należy
się jednak łudzić na tej pod­
stawie, a część środowiska
naukowego i naukowo-tech­
nicznego nie chce się pozbyć
irracjonalnej wiary — w

możliwość utrzymania dotych­
czasowej, bardzo wygodnej
formy finansowania badań.

Budżet państwa me j
pokryje wszystkich

'

potrzeb nauki,
musi nastąpić konieczna

zmiana w jej stosunku do po­
trzeb gospodarki narodowej.
Nie zamazując obrazu —

twierdzę nadal, żę chęć zmia­
ny musi być także po drugiej
stronie...

Zdaję sobie doskonale spra­
wę, iż chociażby z uwagi na

szczupłość miejsca zasygnali­
zowałem tylko niektóre z bar­
dzo skomplikowanych proble­
mów, wiążących wspólne
działania nauk stosowanych i
gospodarki. Nie pretenduję
więc do przyjęcia moich ocen

za jedyne — traktując ten
tekst jako zaproszenie do dy­
skusji na łamach. Nasz adres:
„GAZETA KRAKOWSKA”,
31-072 KRAKÓW, UL. WIE­
LOPOLE 1. Zastanówmy fię
wspólnie, jak zmienić wadli­
wy system ekonomiczny, dzia­
łający wciąż jeszcze zarówno
w sferze produkcji jak i nau­
ki, a którego efektem jest
spadek w 1981 roku opraco­
wań skierowanych do opaten­
towania o 30 procent, i który
powoduje, iż w tym samym
roku zaledwie 25 procent prac
zakończonych zostało wdrożo­
nych.

KRZYSZTOF

CIELENKIEWICZ
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Zakończono trwającą w«

wrześniu kompleksową
kontrolę jednostek tran­

sportu 1 budownictwa drogo­
wego w województwie tar­
nowskim. 10 wieloosobowych
zespołów kontrolnych, w skład
których weszli przedstawicie­
le wojska, milicji, prokuratu­
ry, straży pożarnej, Sanepidu
i Urzędu Wojewódzkiego, z u-

poważnienia WKO przeprowa­
dziło inspekcje w wytypowa­
nych przez komitet przedsię­
biorstwach. Kontrolowano do­
słownie wszystko — zużycie
paliwa, gospodarowanie czę­
ściami zamiennymi, porządek
w szafkach pracowniczych, i
pomieszczeniach socjalnych,
stan techniczny pojazdów, or­
ganizację pracy, prawidłowość
prowadzonej dokumentacji,

rek i podstawowych urządzeń
elektrycznych, stosowanych w

eksploatacji akumulatorów.
Niedostateczne jest na ogół
zaopatrzenie podręcznych ap­
teczek, a kierowcy, wbrew
wskazaniom zażywają avio-
marin. Nieodpowiednio zabez­
piecza się dokumenty i klu­
czyki do pojazdów. W jednym
z samochodów znaleziono 20
różnych butelek i to bynaj­
mniej nie po wodzie mineral­
nej. Innym pojazdem przewo­
żono nie zabezpieczone butle
z tlenem i acetylenem —

można sobie wyobrazić, czym
mog’> by się skończyć prze­
wożenie takiej „bomby” ulica­
mi ruchliwego miasta. Nie­
wesołej całości dopełnia nie­
dowład organizacyjny i to na

wszystkich niemal szczeblach

dowozu nic mogą być w tym
wypadku tłumaczona trudno­
ściami obiektywnymi.

Z faktami dyskutować
się nie da

— twierdzi kierujący ze­
społem kontrolnym nr 1 por.
Jerzy Wójcik. W myśl tej za­
sady dokładnie notowano nie­
prawidłowości. Wspomniane­
mu zespołowi oceniającemu
tarnowski PKS — zabrakło
mandatów karnych. Wydano
jenasumę7,5tys.zł —

przedstawiciele Sanepidu i
Straży Pożarnej na miejscu
karali odpowiedzialnych za

bałagan.
Były też poważniejsze uchy­

bienia. Stwierdzono, że nie­
które osoby z kierownictwa

racja pracy I zarządzanie
przedsiębiorstwem może być
wzorem dla służb transporto­
wych w województwie tar­
nowskim pod względem ładu,
porządku i utrzymania całego
transportu”. Komisja zawrtio-
skowala o wyróżnienie pra­
cowników i kierownictwa
WKTS.

Okazuje się, że nawet przy
obecnych trudnościach możli­
wa jest w transporcie dobra
organizacja pracy, utrzymanie
porządku 1 gospodarność.
Trudno o jednoznaczną recep­
tę na stworzenie warunków
operatywnego działania przed­
siębiorstwa transportowego,
nie bez znaczenia wydaje się
jednak fakt, że dyrektora
wzorowej jednostki można

spotkać nie tylko przy biur-

Bez komentarza *

A za Oceanem...

„Żółta kartka” dla transportu
i komunikacji w Tamowskiem

•tan sanitarny i pożarowy, wa­
runki pracy załogi. Na 39 jed­
nostek, 28 oceniono pozytyw­
nie, choć i tu rozbieżność o-

een była znaczna. 11 przedsię­
biorstw dostało „dwóje”, w

kilku z nich ocena byłaby niż­
sza, gdyby... pozwoliła na to
skala.

Długą listę nieprawidłowo­
ści otwiera niegospodarność.
Pojazdy, oczekujące na na­
prawę, nagminnie służą jako
bezewidencyjny magazyn czę­
ści zamiennych dla sprawnego
taboru. Podzespoły i urządze­
nia rdzewieją na słabo zabez­
pieczonych składowiskach, lu­
dzie odpowiedzialni za sprzęt
często nie mają pojęcia, co

znajduje się „pa stanie”, co

gorsza zdatne do użytku czę­
ści nie są ujęte w żadnych
wykazach. Brak prawidłowej
*— zarówno bieżącej jak okre­
sowej — obsługi technicznej,
idzie w parze z nieznajomo­
ścią podstawowych obowiąz­
ków u kierowców. Pojazdy
garażują w nieodpowiednich
warunkach, stąd przedwczesne
niszczenie sprzętu. Stwierdzo­
no to m. in. w Wojewódzkim
Zakładzie Transportu Mle­
czarskiego i w Spółdzielni
Transportu Wiejskiego. Zda­
rza się, że dyspozytorzy nie
znają swoich obowiązków, nie
wiedzą-ńawet. Jakie trasy ob­
sługują aktualnie poszczegól­
ne samochody. Powszechnie
przekracza się normy jużycia
paliwa.

Do paradoksów należy
fakt, że niektórzy kierowcy
nie znają prawidłowego ci­
śnienia w oponach własnych
wozów. W niektórych stacjach,
obsługi stwierdzono zresztą
brak ciśnieniomierzy czy mia-

w tych jednostkach,
działanie oceniono jako niedo­
stateczne.

Gdybym wiedział,
że będzie kontrola,
części wywiózłbym

na złom

— stwierdził odpowiedzial­
ny za sprzęt jeden z pracow­
ników przedsiębiorstwa prze­
wozowego. Na szczęście o

kontroli nie wiedział — nie-
ujęte w żadnym zestawieniu,
sprawne, tarcze sprzęgłowe,
chłodnice, skrzynie biegów,
półośki, szczęki do hamulców,
resory, zdekompletowany sil­
nik 1 tylny most uchronio­
no więc przed zniszczeniem.

Niepokoi postawa nie tylko
tego pracownika. Niedopusz­
czalne jest, że części rdzewie­
ją, a pojazdy z ich braku nie
ruszają na trasę. Deficytowy­
mi podzespołami interesują
się również przecież prywatni
.odbiorcy. Zdekompletowane
autobusy 1 ciężarówki czeka­
ją, często kilkanaście miesię­
cy, na kasację — zamrożone
złotówki nie zwrócą się nigdy.

Katastrofalny stan technicz­
ny pojazdów stwierdzono w

PKS Tarnów oraz w podleg­
łych mu placówkach w Brze­
sku i Bochni. Żle jest szcze­
gólnie w Tarnowie. Na 193
autobusów, 110 jest technicz­
nie niesprawnych, w tym 22
są zdekompletowane. Unieru­
chomione jest więc przeszło 50
procent taboru. Nawet biorąc
pod uwagę ogólnokrajowe, po­
wszechnie znane kłopoty tran­
sportu i komunikacji, trudno
się z tym pogodzić. Narzeka­
nia pasażerów na sprawność

bezprawnie kupowały części,
będące własnością społeczną.
Nielegalnie zaopatrywano się
w deficytowe akumulatory,
szyby do samochodów i inne
atrakcyjne towary.

Malwersacje towarzyszą z

reguły ogólnej niegospodarno­
ści 1 bałaganowi. Do jednego
z pomieszczeń musiano nawet

wyważać drzwi — nikt, łącz­
nie z dyspozytorem, nie po­
trafił powiedzieć, gdzie jest
klucz. Osoby odpowiedzialne
za przedsiębiorstwo wykazy­
wały żenującą nieznajomość
liczby 1 stanu technicznego
powierzonych im pojazdów.
Poszczególni kierowcy przyta­
czali różne dane, nfe zgadza­
jące się zresztą z dokumenta­
cją. Dość powiedzieć, że gafy
te z łatwością wychwytywali
kontrolerzy, nie będący prze­
cież ekspertami w dziedzinie
transportu i komunikacji. W
ogólnym niedowładzie dopusz­
cza się do ruch pojazdy, prze­
kraczające normy zużycia pa­
liwa. PKS Tarnów do kontroli
zamknął gospodarkę paliwami
przekroczeniami w wysokości
przeszło 6.000 litrów etyliny i
niespełna 50 tys. litrów oleju
napędowego. O tym, że

transport może działać

sprawnie
świadczą wyniki kontroli w

28 przedsiębiorstwach, wśród
których na wyróżnienie zasłu­
guje Wojewódzka Kolumna
Transportu Sanitarnego w

Tarnowie. Członkowie zespołu
kontrolnego nr 7 zgodnie po­
twierdzili prawidłowe funk­
cjonowanie jednostki. Ocenę
ogólną zawarto we wnioskach
końcowych.

Oto jej fragment: „organi­

ku, ale i obok mechanika, re­
montującego samochód. Warto
wspomnieć, że w wyróżnio­
nym przedsiębiorstwie zużycie
oleju jest niższe od zakłada­
nych norm. Na pochwałę za­
sługuje również gospodarowa­
nie oponami i częściami za­
miennymi.

Pozytywnie oceniono także
WPK w Tarnowie łącznie z

oddziałami, PKS w Dębicy,
„Transbud” w Tarnowie i od­
działach, czy transport Za­
kładów Mięsnych w Tarno­
wie, by wymienić niektóre
tylko z przedsiębiorstw.

Wyniki kontroli służb tran­
sportowych w województwie
przedstawiono na ostatnim
posiedzeniu WKO w Tarno­
wie. Stosując przyjętą przy
inspekcjach wojskowych zasa­
dę, że do utrzymania oceny
pozytywnej 70 proc, kontrolo­
wanych jednostek powinno o-

trzymać noty zadowalające,
generalnie tak właśnie oce­
niono transport i komunikację
Tarnowskiego, choć do „dwói”
brakowało niewiele.

Skontrolowane jednostki
zobowiązano do realizacji
wniosków pokontrolnych.

W UW w Tarnowie odbyło
się ponadto poświęcone tran­
sportowi spotkanie dyrekto­
rów zainteresowanych przed­
siębiorstw i przedstawicieli
jednostek nadrzędnych z wła­
dzami administracyjnymi wo­
jewództwa. Omówiono sytua­
cję w transporcie, zastana­
wiano się nad usprawnieniami
organizacyjnymi i zmianami
kadrowymi w służbach tran­
sportowych.

ANDRZEJ
WĄSEWICZ

Jednym z warunków istnienia reżi­
mu represyjnego jest możliwość za­
trzymania (aresztowania) rzekomych i
potencjalnych dysydentów politycz­
nych. Osoby te mogą być zatrzymane
bez oskarżenia o naruszanie prawa i
aresztowane bez odwoływania się do
procedury prawno-sądowej.

Większość Amerykanów ma niejasne
pojęcie o masowych aresztowaniach i
zsyłkach do miejsc odosobnienia, jakie
miały miejsce podczas II wojny świa­
towej i dotyczyły hie tylko ponad 100
tysięcy Amerykanów japońskiego po­
chodzenia.

Ustawa o „zatrzymaniu w czasie sta­
nu wyjątkowego”, przyjęta jako roz­
dział II „Ustawy o wewnętrznym bez­
pieczeństwie" z 1950 r. (zwanej też
„ustawą Mc Carrana”) upoważniała
prezydenta do działania przeciwko nie­
którym kategoriom obywateli USA.

Korzystając z ustaw z okresu II woj­
ny światowej dotyczących tzw. areszto­
wań prewencyjnych oraz z ustawy Mc
Carrana, administracja prezydenta
Trumana przystąpiła do sporządzania
list „osób zagrażających bezpieczeństwu
kraju”, w tym — wszystkich członków
partii komunistycznej.

Wieloletni szef FBI (Federalnego
Biura Śledczego), J. E. Hoover posia­
dał taki wykaz już od 1943 roku. On
też próbował wpłynąć na ministerstwo
sprawiedliwości, aby domagało się od
Kongresu autoryzacji przygotowanego
przez FBI „programu zatrzymywania
obywateli USA w wypadku stanu wy­
jątkowego”.

Mimo odrzucenia apelów Hoovera o

tego rodzaju ustawodawstwo, minister­
stwo sprawiedliwości współpracowało z

FBI w tworzeniu „programu zatrzymy­
wania i aresztowania obywateli USA
w wypadku zagrożenia”. 3 VIII 1948 r.

ministerstwo sprawiedliwości dostar­
czyło FBI taki program (Był to we­
wnętrzny okólnik na użytek FBI za­
stępujący normalną ustawę). Okólnik
ten, ujawniony przez komisję senato­
ra Churcha, był podstawą całej nie­
malże procedury planowania przez FBI
działań, mających na celu aresztowa­
nie osób znajdujących się na „indek­
sie bezpieczeństwa”. Okólnik ten nigdy
nie został opublikowany, lęez postano­
wienia w nim zawarte zostały przed­
stawione w nocie służbowej FBI z 13 X
1952 r.

Według tej noty, prezydent USA ma

prawo zawiesić niektóre ustawy w wy­
padku wojny, powstania wewnętrznego
lub zamieszek i nakazać aresztowanie
osób zaklasyfikowanych przez FBI ja­
ko niebezpieczne. Nakaz aresztowania
upoważniał również FBI do rewizji i
konfiskaty mienia osób zatrzymanych.

Zakładano, że w wypadku gdyby
prezydent ogłosił stan •wyjątkowy i
wprowadził w życie postanowienia
okólnika FBI, dopiero wówczas zwró­
cono by się do Kongresu o legalizację
tego rodzaju działalności.

W lipcu 1950 r., działając zgodnie z

wytycznymi, FBI przekazało minister­

stwu sprawiedliwości raport zawiera-
jący listę 11.900 osób znajdujących się
na „indeksie bezpieczeństwa”, listę
członków partii komunistycznej oraz

członków lewicowych organizacji.
25 listopada 1952 r. generalny pro­

kurator USA, James MacGranery pi­
sał do szefa FBI, Hoovera:

„Pragnę Pana zapewnić, że intencją
ministerstwa sprawiedliwości, w wy­
padku stanu zagrożenia, jest postępo­
wanie według programu wytyczonego
przez okólnik wewnętrzny FBI”.

W końcu FBI osiągnęło swój cel —

oficjalne upoważnienie na piśmie z mi­
nisterstwa sprawiedliwości.

Nie zdając sobie sprawy z tego, co

się dzieje w FBI i w ministerstwie
sprawiedliwości, Kongres USA w 1952 r.

wyasygnował 775 tysięcy dolarów na

utworzenie sześciu obozów odosobnie­
nia dla osób zatrzymanych lub areszto­
wanych. Jednakże po roku 1957 walka
z wewnętrznym zagrożeniem komuni­
stycznym straciła na ostrości i Kon­
gres przestał asygnować fundusze na
tworzenie tego rodzaju obozów.

W międzyczasie indeks FBI zwięk­
szył listę osób „notowanych”. W 1954
liczyła ona 26.174 osób.

W latach późniejszych z listy tej wyod­
rębniono osobny Indeks Komunistyczny,
Wśród osób zakwalifikowanych do lis­
ty „A” tego Indeksu (tzn. tych, których
należało zatrzymać w pierwszej kolej­
ności), znalazł się zarówno słynny pi­
sarz amerykański Norman Mailer, jak
i nieznany nikomu nauczyciel, który
został zwolniony z pracy za stwierdze­
nie, że władze ZSRR powinny rozstrze­
lać pilota szpiegowskiego samolotu U-2.
W maju 1962 na liście znalazł się dr
Martin Luther King. (Warto dodać, że
morderca prezydenta Kennedyego, Lee
Osvald nie figurował na żadnej z list
osób podejrzanych, będących w posia­
daniu FBI)

Podczas narastającego konfliktu we­
wnętrznego lat 60. po raz pierwszy
od lat uwaga społeczeństwa została
zwrócona na postanowienia Ustawy Mc
Carrana. W 1966 r. Charles R. Allen
opublikował książkę pt „Obozy kon­
centracyjne w USA”. W 1968 r. Ko­
misja Izby Reprezentantów d/s dzia­
łalności antyamerykańskiej wezwała do
wykorzystania obozów odosobnienia
utworzonych na mocy Ustawy Mc Car­
rana do okresowego zatrzymywania
elementów wywrotowych. Te dwa wy­
darzenia wywołały pogłoski o przygo­
towaniach rządu do aresztowania ele­
mentów ekstremalnych i osadzenia iclr
w obozach koncentracyjnych.

Rozgłos nadany ustawie o zatrzyma­
niu podczas stanu wyjątkowego spowo­
dował lawinę przesłuchań w Kongre­
sie i doprowadził ostatecznie (w 1971)
do zniesienia ustawy.

Po demonstracjach przed Pentago­
nem w 1967 r. prezydent Johnson na­
kazał weryfikację planów rządowych
dotyczących działalności przeciw ele­
mentom radykalnym. Prokurator gene­
ralny Ramsey Clark został mianowa­

ny przewodniczącym komisji, która
miała na celu przejrzenie zaleceń pre­
zydenta, dotyczących aresztowań w sy­
tuacji zagrożenia wewnętrznego.

Niemniej jednak w czasie gdy mi­
nisterstwo sprawiedliwości opracowy*
walo nowe wytyczne dotyczące areszto­
wań obywateli USA w okresie stanu

wyjątkowego, FBI otrzymało instruk­
cję, aby zajęło się także ludźmi a tzw.

Nowej Lewicy, bowiem stanowią oni

groźbę, dla bezpieczeństwa wewnętrz­
nego nie przez przynależność do ja­
kichś organizacji, ale przez samo za­
chowanie i działalność.

Mimo zniesienia Ustawy Mc Carra­
na, FBI stwierdziło, że inne ustawy
oraz nakazy wykonawcze prezydenta
dają mu prawo do posiadania i opra­
cowywania list osób „potencjalnie nie­
bezpiecznych”. Prawo to potwierdził
kolejny prokurator generalny USA
John Mitchell. Z tą chwilą FBI połą­
czyło dawne indeksy bezpieczeństwa ł

tzw. indeks rezerwowy w nowy tzw,

System Administracyjny.
Znając długą historię kłamstw FBI,

uprawiania działalności nielegalnej
(otwieranie korespondencji, włamania
do mieszkań) trudno jest darzyć zau­
faniem FBI, gdy zapewnia, że zaprze­
stało już realizacji programu areszto­
wań prewencyjnych.

Autoręm tego artykułu ♦, drukowa­
nego na łamach amerykańskiego ty­
godnika „The Nation", jest Robert

Goldstein, naukowiec x Oakland Uni-

versity. Ponieważ powołuje się on na

raport komisji senatora Churcha, war­
to •więc, korzystając z tego samego źrói

dła, zacytować fragment z londyńskie­
go dziennika „The Guardian”:

„Senator Church ujawnił, że w lak
tach 1948—1968 FBI dokonało 238 wła­
mań do mieszkań prywatnych. Senac­
ka komisja badająca przestępstwa FBI

ujawniła również istnienie dokumen­
tów „do użytku wewnętrznego”, które

stwierdzają, że włamania „stanowią
bezcenną technikę wykrywania i zwal-,
czania działalności wywrotowej”.

I na koniec, w formio uzupełnienia^
mała ciekawostka: Tylko w ciągu osta­
tnich paru lat CIA (Centralna Agencja
Wywiadowcza) skontrolowała ponad 23
min przesyłek pocztowych, sfotografo­
wała ponad 3 min listów... A przecież
w tym okresie nie obowiązywał w USA

stan wyjątkowy.

•) Ze - względu- na objętość- artykułu
zdecydowaliśmy się na jego streszcze­
nie — Red.

Kres „Marża tankowania”
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zużycia paliw na okresy dłuż­
sze.

Na razie generalne zasady
reglamentacji benzyny nie u-

legły zmianom. Jednak 1 paź­
dziernika likwidacji ulega
tzw. „kalendarz tankowania”.
Oznacza to, iż w dowolnym
dniu miesiąca, bez konieczno­
ści przestrzegania zgodności
końcówki numeru rejestracyj­
nego będzie można kupić ben­
zynę w ramach obowiązującej
normy. Na terenie macierzy­
stego województwa, gdzie po­
jazd Jest zarejestrowany, mo­
żna w jednym miesiącu zaku­
pić ilość paliwa odpowiadają­
cą normie miesięcznej (30 lub
45 litrów), natomiast poza te­
renem tego województwa —

ilość paliwa odpowiadającą
normie IV kwartału, czyli 90
lub 135 1.

Znosząc „kalendarz tanko­
wania” kierowano się głów­
nie chęcią usprawnienia za­
kupu benzyny w okresie wy­
jazdów przypadających z o-

kazji Święta Zmarłych. Jedy­
nym utrudnieniem w obecnym
systemie jest konieczność
przedłużenia tzw. „karty ben­
zynowej” przez przedłożenie
dowodu zapiaty II raty ubezpie­
czenia za 1982 r. Nastąpi to w

PZU przez przybicie w odpo­
wiednim miejscu pieczątki na

„karcie benzynowej”. Termin
przedłużenia upływa 30 listopa­
da br. Do tego czasu dokonując
tankowania trzeba przedkła­
dać na stacji CPN i „kartę
benzynową”, i dowód zapiaty
II raty ubezpieczenia. Kto za­
płacił całość należności PZU

jednorazowo nie musi „kar­
ty benzynowej” przedłużać.
Przypuszczać należy, że ten

biurokratyczny ze wszech
miar system ma na celu wy­
eliminowanie zakupu benzy­
ny na sfałszowane „karty ben­
zynowe”, które na warszaw­
skich bazarach oferowane by­
ły — z pieczątką PZU, a jak­
że! — po 1500—2000 zł za sztu­
kę.

Tak więc jedyną nowością
w systemie reglamentacji pa­

liwa jest brak „kalendarza
tankowania”. Nadal bowiem
bez reglamentacji można za­
kupić etylinę 78 i olej napę­
dowy. Natomiast przepadają
z dniem 1 października wszel­
kie nie zatankowane w [U
kwartale ilości paliwa. Zde­
mentowano także na konfe­
rencji przypuszczenia tzw. o-

pinii publicznej o otwarciu
„tajnych” składów z etyliną
78.

Podano także optymistycz­
ną wiadomość — po raz pierw­
szy od dłuższego czasu pro­
dukcja przemysłu rafineryj­
nego we wrześniu była wyż­
sza niż potrzeby krajowe. Dla­
tego nie brakuje oleju silni­
kowego, ani SrLEKTOLTI, ani
SUPEROLU. To znaczy olej
jest, ale... nie ma go do czego
nalewać, bo brak opakowań
polietylenowych. Dlatego na­
dal olej w opakowaniu jest
częściowo reglamentowany, na­
tomiast do własnego naczynia
każdy posiadacz samochodu
może kupić do 5 1 SELEKTO-
LU SPECIAL nawet codzien­
nie.

WOJCIECH MACHNICKI

Kupić nie kupić..,

Plac łargowy - Kleparz
O autorach i książkach

Jesienią zawsze przyjemnie
chodzić po targowych placach
— przynajmniej towaru nie
brakuje. Mniej jednak przy­
jemności gdy przychodzi do
piacenia — a ceny słone. Wczo­
raj ziemniaki na stoisku
KSOP były po 17 zł za ki­
logram. Zaś na placu targo­
wym cebula 26 zł/kg, orzechy
włoskie w lupach w granicach
150—220 zł/kg, rodzime brzo­
skwinie 90—120 zł/kg, krajo­
we winogrona (podobno słod­
kie) 100 zl/kg, świeży jasiek
120 zł/kg, kalafiory duże 45 zl
za główkę, kapusta już nieste­
ty na kilogramy 14 zł/kg, sa­
łata 15 zł za główkę, rzodkiew­
ka 10 zł za pęczek, marchew
(po cenie regulowanej) 15 zł/kg,
brusznice 200 zł/litr, a żura­
wina 160 zł/litr. Jabłka już od
10 zł wzwyż, śliwy w grani­
cach 30—40 zł/kg, gruszki 40
zł/kg, rajskie jabłuszka 40—50
zł/kg (... nie gotować a dopro­
wadzić do zagotowania, nie o-

brywać szypułek, bo w nich
cały aromat tkwi...) Czosnek

350 zł/kg, mak 400 zł/kg, chrzan
w laskach 120 zł/kg. Pojawiły
się już grzyby — mała kupka
drobnych podgrzybków cenio­
na była na 50 zl, natomiast
na straganach, a dokładnie na

jednym straganie maślaki by­
ły po 400 zł/kg, a rydze po 500
zł/kg, natomiast pieczarki
trzymają się mocno na nie­
zmienionym poziomie 170—200
zł/kg. Ceny umowne nabiału
sprzedawanego w kleparskich
budkach ustaliły się czy też u-

stalone zostały w następującej
wysokości: jajka 20—21 zł za

sztukę, masło 800 (!!!) zl za ki­
logram, śmietana 200 zł za

litr, a ser 100 zl/kg (jedyna
pozycja w tej grupie wykazu­
jąca tendencję zniżkową). O-
kazyjnie sprzedawany był też
miód pszczeli (podobno praw­
dziwy, niefalszowany) w ce­
nie... 500 zł za półlitrową bu­
telkę po śmietanie. Z tzw. ar­
tykułów różnych można wy­
mienić urocze psie szczeniaki
rasy kundel tylko po... 400 zł
za sztukę. (jb)

Magazyny GS nie odbierają pasz

Paszowy syndrom
Od początku akcji skupu zboża

Gminne Spółdzielnie gwarantują
swym kontrahentom ekwiwalent w

postaci przydziału pasz. Za każde
oddane do spółdzielczych magazy­
nów 100 kg zboża, rolnik może o-

trzymać 45 kg koncentratu i 15 kg
mieszanki. Koncentrat zawierający
mączkę sojową, arachidy, polfami-
ksy i aminokwasy czyli metioninę
i lizynę choć nietani, pozwala
uzyskać paszę o dużej wartości od­
żywczej i wyraźnie poprawia efek­
ty hodowlane.

Jeszcze miesiąc temu rolnicy
wielokrotnie wyrażali obawę, czy
państwo zdoła się wywiązać z tych
zobowiązań, czy uda się zgromadzić
zagwarantowane rolnikom przy­
działy pasz. Istotnie, w naszych po­
łudniowych województwach, gdzie
przeważa gospodarka drobna, skup
zboża idzie nie najlepiej, na szczę­
ście w centralnej Polsce sytuacja
wygląda odmiennie i przemysł pa­
szowy może pracować bez przesz­
kód.

Rejonowe Przedsiębiorstwo Prze­
twórcze Przemysłu Paszowego „Ba-
cutil” w Krakowie działające na te­
renie 8 województw z powodze­
niem wykonało półroczny plan (o-
koło 60 tys. ton mieszanek i kon­

centratów). Zadania sierpnia wyko­
nane zostały nawet z pewną nad­
wyżką i nic nie wskazuje na to,
by miały nastąpić jakieś zachwia­
nia. Są wystarczające moce prze­
robowe, sprowadzono zagraniczne
komponenty i centralnie zagwaran­
towano przydziały zbóż. Mimo to
nie brak kłopotów. Poważnym pro­
blemem jest sprawa permanent­
nych opóźnień w składaniu zamó­
wień asortymentowych. Tak było
wiosną, tak jest i dziś, a brak ro­
zeznania, gdy produkuje się 3 ga­
tunki mieszanek i 7 rodzajów kon­
centratów, bardzo utrudnia pracę.

Opóźnienia te mogą w pewnej
mierze wynikać z faktu, że wieś
zachowała się inaczej niż przewi­
dywały prognozy Ministerstwa Rol­
nictwa. Przemysł produkuje takie ’

ilości mieszanek i koncentratów ja­
kie zalecił resort, przygotował pro­
porcjonalne ilości komponentów a

pasze rozprowadza się ściśle we­
dług centralnego asortymentowego
i ilościowego rozdzielnika. „Bacutil”
zgromadził więc np. za dewizy po­
nad 5 tys. ton soi, surowca do pro­
dukcji koncentratów, o który na­
prawdę nie było łatwo, a tymcza­
sem niektóre województwa — np.
tarnobrzeskie i kieleckie — koncen­
tratów po prostu nie chcą. Rolnicy

nie przyzwyczajeni do samodziel­
nego mieszania pasz żądają mie­
szanek. Odmowa przyjęcia przez
niektóre gminy i mieszanek, i kon­
centratów może lada dzień zdezor­
ganizować pracę krakowskiego „Ba-
cutilu”. Przedsiębiorstwo jest w

stanie zmieścić w magazynach dwu-
a maksimum trzydniową produkcję.
Potem wypadałoby, zatrzymać ma­
szyny. Można wprawdzie sprzedać
pasze na wolnym rynku, ale obo­
wiązuje przecież ścisły rozdzielnik...

Koncentraty zalegają magazyny
i... tracą ważność, a zatem potrze-
hne są tu systemowe decyzje. To­
czą się na przykład w tej sprawie
rozmowy przedsiębiorstwa z wła­
dzami woj. kieleckiego, gdzie od­
biór pasz idzie najgórzej. Zdecydo­
wano się na wymianę 1000 t nie­
chcianego koncentratu na 400 t
mieszanek, ale operacji takiej nie
można powtarzać na większą ska­
lę. „Bacutil” otrzymuje ściśle o-

kreślone ilości zboża na mieszanki,
a w całej akcji sprzedaży wiązanej
chodzi przecież o to, by jak naj-»
większe ilości ziarna trafiły do
magazynów państwowych. Tymcza­
sem rolnicy wolą zboże śrutować 1
przeznaczać Je na pasze we wła­
snym gospodarstwie, dochodzi na­
wet do takich paradoksów, że skar­

miane jest żyto — absolutnie nie­
przydatne do tego celu.

Wydaje się więc, że winę ponosi
tu proporcja 45 do 15, co pozwala
rolnikowi uzyskać około 155 kg pa­
szy przy zużyciu 100 kg własnego
zboża. Zasada taka bardzo korzyst­
na dla gospodarstwa towarowego,
prowadzącego uprawę zbóż i sporą
hodowlę nie sprawdza się, gdy od­
biorcami pasz mają być gospodar­
stwa drobne, których głównym ce­
lem jest samozaopatrzenie.

Wydaje się, że grozi nam sytua­
cja, w której kowal zawinił a Cy­
gana powiesili, bo kłopoty z nad­
produkcją koncentratów odbijają
się na przedsiębiorstwie. „Bacutil”
przecież także wchodzi w reformę
i już teraz płaci bardzo poważne
sumy tytułem odsetek za tzw. kre­
dyt przeterminowany. Zgromadzone
z niemałym trudem zapasy surow­
ca zamrażają kapitał i od sumy
280 min płaci przedsiębiorstwo nie
9a18proc.Nieleżytoaniwin­
teresie przedsiębiorstwa, ani w in­
teresie rolniatwa, które mimo szczu­
płości przydziałów, a może właśnie
dlatego, z niecierpliwością czeka na

dostawy z „Bacutilu”,

W nowej książce Marka Nowakowskiego
znajdujemy tylko dwa opowiadania: „Wese­
le raz jeszcze!” oraz „Zdarzenie w Miastecz­
ku". Na uwagę zasługuje przede wszystkim
pierwsze, napisane 8 lat temu, ale mało zna­
ne. Jeśli mnie pamięć nie myli, drukowała je
„Twórczość”, a Janusz Krasiński — również
pisarz średniego pokolenia i nie mniej głoś­
ny — zaadaptował na scenę. Z nie najlepszym
jednak skutkiem. „Wesele raz jeszcze!” np.
można było w ubiegłym roku oglądać na de­
skach „Bagateli”, do dziś nie mam wyrobio­
nego poglądu, kto bardziej przyczynił się do
niepowodzenia, adaptator, reżyser czy akto­
rzy.

Zatem opowiadanie nie było rozpowszech­
niane, chociaż z pewnością autor starał się
o publikację w książce. Niestety, od połowy
lat siedemdziesiątych coraz trudniejsze były
rozmowy na temat wydania utworów współ­
czesnych, poruszających bolesne zagadnienia
społeczne, nie akceptujących aktualnych wy­
darzeń. Sprawy są znane i nie ma dopraw­
dy potrzeby po raz któryś o nich pisać. Wra­
cam do wątku tych „nielubianych” książek
o współczesnej Polsce, żeby podkreślić, jak
bardzo cieszę się z faktu ich ukazywania się
właśnie w bieżącym roku. Takie książki po­
winny się były ukazywać kiedyś i muszą
się ukazywać obecnie i w przyszłości. Z
dwóch co najmniej powodów: po pierwsze
utalentowani, aczkolwiek krytycznie czy na­
wet niechętnie ustosunkowani do obecnego
życia pisarze nader często sygnalizują scho­
rzenia społeczne; jest lepiej, kiedy uda się
je dostrzec w fazach początkowych; po dru­
gie: utwory nieapologetyczne zmuszają czy­
telnika do zajęcia stanowiska, określenia się,
szukania argumentów, polemiki. Nasze życie
literackie stanie się z pewnością w niedale­
kiej przyszłości stabilne i normalne, to zna­
czy: wielonurtowe, charakteryzujące się ob­
fitością merytorycznych dyskusji o wartoś­
ciach.

Marek Nowakowski z premedytacją odwo­
łuje się do znanego krakowskiego „Wesela”
z początku stulecia. Tam również w jednej
izbie tańczono, a w drugiej zawzięcie dysku­
towano o palących kwestiach narodowych
i społecznych. Obok bronowickich chłopów
siedzieli: proboszcz, Żyd-karczmarz, popular­
ni dziennikarze, wybitni pisarze i malarze,
żony szanowanych profesor/w z córkami na

wydaniu. Co prawda do konkluzji żadnej
nie doszli, ponieważ strony nie dojrzały je­
szcze do rozmowy o zagadnieniach narodo­
wych, jeszcze nie wspięły się na wysokość
idei partnerstwa, niemniej dokonano prze­
glądu aktywów i pasywów, nakreślono plany
działania, pytano o realność odzyskania pań­
stwa i kto powinien w tym dziele przewo­
dzić.

Jakże Inna jest sytuacja w opowiadaniu
Marka Nowakowskiego, podobieństwa są tyl-
ko pozorne, sprowadzają się w gruncie rze­
czy do zabawy literackiej, do szukania efek­
townej repliki na wielkie pytania Wyspiań­
skiego. Narastający pesymizm i niemal gro­
za w atmosferze książki są związane xe spo­
sobem pisania. Jan Błoński przed laty zau­
ważył, że „Nowakowski spisuje swe obraz­
ki niczym entomolog: beznamiętnie, jakby
obojętnie; wzdraga się nie tyjko przed oce­

ną, ale nawet przed psychologią”. To pra­
wda, „Wesele raz jeszcze!” jest doskonałym
okazem przedmiotowej, naturalistycznej spra­
wozdawczości, Kto inny przyjechał na wese­
le podstarzałego Hrabiego (bez zawodu, z

tzw. marginesu społecznego) z nie pierwszej
świeżości córką dziesięciohektarowego ba­
dylarza spod stolicy: Literat, prawdopodo­
bnie z pokolenia „Współczesności”; Nauko­
wiec, wiążący z wyjazdem do USA wyłącz­
nie nadzieję na polepszenie swojego statusu

materialnego; Powstaniec, powracający do
heroicznej przeszłości w momentach odurze­
nia alkoholowego; Komendant i Prezes, kre­
wniacy, trzymający w garści cały powiat;
Urzędnik, ZMP-owiec, który nie zrobił ka­
riery z powodu braku umiejętności rozróż­
niania — jak ironizuje — Obiektywnego od
subiektywnego, inaczej: tego, co się myśli,
od tego, co się rpbi; Lucy, bufetowa marzą­
ca o posadzie w łpkalu kategorii „S” (pamię­
tamy, że Rachela była córką karczmarza);
Kanonik, sklerotyczny i powtarzający mo-

ralizujące banały nie pozostające w żadnym
stosunku z wydarzeniami i postawą obec­
nych, itd. itp. Wszystkich osób nie wymieni­
łem.

Od biedy można byłoby doszukiwać Się w

tym opowiadaniu wołania o paradygmat obe­
cnej kultury polskiej, o wartości spajające
nasze społeczeństwo, ale obawiam się, że

byłaby to interpretacja bezpodstawna, ma­
nifestująca polonistyczne chciejstwo. Marek
Nowakowski sformułował nihilistyczną diag­
nozę swoistej miniaturyzacji problemów
przeżywanych przez Polaków ery konsump­
cyjnej, skarlenia moralnego, zaniku sil mo-

torycznych. Znamienna jest refleksja Litera­
ta: „Twarze tych wszystkich starych gospo­
darzy suche, pomarszczone, a dłonie wielkie
jak łopaty, żylaste, z czarnymi od ziemnego
trudu paznokciami. Praca z naturą w zgod­
ny rytm sprzężona. Tak to sobie nazwał Li­
terat. I krzepiące to mu się wydało (...). Ale
ci młodzi już nie tacy. Robaczywość jakaś
znaczyć ich twarze zaczynała. A kiedy na

koniec spojrzeniem objął bukiet figur powia­
towych, dopiero się zniechęcił. I dręczyło
go pytanie bez odpowiedzi: W czym szukać
oparcia? Chochlik cyniczny, który cały czas

w nim siedział, podpowiadał równocześnie:
W niczym, baranie! W niczym!”

Tu stawiam veto i niejeden czytelnik na

wno mnie poprze. Taka totalna negacja
ipólczesności nie ma przekonującej moty-
icji. Widzimy, jak niebezpieczne dla pisar­
ka jest absentowanie się, odgradzanie od
tualnego życia narodowego. Skrajna opo-
cyjność, odmowa udziału w życiu może
azać się pułapką, zakończyć porażką twór-
ą. Społeczeństwo sprawiło Markowi Nowa-
wskiemu niespodziankę. Przypominam, że
Zesele raz jeszcze!” napisał w 1974 roku.
>sy potoczyły się inaczej, wydarzenia nie
owadzą do zatraty wartości.
Chwila bieżąca, odwrotnie niż sugeruje pi­
rs, odznacza się głodem wartości. Polacy
» raz pierwszy od lat spierają się o impon-
•rabilia.

Marek Nowakowski: „Wesele raz jeszcgel
Zdarzenie w Miasteczku”, PIW 1982
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KRAKOWSKA SPÓŁDZIELNIA PRACY
PRZETARGI
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PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO „ P O L M E S"
w Krakowie, os. Zielone 5, v

ZATRUDNI
w podległych jednostkach:
Kraków, ul. Król. Jadwigi 33 —

5 kobiet niewykwalifikowanych do produkcji
musztardy

Kraków-Nowa Huta os. Krakowiaków 45 —

S kobiet i 5 mężczyzn w zawodzie masarza lub
pracowników niewykwalifikowanych do przy­
uczenia zawodu.

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy pra­
cowników spółdzielczości pracy.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział
O Kadr Spółdzielni Kraków-Nowa Huta, os. Zielone 5.
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KOMUNIKATY

Unieważnia się zagubioną pieczątkę o treści: „Społem” WSS
O/Brzesko, Skup opakowań szklanych Nr 1.

Unieważnia się zagubioną pieczątkę o treści: Z.P.O.W. Tar-
flów, Punkt Skupu Owoców i Warzyw Janowice.
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PP Zespół Uzdrowisk Krakowskich, Kraków, ui. Rydlówka 8
zleci W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO*

przedsiębiorstwom państwowym, spółdzielczym lub prywat­
nym, wykonanie następujących remontów:

1. ZAKŁAD PRZYRODOLECZNICZY — „MATECZNY”
— całkowita wymiana instalacji wewnętrznej e.o.
— remont kapitalny dachów „

— wykonanie adaptacji pomieszczeń strychowych (zgod
nie z dokumentacją techniczną)

2. SANATORIUM „KINGA II’ w WIELICZCE
— wykonanie parkingu betonowego i altan śmietniko

wych
3. UZDROWISKO SWOSZOWICE

— remont kapitalny dachów
— remont kapitalny budynku źródła

Materiał potrzebny do remontu częściowo zapewni zlece­
niodawca.

Roboty zostaną rozliczone kosztorysem powykonawczym.
Oferty, w zalakowanych kopertach .z napisem „PRZE­

TARG”, należy składać w Dziale Technicznym Przedsiębior­
stwa — ul. Rydlówka 8, do dnia 3. 10.1982 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 5 X 1982 r., o godz. 9.
Zastrzega się prawo dobrowolnego wyboru wykonawcy lub

unieważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn.
Termin wykonania robót:
— roboty dekarskie do dnia 30. 11 . 1982 ».

— pozostałe do dnia 31. 12. 1982 r.

Państwowy Zakład Wychowawczy w ZbylltowskieJ Górze
ogłasza, że w dniu 12 października 1982 roku, o godzinie 11,
sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
samochód marki Nyśa-towos, nr rej. TAR 164 B, rok produkcji
1977, stopień zużycia 75 proc.

Cena wywoławcza wynosi 105250 zł.
Samochód można oglądać na terenie zakładu, w godz. 8—14.
Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy

wpłacić do kasy Państwowego Zakładu Wychowawczego w

Zbylitowskiej Górze, nie później niż w przeddzień przetargu.
Zastrzega się prawo odwołania przetargu-, bez obowiązku

podania przyczyn.

PRACA RÓŻNE
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języków obcych :

Spółdzielnia Pracy Przemysłu Spożywczego „Postęp” w Kry­
nicy, uL Kościuszki 58, zleci wykonanie w m-cu październiku
br. robót remontowo-budowlanych w Zakładzie Przetwórstwa
Mięsnego w Krynicy.

Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa uspołecznione
i konsecjonowane prywatne.

Oferty należy składać w zalakowanych kopertach, z napi
sem „Przetarg”, do dnia 9 października 1982 r.

Otwarcie ofert i wybór oferenta odbędzie się w dniu 12 paź
dziemika 1982 r., o godz. 10.

Szczegółowych informacji udziela Dział Techniczny Sp-ni,
Krynica, teł. 22-90.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn.

ORGANIZUJE

DZIELNICOWY OŚRODEK KULTURY PODGÓRZE
w Krakowie, ul. Limanowskiego 24, I p.

Wpisy codziennie, z wyjątkiem sobót, w godz.
9-14.30.
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KOMENDA 13-42 OHP w TRZEBINI

w porozumieniu
z KRAKOWSKIM PRZEDSIĘBIORSTWEM I

s

Spółdzielnia Pracy Przemysłu Spożywczego „Postęp” w Kry­
nicy, ul. Kościuszki 58, zleci wykonanie do 31 listopada 1982 r„
remontu magazynu, obejmującego roboty murarskie 1 cie­
sielskie, z materiału powierzonego.

Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa uspołecznione
i prywatne.

Oferty należy składać w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „Przetarg”, do dnia 9 października 1982 r.

Otwarcie ofert i wybór oferenta odbędzie się 12 październi.
ka 1982 r., o godz. 12.

Szczegółowych informacji udziela Dział Techniczny Sp-ni,
tel. 22-90.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn.
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BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO
w KRAKOWIE

t

OGŁASZA PRZYJĘCIA
młodzieży, w wieku od 16 do 21 lat,
do 13-42 OHP w Trzebini, woj. katowic­
kie, nr kodu 32-540 TRZEBINIA,

WARUNKI PRZYJĘCIA:
GRUPA MŁODOCIANA:

— ukończone 18 lat
— dobry stan zdrowia
—- pisemna zgoda rodziców lub opiekunów

na pobyt w OHP
GRUPA PEŁNOLETNIA:

— ukończone 18 lat
— dobry stan zdrowia

HUFIEC ZAPEWNIA:

SZKOLENIE ZAWODOWE w Zasadniczej Szkole
Zawodowej, o specjalnościach:

• MONTER KONSTRUKCJI STALOWYCH
© MURARZ
© CIEŚLA
• ZBROJARZ

SZKOLENIE KURSOWE o specjalnościach:
• SPAWACZ GAZOWY I ELEKTRYCZNY
© KIEROWCA SAMOCHODOWY
© ROLNIK SPECJALISTA
© OPERATOR SPRZĘTU BUDOWLANEGO
© dla młodzieży, która nie ukończyła Szkoły

Podstawowej możliwość ukończenia Podsta­
wowego Studium Zawodowego.

SZKOLENIE OBRONNE

W Hufcu istnieje możliwość szkolenia obronnego w

Oddziale Samoobrony dla tych, którzy nie mają ukoń­
czonej Szkoły Podstawowej, niezależnie od kategorii
zdrowia lub dla tych, którzy posiadają kategorię
zdrowia A-3.

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAPEWNIA:

1. bezpłatne zakwaterowanie
2. wyżywienie we własnej stołówce — częściowo

odpłatne
3. umundurowanie OHP
4. zwrot kosztów przejazdu 1 raz w miesiącu celem

odwiedzenia rodziny
5. korzystanie z urządzeń socjalnych i Ośrodków

Wypoczynkowych Przedsiębiorstwa
8. po 2-letnim pobycie w hufcu możliwość wyjazdu

na budowy zagraniczne
7. płace zgodnie z Układem Zbiorowym Pracy

(średni zarobek 5 000 zł).
13-42 OHP W TRZEBINI POSIADA:

klubokawiarnię, świetlicę, sale wykładowe, sto­
łówkę, saunę, basen

0 boisko do gier zespołowych, własną bazę I sprzęt
sportowo-turystyczny

0 własne kino, zespół muzyczny, bibliotekę, dosko­
nale wyposażoną ciemnię fotograficzną, sprzęt
dyskotekowy.

WYMAGANE DOKUMENTY:

# dowód osobisty
ł? świadectwo z ostatniej klasy szkoły podstawowej
#• książeczkę wojskową
& rzeczy osobistego użytku.

DOJAZD DO HUFCA:

z dworca PKP w Trzebini autobusem WPK nr JO# w

kierunku miejscowości Gaj — wysiąść na przystanku
Krystynów. .

SEKRETARIAT Komendy OHP przyjmuje cglosM-
nia pisemne i odpowiada na listy.
NASZ ADRES:

Komenda 13-42 OHP, 82-54# TRZEBINIA, wL tt

UPCA 1, woj. katowickie

życzymy m/łej przygody
W NASZYM HUFCU I

Do zobaczenia1
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Rolnicza Spółdzielnia Produkcyjna w Niedźwiedzy, gm. Dęb'
no, woj. tarnowskie sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO:

— konstrukcje stalowych tuneli foliowych, o wymiarach
30x8 m — sżt. 10 — cena wywoławcza 29437 zł za 1 szt

— agregaty ogrzewczo-wentylacyjne typ AOW-20W1 — szt.
6 — cena wywoławcza 55200 zł za 1 szt

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy
wpłacić do godz. 9 w dniu przetargu, w kasie RSP.

Przetarg odbędzie się dnia 5 X 1982 r., o godz. 10, w sie­
dzibie Rolniczej Spółdzielni Produkcyjnej w Niedźwiedzy.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyn.

Urząd Gminy w Gnojniku zleci W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO wykonanie elewacji budynku oraz

ogrodzenia obiektu OSP Uszew.
Oferty składać w Urzędzie Gminy do dnia 5 października

br„ w zalakowanych kopertach z napisem „przetarg”.
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 6 października 1982 r., w

Urzędzie Gminy Gnojnik.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­

ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn.

Drukarnia Kolejowa w Krakowie, ul. Bosacka 8, ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wy­
konanie, do dnia 31. 03. 1983 r., remontu instalacji elektrycz­
nej siłowej i oświetleniowej w budynku głównym i baraku

introłigatorni.
Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa uspołecznione

i koncesjonowane prywatne.
Oferty uprasza się składać w kopertach zaklejonych, z na­

pisem „przetarg”, z podaniem oferowanego kosztorysu, do
dnia 7 października 1982 r.

Otwarcie ofert i wybór oferenta odbędzie się w dniu 8 paź­
dziernika 1982 r., o godzinie 10.

Szczegółowych informacji udziela Dział Głównego Mecha­
nika, teł. 11-62-47.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta.

Państwowy Ośrodek Maszynowy w Opatkowicach, 32-100
Proszowice, sprzeda W DRODZE PRZETARGU OGRANI­
CZONEGO samochód marki Star 28 skrzyniowy, rok produk­
cji 1974, nr fabryczny 49386, stopień zużycia 60 proe.

Cena wywoławcza wynosi 85000 zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 12 października 1982 roku,

o godz. 10, w biurze POM Gpatkowice.
W przetargu mogą brać udział jednostki gospodarki uspo­

łecznionej i osoby fizyczne, z zastrzeżeniem iż należy posia­
dać zaświadczenie z Wydziału Komunikacji (stosowne do za­
rządzenia Ministra Komunikacji MP 26/72).

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy
wpłacić w przeddzień przetargu do kasy POM.

Pow. pojazd można oglądać w dni robocze w POM Gpatko­
wice, w godz. od 12 do 14.

Zastrzega się prawo unieważnienia praetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyn.

Przedsiębiorstwo Budownictwa Rolniczego w Dębicy, ul.
Strzyńskiego 35, ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO sprzeda samochód Wołga Gaz 24, rok
produkcji 1974, nr podwozia 248695, nr silnika 384999, stopień
zużycia 70 proc.

Cena wywoławcza wynosi 185000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 12. 10. 1982 r„ e godz. 11 w

siedzibie przedsiębiorstwa.
W razie nie dojścia do skutku I przetargu, przetarg II od­

będzie się w tym samym dniu o godz. 13.
Pojazd można oglądać w siedzibie przedsiębiorstwa w dniu

11. 10. br. od godz. 8 do 15.
Wadium, w wysokości 10 proe. ceny wywoławczej należy

wpłacić do dnia 11. 10 br.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwo­

we, spółdzielcze i osoby prywatne.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­

ku podania przyczyn.

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska** w Ryglicach
ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
sprzeda ciągnik rolniczy marki C-4011, rek prod. 1968, nr rej.
TAM 155 K, nr fabr. 35798, nr silnika 81845, zużyty w 24 proc„
cena wywoławcza wynosi 131000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 12 października 1982 r„ o godz.
9, w biurze Spółdzielni w Ryglicach.’ W razie nif dojścia do sprzedaży w I przetargu, w tym
samym dniu i miejscu, o godz. 11, odbędzie się II przetarg.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są wpłacić Wa­
dium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej do kasy Spół­
dzielni najpóźniej w przeddzień przetargu.

Ciągnik można oglądać w dziale transportu (w bazie maga­
zynowej) w Ryglicach.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyny,

STOLARZA meblowo-budowlane-
go zatrudni stolarnia — T. Salach,
Kraków, Berka Joselewicza 3.

SPRZEDAŻ

PŁYTY batonowe, chodnikowa —

oferuje betoniarnia, Tadeusz Le-
siak, Zabierzów, Kolejowa 48.

LOKALE

POSZUKUJĘ samodzielnego, nie
umeblowanego mieszkania 1- tub
2-pokojowego — na rok. Teleion
48-40-27. g-24748

zguby
KUTKA Jan, zam. Brzeźnica 391,
zguoir w czerwcu 1S62 r. Wkładkę
zaopatrzeniową nr 2$6*ai do do-
woau osoóisrtego nr AB 2337392,
wydaną przez Spółdzielnię Tran­
sportu Wiejskiego w Tamowi® —

Oddział w Dębicy.

KACZMAREK Stanisław, ram.

Siekierczyna S7 — zguoił w dniu
M. IX. lt«2 r. — wrnadki zaopa­
trzeniowe: nr nr I sauzas, I 3a«wui
dla córki Joanny I 36-9302 dla syna
Waidemaira, I 339303 oia córki Ire­
ny — do dowodu osobistego nr

ZL 1346510, nr I 391829 dla syna
Wiktora do dowodu osobistego nr

AB 7398819, nr I 389367 dla żony
Adolify do dowodu osobistego nr

WL 2544907, wydane przez Urząd
Gminy w Ciężkowicach.

PIS Leszek, zam. Tarnów, Rey­
monta 42/31, zgubił w dniu 4. IX.
1982 r. wkładkę zaopatrzeniową nr

J 727513 do dowodu osobistego nr

AB 8553139, wydaną przez Urząd
Miejski w Tychach.

JEWULSKI Tadeusz, zam. Bart-
kowa 20, zgubił w dniu 27. VIIL
1962 r. wkładkę zaopatrzeniową nr

J 315306 do dowodu osobistego nr

AB 3916695, wydaną przez Zakład
Przetwórstwa Hutniczego w Bo­
chni. T-2249*

KUCHARSKI Stanisław, zam.

Tarnów, Kołłątaja 20/56, zgubił w

dniu 6. VIII. 1562 r. wkłaukę zao­
patrzeniową nr 059023 do dowodu
osobistego nr AB 8553288, wyda­
ną przez GS „Samopomoc Chłop­
ska” w Tarnowie.

ZYCH Kazimierz, zam. StróZna 82,
zgubił w dniu 3. VII, 1963 r.

wkładki zaopatrzeniowe: ar nr

147944, 147945 dla córki Sabiny,
147946 dia córki Agnieszki, 147947
dla syna Piotra — ao dowodu oso­
bistego nr SJ 5036120 oraz nr

147948 dla Zony Marii do dowodu
osobistego nr RH 6867-962, wydane
przez Fabrykę Maszyn Wiertni­
czych 1 Górniczych w Gliniku.

MLECZKO Irena, zam. Porąbka
Uszewska 238, zgubiła 24. VUI.
li?82 r. wkładki zaopatrzeniowe nr

nr I 426407, I 426408 dla syna Ma­
riusza, I 426409 dla córki Ewy —

do dowodu osobistego nr WL —

1928351' or az nr I 424606 dla matki
Zofii Drabik do dowodu osobiste­
go nr ZL 3579255, wydane przez
Urząd Gminy w Dębnie.

WARZECHA Teresa, zam. Pławna
36, zgubiła w dniu 7. VI. 1882 r.

wkładkę zaopatrzeniową nr 390882
do dowodu osobistego nr TD
1064119, wydaną przez GS „Samo­
pomoc Chłopska” w Ciężkowi­
cach. T-22484

DUDA Bożena, zam. Kwików 58,
gmina Szczurowa, zgubiła w dniu
7, VII. 1982 r. wkładkę zaopatrze­
niową nr P 426089 do dowodu
osobistego nr WL 2526811, wydaną
przez Zespół Szkół Rolniczych w

Ropczycach. T-22467

WOJTOWICZ Karol, zam. Chrza­
nów, Kościuszki 19/9 — zgubił
wkładkę zaopatrzenia seria AN nr

663863 do dowodu osobistego nr

ZL 2506 304, wydaną przez Cech
Rzemiosł Budowlanyoh i Mineral­
nych w Krakowie.

PATER Zofii, sam. Gorlice, at
Szopena 7/2, skradziono dnia 3.
VIII. 1962 r. wkładkę zaopatrze­
nia seria N nr 161756 do dowodu
osobistego nr RH 659692, wydaną
przez Fabrykę Maszyn Wiertni­
czych 1 Górniczych „Glinik” w

Gorlicach. A-IT1

DRĄG Anna, sam. Żyraków 41,
zgubiła dnia 10. VIII. 1902 r.

wkładkę zaopatrzenia nr 367496 do
dowodu osobistego nr WL 1063665
oraz legitymację szkolną nr 157/80,
wydane przez Zespól Szkół Rolni­
czych w Brzostku. A-170

BOGUSZ Halinie, zam. Gorlice,
ul. Norwida 2/44, skradziono
wkładkę zaopatrzenia nr N 564566
do dowodu osobistego nr AB —

9804467, wydaną przez CZSP „Ko­
ronka” w Bobowej.

KONIECZNY Władysław, zam.

Rabka, ul. Poniatowskiego W, zgu­
bił w dniu 1. VIIL 1962 r. wkład­
kę zaopatrzenia seria N 230242 do
dowodu osobistego ZL 3116099, wy­
daną przez Zespół Szkół Zawo­
dowych w Nowym Targu.

MAGDZ3ARZ Władysława, zam.

Brzezowa 11, zgubiła wkładkę zao­
patrzenia Ag 064434 do dowodu
osobistego AB 7736678, wydaną
przez Bursę Szkodnictwa Zawodo­
wego nr 1 w Krakowia.

USŁUGI

CZYSZCZENIE dywanów, wykła­
dzin, Obić tapieerskich, agrega­
tem Vap, w domu Klienta — sta-

ohera, teL 11-94-90.

CYKLINOWANIS — Leśniak, tel.
44-26-41. g-21947

KAKNISZE s dostawą, uszczelnia­
nie okien, wymiany śrub na za­
czepy — oferuje Szybowski, tel.
44-64-96 lub 11-93-16.

CZYSZCZENIE dywanów 1 obić
tapieerskich agregatem „Vap" —

Makowski, teł. 49-01-H.

PZESTANIESZ być samotnym,
podając swój adres do biura ma­
trymonialnego „Westa”, skrytka
pocztowa 672, 70-952 Szczecin.

MEBLOSCIANKI 1 komplety wy­
poczynkowe — poleca Gaczorek,
sklep meblowy, Kraków, uL Kro­
nikarza Galla 26. g-20381

NAJSZCZĘŚLIWSZE małżeństwa
dyskretnie kojarzy „Femina", —

66-400 Gorzów Wlkp., skrytka 10.
SZCZĘŚLIWIE kojarzy małieii-
stwa biuro matrymonialne „Ma­
zury", Olsztyn 2, skrytka 336.

PIECE centralnego ogrzewani* —

stalowe oraz opalane gazem —

super-ekonomiczne, Javiery, grzej­
niki stalowe, siatkę ogrodzenio­
wą, hodowlaną, mozaikę parkie­
tową, meble przedpokojowe, ku­
chenne — poleca sklep, Łodziński
Kraków, Pstrowskiego 36.

TUNEL ogrodniczy kompletny
(z folią) — zamienię na ładne ko­
rale naturalne. Oferty 24664 „Pra­
sa” Kraków, Wiśłna 2.
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| KURSY !
• tkactwa artystycz- s

nego
• haftu
• manicure-pedicure i

5 organizuje
Zakład Doskonalenia S

Zawodowego.
Informacje i wpisy: g

« Kraków, ul. DIETLA 38, »

5 telefon 66-10-88, w godz. S
! 8-17 I

■inflnniHniminiiiinmniiiH*

|n S
s Miejskie Przedsiębiorstwo Energetyki Cieplnej

w Krakowie

i zatrudni na sezon ogrzewania:
® PALACZY centralnego ogrzewania
© MASZYNISTÓW stacji pomp, węzłów

cieplnych i stacji wymienników
© POMOCNIKÓW palaczy c.o.

Praca w systemie zmianowym.
Poza korzystnymi płacami przedsiębiorstwo zapew­

ni nia pracownikom warunki dla dokształcania i desko- |
| nalenia kwalifikacji zawodowych, zakwaterowanie ■
I zamiejscowych w hotelu pracowniczym, opiekę lekar- S
1 ską, wczasy rodzinne i zimowiska dla dzieci.

Zgłoszenia i informacje: Dział ds. Pracowniczych !
B MPEC, al. Planu 6-letniego 146, parter, pokoje 112—113, |
5 telefon 44-55-33, wewn. 170 i 172, w godz. 7.15—15.15. |
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ELEMENTY
STROPOWE i ŚCIENNE typu KDK

SPRZEDAJE

instytucjom, zakładom 1 osobom prywatnym
RZESZOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO

PRODUKCJI ELEMENTÓW BUDOWLANYCH
— Zakład Prefabrykacji Betonów,

Tarnów-Świerczków, tel. 734-24.

KURSY
PRZYGOTOWUJĄCE DO EGZAMINÓW:

© wstępnych na wyższe uczelnie

© eksternistycznych z zakresu liceum

ogólnakształcgcego
organizuje

TOWARZYSTWO
WIEDZY POWSZECHNEJ

Wpisy codziennie, z wyjątkiem sobót,
w godzinach 11—14 i 15.30—17.30, w Za­
rządzie Krakowskim TWP, ul. Basztowa

15. IVp.

ffi

KURSY
języków OBCYCH

metodami:
▲ LABORATORYJNĄ
▲ AUDIOWIZUALNĄ
▲ TRADYCYJNĄ
oraz PRZYSPIESZONE

organizuje
KSP „Oświata”,

Kraków, uL Krowoder­
ska 19, w godz. 10—18
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I KURSY
języków

ANGIELSKIEGO
i NIEMIECKIEGO

— dla początkujących
i zaawansowanych

metodą TRADYCYJNĄ
organizuje

Krakowski Uniwersytet
Robotniczy ZSMP.

140 godzin zajęć w cen­
trum Krakowa lub Nowej

g Huty.
Cen* kursu 2.200 zł.■i5Wpdsy i Informacje: se­

kretariat KUR ZSMP,
S Kraków, *1. Słowackiege !
= 29, tel. 33 -51-89, w gods. >

ł
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iKURSY
♦ OBSŁUGI suwnic

4 OBSŁUGI wózków
akumulatorowych

© OBSŁUGI dźwigów
towarowo-osobowych

— organizuje
Zakład Doskonalenia

Zawodowego.
Informacje i wpisy:

Kraków, ul. Dietla 38,
telefon 66-10-88, w godz.
8—17
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I KURSY
mm

rI

E O kelnerów-bufetowych
B 0 kierowników zakładów

gastronomicznych
B 0 kucharzy
5 — przygotowująca do wy-
S konywania zawodu — cie­
li ladnicz* i mistrzowskie —

organizuje
Krakowski Uniwersytet

. Robotniczy ZSMP

B Źajęcia 2 razy w tygod-g
g niu lub w soboty i niedzie- B

g le — w centrum Krakowa. S■i. Cena kursu od 1.850 doB
2.800 zL

Wpisy i informacje: Se-3
kretariat KUR ZSMP, Kra- g
ków, al. Słowackiego 29, B

B tel. 33-51-80, w godz. 8—19.5
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KOMENDA WOJEWÓDZKA MO

w KRAKOWIE

ZATRUDNI:
A INŻYNIERA lub TECHNIKA ELEKTRYKA

▲ MAGAZYNIERA

A MURARZY

A MALARZY

A ELEKTRYKÓW
A STOLARZY

A DEKARZY-BLACHARZY

A PARKIECIARZA-POSADZKARZA

A KIEROWCĘ
A ROBOTNIKÓW

NIEWYKWALIFIKOWANYCH

Wynagrodzenie według stawek obowiązujących w re­
sorcie MSW.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Zakład
Remontowo-Budowlany KW MO w Krakowie, ul. Mo­
gilska 109, w godzinach 7—15.
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Tanie i solidne

KUBSY JEŻYKÓW OBCYCH

TWP

m
dla POCZĄTKUJĄCYCH
i ZAAWANSOWANYCH

organizuje
TOWARZYSTWO

WIEDZY

POWSZECHNEJ

W ŚRÓDMIEŚCIU: kursy dla słuchaczy o różnym
stopniu zaawansowania, prowa­
dzone metodą laboratoryjną i
tradycyjną, konwersacyjne i

przygotowujące do egzaminów
państwowych z Języków angiel­
skiego, niemieckiego i francus­
kiego. a także włoskiego, szwedz­
kiego, serbsko-chorwackiego i

rosyjskiego.
Wpisy eodziennie, z wyjątkiem sobót, w godzinach

U_14 oraz 15.30—17.30, w Zarządzie Krakowskim

TWP, uL Basztowa 15. IV p.

Zajęcia odbywać się będą w II Liceum Ogólno­
kształcącym, uL Sobieskiego 8

W NOWEJ HUCIE: kursy prowadzone metodą tra­
dycyjną.

Wpisy w poniedziałki i środy, w godz. 16—18, w XI
Liceum Ogólnokształcącym w Nowej Hucie, os. Te­
atralne 33.

W PROKOCIMIU:

kursy prowadzone metodą labo­
ratoryjną

Wpisy w poniedziałki, środy i piątki w godz. 16—18,
w Osiedlowym Ośrodku Wiedzy, ul. Kurczaba 7/42.

8 MIESIĘCY NAUKI — 120 GODZIN LEKCYJNYCH

KOSZTY KURSU

w Nowej Hucie — 2.200 zł
w Prokocimiu i Śródmieściu — 2.700 zł

9
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W Krakowskich Zakładach Przemysłu Owocowo-Warzywnego

9 Metody kalkulacji cen,
chociaż w myśl założeń refor­
my oczywiste i jasne, są ta­
kimi jedynie dla ustalających
ceny. Zwykły śmiertelnik nie
zrozumie bowiem dlaczego np.
krzesło kosztuje, obecnie po­
nad 8 tys. złotych, zaś fotel
jest o kilkaset złotych tańszy.
Eksponaty do oglądnięcia w

pawilonie meblowym przy ul.
18 Stycznia. Chodzi o to iż fo­
tel łatwiej można strącić?

© O tym że zmotoryzowani
nie mają łatwego życia wie­
dzą już dzisiaj nawet ci, któ­
rzy samochodów jeszcze nie
posiadają, ale nawet i oni nie
znają wszystkich możliwych
metod dręczenia właścicieli
czterech kółek. Najulubieńszą
w Krakowie, jest jednoczesne
zamykanie wszystkich skle­
pów z częściami samochodo­
wymi w identycznych termi­
nach. Ostatnio np. nieczynne
sa sklepy przy ul. Batorego,
Manifestu Lipcowego oraz, na

os. Strusia w Nowej Hucie.
Trwa tutaj kontrolny spis to­
warów. Jakich towarów?!

labłek w bród, gorzej i możliwościami przerobu

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Molier: Świętoszek — 19.15. MI­
NIATURA (pL Ducha 2): B.
Schaeffer: Kwartet dla czterech
aktorów — 19.30. STARY (Jagiel­
lońska 1): S. Wyspiański: Powrót

Odysa — 19.15. KAMERALNY (Boh.
Stalingradu 21): H. Boli: Zwierze­
nia clowna — 19.15 (spektakl dla

dorosłych). LUDOWY (os. Teatral­
ne 34): M. Konopnicka: O krasno­
ludkach i o sierotce Marysi — u .

MUZYCZNY (Lubicz 48): E.
Szwarc: Czerwony Kapturek — 11 .

GROTESKA (Skarbowa 2): J. Od­
rowąż: O ślicznych kwiatkach i

strasznym potworze — 10.
Pozostałe teatry nieczynne.

(Świerczewskiego 14): (8 — 21).
Miejskie Sale Wystaw Artystycz­
nych (3 Maja la): Wystawa grafi­
ki artystów amatorów z NRD

(10—15).Tegoroczny urodzaj owoców,
zwłaszcza jabłek wywołuje
zrozumiale zaniepokojenie o

ich właściwe wykorzystanie
dla przetwórstwa W Krakow­
skich Zakładach Przemysłu
Owocowo-Warzywnego obaw o

zmarnowanie surowca właści­
wie nie ma, przerabia się go
w maksymalnym stopniu
oczywiście tak jak na to po­
zwalają możliwości przerobo­
we. Skup w tym roku jest
tu o wiele większy niż w la­
tach poprzednich i to zarówno
jeśli chodzi o owoce jagodo­
we — agrest, porzeczki, mali­
ny jak i jabłka. Dla przykła­
du: w ubiegłym roku skup
porzeczki kolorowej wynosił
455 ton, czarnej 182 tony a w

bieżącym odpowiednio 935
ton i 433 tony. O tyle również
zwiększy się podaż rynkowa
przetworów z tych owoców,
głównie kompotów i soków.
Nie planowano skupu czereśni
a także udało się 10 ton tych
owoców — przerobić na kom­
poty. Nie za dobrze przebie­
ga skup śliw węgierek, stąd

przetworów śliwkowych bę­
dzie zapewne mniej za to jab­
łek jest mnóstwo ale o tzw.

klęsce urodzaju nie można —-

jak mnie zapewniono w

KZPOW — mówić.
Krakowskie Zakłady nie

mają zbyt wielkich możliwo­
ści przetwórczych jeśli chodzi
o ten asortyment — nie ma

np. urządzeń do zagęszczania,
stąd nie produkuje się nekta­
rów jabłkowych czy koncen­
tratów ale za to soków’, prze­
cierów będzie na rynku pcyi
dostatkiem'. Jabłka skupuje
się od własnych kontrahen­
tów i częściowo również aby
pomóc spółdzielczości ogrod­
niczej przyjmuje się je od
snółdzielni ogrodniczych. U-
mowa opiewała na 250 ton a

dotychczas przyjęto już 650
ton. Zakładano ogólny skup
jabłek w wysokości 6400 ton
ale już teraz plan przekroczo­
no o 600 ton. Będą więc soki,
przeciery, powidła i... wino,
jako że Krakowskie Zakłady
Przemysłu Owocowo-Warzyw-
nego część jabłek przeznacza­

ją do wyrobu win markowych,
których jakość dzięki uroz­
maiceniu owocami leśnymi i
moszczami porzeczkowymi —

ma się znacznie polepszyć.
Oby to była‘prawda, oby się
nie okazało wkrótce, że za­
miast przetworów na rynku
znajdzie się wyłącznie wino.

Krakowskie Zakłady z prze­
twórniami w Tenczynku, Kal­
warii i samym Krakowie ma­
ją problem zasadniczy, typo­
wy zresztą dla wielu innych
przedsiębiorstw — mało rąk
do pracy. Do tego magazyn
półfabrykatów nie dysponuje
możliwościami aby zwiększoną
w br. ilość litrów przetworzo­
nego surowca pomieścić. O-
czywiśćie sytuacja się nieco
zmieni w momencie rozlewa­
nia win ale wtedy będzie już
no sezonie jabłkowym. Czas i

jego maksymalne wykorzysta­
nie odgrywa tu rolę pierwszo­
planową. Chwilowo ograniczo­
no nawet produkcję innych
asortymentów — np. musztar­
dy aby w pełni wykorzystać
sezon jabłkowy.

Jabłka na rynku są, mimo
urodzaju stosunkowo drogie a

szkoda bo do właściwego wy­
korzystania ich nadmiaru
przyczyniliby się chętnie sami
klienci zapełniając przetwo­
rami domowe spiżarnie.

Niepokojące zjawisko obser­
wuje się w poczynaniach nie­
których producentów jabłek.
Otóż zrywane są już teraz od­
miany zimowe i odstawiane
do skupu jako surowiec prze­
mysłowy podczas gdy można

byłoby je z powodzeniem
przeznaczyć do konsumpcji,
ale to już sprawa spółdzielni
ogrodniczych, pod adresem
których kierujemy tę sprawę.

Osobny problem to spiętrze­
nie skupu. Producenci winni
pamiętać, że możliwości prze­
robowe są ograniczone i prze­
strzeganie harmonogramów w

punktach skupu jest warun­
kiem. by surowiec się nie mar­
nował, przetrzymywanie go
bowiem na hałdach pogarsza
jego jakość.

(Or)

Posiedzenie zespołu radnych
RN m. Krakowa — członków partii
Wczoraj odbyło się posie­

dzenie zespołu radnych Rady
Narodowej miasta Krakowa
— członków PZPR. Radni za­
poznani zostali z aktualną sy­
tuacją społeczno-polityczną i

gospodarczą w województwie
■miejskim krakowskim, stanem

przygotowań wyborów ławni­
ków i członków kolegiów ds.
wykroczeń oraz aktualnym
projektem ustawy o postępo­
waniu wobec osób uchylają­
cych się od pracy.

W toku dyskusji zwracano

trwagę na uciążliwości życia
Codziennego nękające miesz­
kańców miasta i województ-
twa.

Szczególnie mocno akcento­

wano opieszałość i zbyt małe
efekty walki ze spekulacją.
Podkreślano konieczność o-

graniczenia nieuzasadnionych,
nadmiernych dochodów, niek­
tórych ludzi przy jednoczes­
nym stale pogarszającym się
poziomie życia sporych grup
ludności.

Wskazywano na konieczność
szybkiego reagowania na in­
terpelacje i postulaty rad­
nych. Postulowano organizo­
wanie systematycznych spot­
kań radnych z wyborcami.

W spotkaniu uczestniczyli
sekretarze KK PZPR: Jan
Broniek i Władysław Kacz­
marek oraz wiceprezydent
Krakowa Jan Nowak.

KPBO ma 20 lat

Budowali młVHV. Maras,
zakład? prawsłree, teraz

swiiz® sis w „iMtaiówse"
Przed dwudziestoma łaty

"Utworzone zostało w Krako-
wńe nowe przedsiębiorstwo
budowlane. Specjalizować się
miało w budowie kompletnych
zakładów i obiektów przemy­
słowych. Krakowskie Przed­
siębiorstwo Budownictwa
Przemysłowego nr 2 — w mi­
nionym dwudziestoleciu reali­
zowało tak ważne zadania jak
chociażby elewator zbożowy
w Kozłowie, Zakłady „Tamel”
w Tarnowie, Drukarnię Wy­
dawniczą w Krakowie, Insty­
tut Naftowy, Zakłady Na­
prawcze Taboru Kolejowego w

Nowym Sączu oraz wiele in­
nych obiektów ważnych dla
gospodarki narodowej. Ekipy
KPBP nr 2 spotkać też można

było na budowie ujęcia wody
pitnej dla Krakowa, przy
przebudowie ulicy Na Zjeź-
,dzie, realizowały również za­
dania budownictwa mieszka­
niowego pomagając specjalis­
tycznym firmom krakowskim.

W roku 1980, KPBP nr 2
decyzją MBiPMB zmieniło
swoją specjalizację i nazwę.
Krakowskie Przedsiębiorstwo
Budownictwa Ogólnego — tak
obecnie nazywa się dawne
KPBP-2 stosunkowo szybko
przystosowało się do nowych
zadań. Dziełem załogi przed­
siębiorstwa są m. in. budynki
na os. Wiśniowa przy ul. No-
wozdrowej, szkoły, domy po­
godnej jesieni, baza MPZ.
KPBO pracuje głównie dla
potrzeb Krakowa. Wczoraj z

okazji Dnia Budowlanych i
rocznicy utworzenia przedsię­
biorstwa odbyła się uroczys­
tość w trakcie której grupa
szczególnie, zasłużonych dłu­
goletnich pracowników przed­
siębiorstwa wyróżniona zosta­
ła dyplomami i nagrodami pie­
niężnymi. Wręczono również
3 książeczki mieszkaniowe
dla sierot, których ojcowie
pracowali w KPBO.

Przykrym finałem zakoń­
czyło się wesele odbywające
się z soboty na niedzielę w

podkrakowskim Zabierzowie.
Oto w’ ub. niedzielę o godz. 8
rano Józef N. został dwu­
krotnie uderzony nożem w

klatkę piersiową przez Kazi­
mierza M. Ranny w stanie
ciężkim został przewieziony
do szpitala im. Narutowicza,
zaś sprawca przestępstwa
zbiegł. Obecnie — jak dowia­
dujemy się z cotygodniowego
raportu KW MO w Krakowie

trwają za nim intensywne
poszukiwania.

Po raz kolejny przychodzi
nam pisać o karygodnych,
prowadzących do tragedii za­
niedbaniach opiekunów ma­
łych dzieci. 20 września w
koźmicach Wielkich pozosta­
wiony bez żadnej opieki za­
ledwie jednoroczny Sła­
womir Z. wpadi do niezabez-

Smutny finał wesda...
pieczonego zbiornika z gno­
jówką i utonął.

Miniony tydzień (wyłącza­
jąc przytoczone wcześniej
przypadki) upłynął w Kra-
kowskiem stosunkowo spokoj­
nie. Nie odnotowano żadnego
zabójstwa ani rozboju — mia­
ły natomiast miejsce dwa po­
bicia z ciężkim uszkodzeniem
ciałai3gwałty—wtymje­
den gwałt zbiorowy dokonany
przez czterech sprawców
(trwają za nimi poszukiwa­
nia), którzy sterroryzowali
swoją ofiarę nożem.

W dalszym ciągu wiele jest
włamań do obiektów uspołe­
cznionych i prywatnych, wie­
le także notuje się wypadków
drogowych. Tych ostatnich w

minionym tygodniu było 53,

ale na szczęście nie przyniosły
one ze sobą ofiar w ludziach,
wysoka natomiast jest liczba
rannych: obrażenia odniosły
62 osoby.

Na koniec, jak zawsze,
smutny rejestr zatrzymanych
kierowców prowadzących po­
jazdy w stanie nietrzeźwym.
Ujawniono 17 panów, którvm
w żadnym przypadku nie wol­
no było siadać za kierowni­
cą. Jeżeli do tych nieodpowie­
dzialnych ludzi żadne apele
nie trafiają, być może trafią
do nich wreszcie kary, które
orzekają kolegia' rozpatrujące
także tego typu wykroczenia
w ramach trybu przyspieszo­
nego wprowadzonego w Kra­
kowie z dniem 16 września...

(hań)

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48*:

Jarzębina czerwona (poL b.o.) —

15.30, Konwój (USA 15 lat) — 18.
KIJÓW (Krasińskiego 34): Wej­
ście smoka (Hongkong-USA 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15. KULTURA (Ry­
nek Gł. 27): Pierwsza miłość (wł.
18lat)—8.10.12,14,16,18. 20.
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Polo­
wanie na muchy (poi. 18 laty —

17, 19. MŁODA GWARDIA (Lu­
bicz 6): Agonia (radź. 18 lat) —

16. DKF: 19. PASAŻ BIELAKA:

Bajki — 12, Ukochana żona (wi.
18 lat) — 10, 13, 15, 17, DKF: We

władzy ojca (wł.‘ 18 lat) — 19.
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): Narzeczona (NRD 15 lat) —

16. 18. ROTUNDA (Oleandry 1):
Portret Shunkin (jap. 18 lat) —

17. Rejs (poi. b .o .) — 19. SFINKS

(Majakowskiego 2): Konopielka
(poi, 15 lat) — 16, 18, 20. ŚWIT D.
SALA (os. Teatralne IM: W obro-

nieCwłasnej (poi. 18 lat) — 16, 20,
Zemsta po latach (kanad. 15 lat) —

18. ŚWIT M. SALA: Jak rozpęta­
łem II wojnę światową, cz, 1

(poi. b .o .) — 15, 17, 19. ŚWIATO­
WID DUŻA SALA (os. Na Skar­
pie 7): King Kong (USA 12 łat)
— 16, 19.15 (pożegnanie z filmem).
ŚWIATOWID MAŁA SALA: Bez

skrupułów (fr. 15 lat) — 15, 17,
Przepraszam, czy tu biją (poi. 18

lat) — 19. TĘCZA (Praska 52):
Bliskie spotkania III stopnia (USA
12 lat) — 17, 19. UGOREK (OS.

Ugorek): Siedmiogrodzianie na

Dzikim Zachodzie (rum. 12 lat)
— 15, 17, 19. UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Imperium namięt­
ności (jap. 18 lat) — 16, 18, Anna
i wampir (poi. 18 lat) — 26 .WAN­
DA (Waryńskiego 5): Chan Aspa-
ruch, cz. I pt. Fanagoria (bułg.
12 lat) — 10, Kobra (jap. 18 lat) —

12, Konopielka (poi. 15 lat) — 16,
18, 20. WARSZAWA (Stradom 15):
Boldyn (poi. 15 lat) — 15.30, Jak da­
leko stąd, jak blisko (poi. 15 lat) —

18, Hair (USA 15 lat) — 20. WIEDZA

(Rynek Gł. 27): Jak rozpętałem II

wojnę światową (poi. b.o.), — 9,
13, 17, 63 dni (poi. b.o.) —10, 14.15,
Hotel klasy lus (poi 15 lat) —

11.15, Wizja lokalna (pot
18 lat) — 15.15, 19. WISŁA

(Gazowa 16): Rzeczpospolita bab­
ska (poL b.o.) — 15, Dzień wesel­
ny (USA 15 lat) — 17, 19. WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Dolina Issy
(poi. 18 lat) — 10, 12.15, 15.45, De.
biutantka (poi. 18 lat) — 18, 20,
WRZOS (Zamojskiego 50): Alicja
(poi. belg. 12 lat) — 16, 18, Wiel­
ki podryw (poL 15 lat) —

. 20.
ZWIĄZKOWIEC' (Grzegórzecka
71): Vabank (poL lat) — 18, 20.

KRZESZOWICE — Nowości:
Sfnierć. z komputera (fr. 15 lat).
MYŚLENICE — Wisła: Sprawa
Kramerów (USA 15 łat). NIEPO­
ŁOMICE — Bajka: Postrzyżyny
(CSRS 15 lat). SKAWINA — Piast:
Dzień Wisły (poi. 15 lat). SŁO­
MNIKI — Czar: Teheran 43 (radź.
15 lat). WIELICZKA — Górnik:

Wujaszek z Aiąeryki (fr. 15 lat).
Pozostałe kina nieczynne.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, teL 22-05-11 (czynna całą
dobę).

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
CHIRURGII DZIEC.: Prokocim,
LARYNGOLOGICZNY: Prądnicką
35, UROLOGICZNY: Grzegórzecka
18, OKULISTYCZNY: Witkowice.

pogotowie ♦
Krakowskie Pogotowie Ratunko­

we, Łazarza 14, teł. 999, zachoro­
wania i przewozy tel 22-38-33,
Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2, teL 66-29-80, Prokocim (uL Te­
ligi 6), tel. 55 -51-90, Lotnisko (Bali­
ce), teL 11-90-29, Nowa Huta, tel.
44-22-22 t 44-17-70, Krowodrza 37-

36-37, 37-38-29. Krzeszowice — tel.
99 i 22-06-20, Jerzmanowice — teł.

48, Proszowice, tel. 9, Myślenice
— tel. 999, Skawina - tel. 9. Wie­
liczka - tel 9 I 22-33-54, Niepoło­
mice - tel. 198, Sieciechowice —

teł. (Iwanowice 60) oraz Izby
Przyjęć wszystkich szpitali.

INFORMACJA APTECZNA

teL 11-07-65 (8—15).

Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gł. 42, Krakowska 1,

Pstrowskiego 94, Dzierżyńskiego
36B, Długa 88, Kozłówek (pawi­
lon), N. Huta: Centrum C, al.

Struga 36, os. Kazimierzowskie.
MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Ogrody 101)
WIELICZKA (Boh Warszawy 11)
PROSZOWICE (1 Maja 81)
Nocne dyżury pełnią apteki wi

Krzeszowicach, Sułkowicach, Ska-
te, Alwerni, Dobczycach,

’

Gdowie,
Niepołomicach, Proszowicach.

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY i KARDIOLOGICZ­
NY (Reja 11) - zamawianie wizyt
domowych — tel. 22-25-66 i 22-95-78

(15.30—23.00).
TELEFON ZAUFANIA: 33-71 -37

(18—22).
TELEFON DLA RODZICÓW:

22-02-16 (14—18).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­

UFANIA: 988 (14—19).
INFORMACJA KULTURALNA

KDK (Rynek Główny 27): teL

22-44-02 (11—17).
POMOC DROGOWA PZMot. (aL

Planu 6-letniego 154) — tel. 44-17-60
i 44-16-32 (7—22), ul. Kawiory 3 —

tel. 37-48-92 1 37-55-75 (7—22).
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (aL Pokoju 81):
tel. 48-00-84 (6—22).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (tel.
22-18-60, 22-62-55, 22-57-55), Rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan —

godz. 9, 11, 13, 15, 17.

Julian August — lragm. pow. M.©(
Płyty z konc.: Kwartet Errollt
Garnera. 15.15 NURT — Psycholog,
probl. zawodu nauczyć. 15.40 Lu­
dzie i ich pasje. 16.00 Muz. inter­
mezzo. 16.10 Dziś pytanie — dziś

odpow. (aud. z telef. udz. słuch.),
17.00 Tylko dwie godz. 19.OO Kom­
pozytor tyg.: L. Różycki. 19.SJ
Niesamowita historia — słuch, (dli
dzieci). 20.00 Muz. seans filmowy:
„TESS”. 20.45 Sami swoi — próba
integracji osiedlowej. 21.0f Recital
wiecz.: Romina Power i Albano.
21.30 Echa dnia. 21.40 Pisać to pi­
sać — byle Jaka treść, czyli, o

najmłod. futurystach polskich,
22.10 Świat muz. wspólcz. 22 .50

Tragiczna gwiazda generała Gro­
ta — fragm. rep. hist. 23.® Jazz
dla wszystkich. 23.40 Wiersza A,
Sterna.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

7.00 Zaprasz. do Trójki. t.0<V 8.WĘ
9.00, 15.00, 16,00, 17.00, 18.00 —. Ser­
wis Trójki. 8 .15 Polit, dla 'Wszyst­
kich. 8.45 Kramer kontra Kramer
— ode. ŻŻ (powt.). 9 .05 Warszawski
Wrzesień 39, 9.15 Zaczynamy we

dwoje. 10.00 Kiermasz płyt wytw.
Panton. lO.fO Pogoda dla bogaczy
— ode. 16 (powt.). 11 .00 Wszyscy
grają Eliingtona. 11 .40 Uczył Marr
cin Marcina. 12 .00 W tonacji Trój­
ki. 13.00 Poszukiwany Albert Pą-
ryt — ode. 23. 13.10 Powt. z rozr.

14.00 Film, oblicze klasyki muz.

15.05 Świat, w którym żyjemy,
15.25 Muz. Młodej Generacji. 16.©

Zaprasz. do Trójki. 17 .30 Polit, dl#

wszystkich. 18.05 lnf, sport, 19.00

Zobaczyć 1 wrócić. 19.30 Ricercary
canzony. 19.50 Kramer kontra Kra­
mer — ode. 23 20.00 Ten cały rocił.
20.40 Z kolekcji W. Sadkowskiego.
21.00 Siadami jazz, legend. 21 .30 U-

ciechy stanu małżeńskiego (1).
21.45 Mistrz, franc. baroku: Louis

Couperin. 22.45 24 godziny w 19
minut i inf. sport. 23.00 Zaprasz.
do Trójki. 23.55 Północ poetów:
Cz. Kuriata — „Liryka morska”,

PROGRAM IV
UKF — stereo i aud. lok.

Rozgł. PR w Krakowie
UKF 68.7J MHz

DZIENNIKI: 9.00, 12.00,
15.00 . 17.00. 19.00, 22.30 .

6.30—8.00 Kraków na anteniąą
6.30' Nasz dzień. 7 .30 Konc. poran­
ny (stereo). ą.OO Poranna seren,

(stereo). 9 .05 Quod llbet — czyli
co kto lubi (stereo). 10.00 S. Pro­
kofiew: „Wojna f Pokój”, fr. ope­
ry (stereo). 10.30 Z muz. nagrań
bratnich radiof. (stereo). 11.00 Rok
1915 — aud. na podst. książki J.
Dos Passosa. 11 .30 Muz. różnych
narodów (stereo). 12 .05 Od Baćlia
do Bartoka (stereo). 13.00—14.00
Kraków na antenie: 13.00 „Dzień
Szakala” — ode. pow. 13.10 Studio

nastrojów (stereo). 14.00 Relaks w

stereo. 14 .30 Nowe nagr. radiowe

(stereo). 15.05 „Sprawy Polaków”
— E. Osmańczyka. 15.30 PopołŁ
ttaelom. (stereo). 17 .05—18.30 Kra­
ków na antenie: 18.00 Nasz dzień.
18.30 Tahiti — wyspa szczęścia —

rep. 19.05 Klasycy muz. rozr. (ste­
reo). 19.30, Transm. konc. z Filh,
Krak.: K. Szymanowski „Król Ro­
ger” — (Stereo). Ok. 20.10 „Ogro­
dy” — fr. prozy J. Iwaszkiewicza.
Ok. 20.30 D.c. transm. konc. 21 .30
Klub stereo. 23.00 Fakty dnia. 23.10
Nocne divertimento (stereo). 23.30

Głosy, instrum., nastroje (stereo*,
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Kraków to najgłośniejsze miasto

Komu buły?
Urząd m. Krakowa — Wy­

dział Handlu i Usług infor­
muje że z dniem 1. 10. br. roz­
poczyna wydawanie talonów
na obuwie. Uprawnionymi do
otrzymania talonów są dorośli
mieszkańcy województwa kra­
kowskiego — oraz młodzież
posiadająca uprawnienia do
karty ńa mięso i jego prze­
twory wg normy M-2 (od 13
lat).

Talony na obuwie otrzyma
także młodzież urodzona po 1.
10. 1969 r. której rodzice lub
opiekunowie są właścicielami
lub użytkownikami gospo­
darstw rolnych o pow. powy­
żej 0,5 ha i która jest upraw­
niona do otrzymania bonu
„MW”.

Osoby pracujące na terenie
województwa krakowskiego a

zamieszkałe poza jego grani­
cami — talony na obuwie o-

trzymają w terenowych orga­
nach administracji państwo­
wej właściwych wg miejsca
zamieszkania.

Talony wydawane będą
sukcesywnie w miesiącach paź­
dzierniku i listopadzie br. w

trybie i na zasadach przyję­
tych dla wydawania kart zao­
patrzenia. Zapotrzebowania na

talony należy składać w iloś­
ciach ściśle wynikających z

wykazów osób uprawnionych
— zgodnie z wymogami okre­
ślonymi w przepisach o regla­
mentacji sprzedaży. Duplikaty
talonów wydawane nie będą.

Informuje się ponadto że o-

buwie dla dzieci sprzedawane
będzie poza reglamentacją.

w Polsce -

Problemowi hałasu i wi­
bracjom oraz, zabezpieczaniu
przed tą cywilizacyjną plagą
poświęcona była konferencja
naukowa „Noise control 82”

jaka ostatnio odbyła się na

Akademii Górniczo-Hutniczej
im. Stanisława Staszica w

Krakowie. Obradowali nau­
kowcy z Polski oraz z wielu

krajów Europy. Podczas trzy­
dniowych obrad dyskutowano
nad zagrożeniami jakie niesie
ze sobą hałas komunikacyjny
i różnego typu wibracje. W
takich miastach jak Londyn,
Paryż i Warszawa natężenie
hałasu wzrosło w ostatnich la­
tach aż 25-krotnie. W Polsce
na hałas większy niż 55 decy­
beli narażonych jest 17 milio­
nów osób a na bezwzględnie
szkodliwy hałas ponad 90 de­
cybeli aż 100 tysięcy. Jest to

przerażające zważywszy, że
poziomem komfortu akustycz­
nego jest 55 decybeli. Badania
ujawniły, że najgłośniejszym

- twierdzą
miastem polskim jest Kra­
ków, natężenie hałasu w oko­
licach mostu Dębnickiego wy­
nosi 95 decybeli — w ciągu
godziny przejeżdża tamtędy
4000 pojazdów.

Wąskie uliczki Krakowa i

przestarzałe rozwiązania ko­
munikacyjne narażają co­
dziennie mieszkańców naszego
miasta na szkodliwy wpływ
hałasu, co nie jest oczywiście
obojętne dla stanu zdrowia
mieszkańców tej aglomeracji,
bo — jak dowiodły prowadzo­
ne na całym świecie badania
— hałas i przemysłowe wibra­
cje bardzo niekorzystnie od-
działywują na zdrowie. Mie­
szkańcy miast — biorąc pod
uwagę tylko względy zagrożeń
akustycznych — żyją 8—12 lat
krócej niż mieszkańcy wsi.
Badania amerykańskie stwier­
dzają, że hałas jest przyczyną
zwiększonej ilości zaioałów
serca. Również plagą sę wi-

Z

naukowcy
bracje przemysłowe, niestety
nie zawsze dba. się u nas o to

aby je niwelować, nawet bo­
wiem w stosunkowo noioych
zakładach nie pomyślano o

odpowiednim zabezpieczeniu.
W ogóle — jeśli chodzi o Pol­
skę — w bardzo wielu przy­
padkach zaniedbania głównie
natury administracyjnej po­
wodują, że zagrożenie hałasem

jest bardzo duże.
Nie ma bowiem instytucji,

która byłaby koordynatorem
działań zabezpieczających
przed szkodliwym wpływem
nadmiaru decybeli. Doraźnym
środkiem zabezpieczającym
mogą być sprzedawane w kio­
skach tampony (jakość ich po­
dobnie jak. produkowanych u

nas słuchawek oceniono na

konferencji, wysoko). Ale kto
je będzie nosił? Hałasu
wprawdzie nie słychać ale...
można wpaść pod samochód.

(Or)

Najdziwniejszym pojazdem
niedzielnej giełdy była „dacia
1300”, ale przerobiona własno­
ręcznie przez właściciela na tzw.
campobus. IV miejsce odciętej
za siedzeniem kierowcy tylnej
części nadwozia zamontowany
był damek campingowy ze sklej­
ki. Całość oceniało ponoć aż 6
rzeczoznawców PZM wydając
zgodę na przewóz tym pojazdem
4 osób łącznie z kierowcą. Wte­
dy zużycie paliwa wynosi 10—
—12 1/100 km. Pojazd był do
sprzedania za 500 tys. zł łub ja­
ko wymiana za fabrycznie no­
wego „malucha”.'

Nie mrtiej interesującym po­
jazdem była „ifa F9” z 1935 r.

Wspaniale odrestaurowana ui

Notowania giełdy samochodowej
ciągu minionych 3 lat, łącznie
z idealnie położonym lakierem,
odnowioną tapicerką, a nawet

wypoliturowaną — jak w nowej
— drewnianą tablicą rozdziel­
czą miała, kosztować „tyle co

nowy „maluch”, czyli 420—430
tys. zł -r ok. 43 tys. zł podatku.

Tyle o wyjątkach. A giełdowa
codzienność, to „fiaty 125p": no­
wy 710 ty*, zł, rocznik 81 —

650 do 670 tys. zł, rocznik 79 —

490 tys. zł, rocznik 78 — 365 do
415 tys. zł, rocznik 77 250 do
330 tys. zł (zróżnicowanie cen

bywa i większe, bo wszystko za­

leży od stanu samochodu i ilości
gotówki jaką trzeba dołożyć, by
dalej nim jeździć). „Fiaty 126p":
rocznik 82 — 430—445 tys. zł,
rocznik 80 — 320—330 tys. zł,
rocznik 79 — 260—285 tys. zł,
rocznik 78 — 225—230 tys. zł,
rocznik 77 — 205—225 tys. ąt,
rocznik 76 — 195 tys. zł. Spo­
ro oferotoano do sprzedaży „sy­
ren": „bosto” z 1981 t. miała ce­
nę 335 tys. zł, model 105 po
przebiegu ok. 5 tys. km — 280
tys. zł, rocznik 76 w dobrym
stanie 160 tys. zł, rocznik 75 z

nadwoziem do remontu 110 tys.
zł. „Syrena" staje się ostatnio

bardziej pokupna z uwagi na

łatwość obsługi i względną ta­
niość części zamiennych.

Z wozów rzadziej na giełdach
spotykanych był „moskwicz 408"
z 1968 r. z nadwoziem modelu
412 z 1977 r. za 220 tys. zł. Na­
tomiast „moskwicz 408". z 1967
r, miał cenę 200 tys. zł. Za „tra­
banta 600” z 1965 r. żądano 75
tys. zł. Za 52 tys. zł można było
kupić „bmw 700 LS" z 1964 r.

jakim to swoim czasie odnosił
sukcesy w rajdach Sobiesław Za­
sada. Tragicznie skorodowane
nadwozie nie wróżyło temu poja­
zdowi raczę/ długiego żywota.

Wśród motocykli ciekawie pre­
zentował się „ural” z 1974 r. z

wózkiem bocznym, radiem za­
montowanym na kierownicy i

dodatkowym wyposażeniem.
Cena 75 tys. zł.

W dziale akcesoriów kupują­
cy bez zainteresowania przecho­
dzili obok akordeonu z NRD za

40 tys. zł (120 basów). Ogumie­
nie do samochodów było prze­
ważnie bieżnikowane np. opona
155 X 14 (do „skody”) bieżniko­
wana w firmie „Gromada” mia­
ła kosztować 4 tys. zł, Za to o-

gumienie rowerowe fabrycznie
nowe — węgierskie opony
28X71/2—po 200zł/szt., na­
tomiast polskie STOMIL 20 X 1,75
— 500 zł/szt, (wam)

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE
(10—15). SKARBIEC KORONNY I
ZBROJOWNIA (10—15.15). MUZE­
UM KATEDRALNE (10—15)., Wys­
tawa ..Wawel zaginiony” (10—15.30).
GROBY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA (9—15) MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE (Ojców):
(12—17 .30). MUZEUM W. LENINA

(Topolowa 5): Wystawy: „Lenin w

Polsce”. „Rola Krakowa w kształ­
towaniu patriotycznych i interna-

cjonalistycznych treści polskiego
ruchu robotniczego” (9—18, wst.

wol.). DOM LENINA (Kr. Jadwigi
41): Wyst. „Mieszkanie Lenina”,
„Rewolucyjna działalność Lenina
na ziemi krakowskiej”, „Krakow­
ska działalność Lenina w gazecie
„Prawda” (9—15, wst. woL). MUZ.
PRZYRODNICZE (Sławkowska 17):
Współczesna fauna polska
(10—13, wst. wol.). MUZEUM
ETNOGRAFICZNE (pl. Woinica 1):
Wyst.: „Polska kultura ludowa”

(niecz.), KRZYSZTOFORY (Rynek
Główny 35): Wyst.: „Z dziejów i

kultury Krakowa” (niecz.). HI­
STORYCZNE (Jana 12): Wystawa
„Militaria i zegary’ (niecz.). (Go­
łębia 4): Wystawa pt. „Oficyna in­
troligatorska Roberta Jahody”
(niecz.). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wystawa „Z dziejów 1

kultury Żydów” (niecz.). Franci­
szkańska 4: Wystawa „Malarki
krakowskie” (niecz.). ARCHEOLO­
GICZNE (Poselska 3): (14—18). NA­
RODOWE (Sukiennice): Galeria

polskiej sztuki XIX w. (niecz.).
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pL
Szczepański 8): Galeria polskiej
sztuki do 1764 roku (12—18). MU­
ZEUM MŁODEJ POLSKI „RY-
DLÓWKA” (Tetmajera 28): Fol­
klor wsi podkrakowskiej (11—15),
MUZEUM LOTNICTWA I ASTRO­
NAUTYKI (a) Planu 6-letniego
17): (10—14). SALON TPSP (pl
Szczepański 4): (10—17). SALON
WYSTAWOWY (N Huta, al Róż

3): (10—17). KOPALNIA SOLI

(Wieliczka): (8—17). KLUB MPiK

(Mały Rynek 4): CZYTELNIA:
(10—20). GALERIA: thystawa
grafiki i malarstwa Antona Wat-
zla z Austrii (11—18). KLUB MPiK

(N. Huta. pl. Centralny): GALE­
RIA: Wystawa malarstwa Ryszar­
da Golińsklego 00 -20)

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa:
Grafika, rysunek, fotografia Je­
rzego Wernera (10—15). MDK

PROGRAM I
na fali 1322 ni

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00 11.00, 12.05. 13.00 . U.0O,
15.00, 16.00, 17.00, 18.00, 19.00,
20.00, 22.00, 23.00 .

6.00 Muz. na dzień dobry, prze­
gląd prasy, wiad, i komunikaty.
8.15 Obserwacje. 8.30 Przegląd pra­
sy. 8.45 Żołn, kwadr. 9.00 Cztery
pory roku: Jesień. 11.05 Konc.

przed hejnałem. 11 .55 Komun, o

st. wód. 12 .40 Progn. pog dla ry­
baków. 12.45 Roln. kwadr. 13.00

Komunikaty. 13.10 Tu Radio Kie­
rowców. 13.20 Muz. wycinanki.
13.30 Pios. kompoz. polskich: J.

Kępski. 14.05 Propoz. do Listy
Przebojów. 15.10 St. Młodych. 16.05
Muz. i aktualn. 16.40 Polskie ple­
śni i mel.: Na instrumenty dęte.
17.00 Komunikaty. 17.10 Dzień w

Polsce. 17.15 W krainie operetki.
18.05 Refleksje. 18.30 L. Bernstein
w roli pianisty i dyrygenta. 19.30
Z naszej fonot. 20.05 Kalejdoskop
dnia. 20 30 Konc. życzeń. 20.58 Ko­
munik. Tot. Sport. 21.00 Komuńi-

katy. 21 .05 Kron. sport. 21 .15 Naj­
piękniejsze symfonie świata. 22.10

Radiowy Tyg. Kult. 22.50 Jutro w

mono i w stereo, 23.00 Dziennik

reporterów i wlard. sport. 23.40

Jazz, dobranocka.

PROGRAM II
na fali 219 m czyli na

1368 KH-z; na UKF 67,67 MHz
oraz dod. na fjl* ńh 1500 ni

(9.00—16.00)
DZIENNIKI: 7.30, 9.30, 11,30,

13.30 . 15.30 . 18.30 21.30 . 23.50.
5.30 Poranne Sygnały. 8 .30 Leni­

nowska koncepcja partii. 8.50 Ak­
tualności. 9.05 Śpiewamy i słucha­
my (dla kl. 3 i 4) 9.35 Daszeńka
— opow. dla przedszk. 10.00 Rycerz
i smok (dla kl. 6). 10.25 Soliści i
kameraliści. 11.00 Mickiewiczow­
skie przyjaźnie (dla kl. 2 lic.). 11.35
Koment. zagrań, 11.40 Śpiewy sta­
ropolskie. 11.55 Komun, o st. wód.
12.05 Od A do Z polskiej pios.: au­
tor J. Zalewski. 12 .30 Informatyka
przyszłość::. 12 .45 Pomoc młodej ro­
dzinie. 13.00 Śpiewamy i słuchamy
(dla kl. 3 i 4). 13.25 Kodeks drogo­
wy dla dzieci. 13.35 Ze wsi i ó wsi.
13.50 Więcej, lepiej, nowocz, 14.00

Polscy śpiewacy na scenach świa­
ta: Ewa Bandrowska-Turska. 14 .30

PROGRAM I
6.00 TTR, RTSŚ — chemia,

sem. 1. Podział śubst. chem.
6.30 TTR, RTSS — biot,

sem. 1. Komórka w mikro­
skopie optycznym

8.10 J. poi., kl. 2 lic. W,
Szekspir „Hamlet”

8.50 Jesień 82
9.00 J. poi., kl. 5—6. M. Ko­

nopnicka „Józik Srokacz”
11.00 Plastyka, kl. 2. Opowie­

ści Sz. Kobylińskiego
12.50 J. poi., kl. 4 lic. L.

Kruczkowski „Pierwszy dzień
wolności”

13.30 TTR, RTSS — matem.,
sem. 3. Permutacje i wariacje

14.00 TTR, RTSS — fiz.,
sem. 3. Siły w polu magnet.

15.42 Program dnia
15.45 Kwadrans z „Artelem”
16.00 Dla młodych widzów:

Latający Holender
16.30 Dla dzieci: Skakanka
17.00 Dziennik TV
17.20 TP Wrocław prezentu­

je: Ze wspomnień dawnych i
nowych wyobrażeń — rep.
Śpiewa „Eleni”.

18.00 Interstudio
18.30 Kupić nie kupić — rep,

film,
18.50 Dobranoc: Zaczarowa­

ny ołówek: „Wilk morski”
19.00 Klinika Zdrowego Czło­

wieka (wszystko o naszym
wzroście)

19.30 Dziennik TV
20.15 „Chłopi” — ode. 9 pt.

Wielkanoc — serial TP
21.05 Rolnicze rozmowy
21.15 Liczą się fakty
21.45 Dziennik TV
22.05 Szanujmy wspomnie­

nia: Podróż w jedną stronę

PROGRAM II

17.07 Program dnia
17.30 „Bez ojca” — radź,

film obycz.
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik TV
20.00 Wtorek Melomana:

Wratislavia Cantans
21.00—22.20 Wieczór filmo­

wy:
21.00 Klasycy kina: Charlie

włóczęgą
21.30 Aktualności sprzed lat

— wydarz, zarejestr. przez
PKF we wrześniu 1957

22.15 Film na dobranoc: „Do­
bre uczynki”

22.20 Kwadrans z „Artelem”
Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.
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